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Reporterska sonda „Życia”

Fundusz socjalny dla wszystkich zakładów 
KSR-y zadecydują o gospodarskim podziale

Budownictwo: strategia planu
Ponad 313 tysięcy mieszkań » Postęp techniczny
i organizacyjny » Nowy system ekonomiczno finansowy

(P) Budowa bloków na terenie osiedla mieszkaniowego w War­
szawie „Ursynów-Natolin”. Fot. caf

(P) Na placach budowy króluje jeszcze stary rok. Komisje 
odbioru pracują w domach, które mają być przejęte do 15 sty­
cznia br. i zaliczone do planu 1977 r. A jednocześnie następuje 
start do zadań nowego, 1978 roku.

Nie są one łatwe. Co tydzień 
budowlani mają przekazywać
— statystycznie rzecz biorąc
— mieszkania dla ponad 4 tys. 
rodzin i jedną szczególnie 
ważną dla gospodarki narodo­
wej inwestycję. Ponadto — 
budynki użyteczności publicz-

Święto Birmy
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Socjalistycznej Republiki 
Unii Birmańskiej, przypadające­
go w dniu 4 bm., przewodniczą­
cy Rady Państwa Henryk Jab­
łoński wystosował depeszę gra­
tulacyjną do prezydenta Repub­
liki U Ne Wina. (PAP)

* Problemy budownictwa mieszkaniowego
* Realizacja inwestycji ro’nczych 
Posiedzenie egzekutywy KW PZPR w Radomiu

Informacja własna

(R) 3 bm. odbyło się w Ra­
domiu posiedzenie egzekutywy 
KW PZPR podczas którego o- 
mówiono dwa problemy, bardzo 
istotne dla dalszego rozwoju 
woj. radomskiego. Pierwszy z 
nich dotyczył przygotowań or­
ganizacyjno-technicznych do za­
dań w budownictwie mieszka­
niowym w br i kolejnych latach 
bież. 5-latki, a drugi poświęco­
ny został ocenie realizacji inwe­
stycji rolniczych w ub. roku 
oraz przygotowań do 1980 r. W 
obradach egzekutywy uczestni­
czyło kierownictwo KW partii 
w Radomiu na czele z I sekre­
tarzem KW Januszem Proko- 
piakiem oraz Urzędu Wojewódz­
kiego z wojewodą radomskim 
— Romanem Maćkowskim.

Z informacji przedstawionych 
■w czasie posiedzenia wynika, 
ża w br. w woj. radomskim wy­
budowanych zostanie 210 tys. 
m kw. powierzchni mieszkalnej 
czyli 4.200 mieszkań. Tereny 
niezbędne pod nowe budynki 
zostały już przygotowane, jest 
dokumentacja techniczna oraz 
zarezerwowane moce przerobo­
we w przedsiębiorstwach bu­
dowlanych. Wobec zwiększonych 
zadań niezbędna będzie pomoc 
załóg z innych przedsiębiorstw 
budowlano - montażowych oraz 
dodatkowe dostawy elementów 
prefabrykowanych z wytwórni 
podległych Kieleckiemu Zjedno­
czeniu Budownictwa, ale znaj­
dujących się poza terenem woj. 
radomskiego.

W czasie dyskusji poruszono 
szereg problemów dotyczących 
konieczności wprowadzenia lep­
szej organizacji pracy na budo­
wach, szybszego tempa uzbra­
jania terenów budowlanych a 
nawet wdrożenia kompleksowe­
go systemu sterowania w bu­
downictwie mieszkaniowym.

Stwierdzono także, że zada­
nia w budownictwie mieszka­
niowym muszą być w pełni wy­
konywane nie tylko w Radomiu, 
ale również we wszystkich po­
zostałych miastach i gminach 
woj. radomskiego.

W drugim punkcie obrad eg­
zekutywy KW partii omówiono 
realizację inwestycji rolniczych 

nej 1 wiele obiektów przemy­
słowych, nie zaliczonych 
wprawdzie do priorytetowych, 
ale również potrzebnych.

Plan budownictwa został 
skonkretyzowany z odpowiednim 
wyprzedzeniem; już w grudniu 
dotarł do zjednoczeń, kombina­
tów i przedsiębiorstw. Jest to 
niewątpliwie postęp, gdy Się 
zważy, że w poprzednich latach 
trafiał do wykonawców dopiero 
w ciągu pierwszego kwartału' 
roku.

Zgodnie z wytycznymi Naro­
dowego Planu Społeczno-Gospo­
darczego, produkcja globalna w 
resorcie budownictwa powinna 
wzrosnąć w br. o 6,2 proc., a 
produkcja podstawowa, czyli to 
wszystko, co jako efekt pracy 
budowlanych rośnie w głąb zie­
mi i ponad ziemią — o 4,9 proc. 
Utrzymano przy tym, podobnie 

w ub. roku, na które w ciągu 
obecnej 5-latki przeznaczono 
prawie 5,5 mld zł. Z informacji, 
które przedstawiono wynika, że 
w ub. roku osiągnięto znaczny 
przyrost nowych stanowisk w 
hodowli trzody i bydła. Nieste­
ty, złe rezultaty osiągnięto w ro­
botach melioracyjnych i budow­
nictwie mieszkaniowym, gdzie 
nie wykonano zadań rocznych.

Podczas dyskusji zwrócono u- 
wagę na konieczność rozwiąza­
nia szeregu istotnych zagadnień, 
które w zasadniczy sposób ha­
mują dotychczas postęp w bu­
downictwie rolniczym.

tmz 

W punkcie skupu. Na Podhalu hoduje się około 100 tysięcy owiec. W tym roku hodowcy z 
gminy Bukowina Tatrzańska sprzedadzą ponad tysiąc owiec i około 10 tys. skór. Na zdjęciu: 
w punkcie skupu w Leśnicy. (P) Fot* CAF " Momoł

jak w całym bieżącym pięcio­
leciu, zasadę ograniczenia dy­
namiki nakładów na inwestycje 
przemysłowe, natomiast wyraź­
nie zwiększono środki na bu­
downictwo mieszkaniowe i to­
warzyszące.

Jak zwiększyć produkcję
Jakie są w tej sytuacji stra­

tegiczne założenia planu, jak 
będzie on realizowany? Odpo­
wiedzi na to pytanie szukaliś­
my w resorcie budownictwa.

I teoria i praktyka wskazu­
ją, że wzrost produkcji zależy 
od dwóch czynników: zwiększe­
nia zatrudnienia i zwiększenia 
wydajności pracy. Oczywiście, 
czynniki te mogą występować 
razem lub osobno. Budownic­
two nie może liczyć w tym 
roku na wzrost zatrudnienia. 
Przeciwnie — zmniejszy się 
ono o 1,5 proc. Pozostaje więc 
tylko zwiększenie wydajności 
pracy. Plan strategiczny, opra­
cowany przez resort, zakłada 
uzyskanie wzrostu wydajności 
pracy o 7,8 proc., co pozwoli 
na wykonanie zwiększonych 
zadań przy zmniejszonym za­
trudnieniu.

Fachowcy twierdzą, że na 
wzrost wydajności pracy wpły­
wa ponad 1000 różnych czyn­
ników, poczynając od zwięk­
szonej mechanizacji robót, che­
mizacji, nowych metod techno-

W 1977 r. oddano do użyt­
ku 15 fabryk domów, co za­
pewnia przyrost zdolności 
produkcyjnej w br. rzędu 1,1 
min m kw. W 1978 r. przy­
będzie 21 dalszych fabryk 
domów.

logicznych, aż po wiek 1 kwa­
lifikacje załogi, poziom płac, 
warunki atmosferyczne, a na­
wet... humor szefa. Wszystkie 
te czynniki działaj’ w różnych 
kompozycjach, nigdy pojedyn­
czo.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. J

Kalendarz wyborczy * Konsultacia list kandydatów
fóZMMĄ z Edwardem Milczarkiem 
' ZYCH sekretarzem OK FJNsekretarzem OK FJN

(P) Rozpoczyna się obecnie 
intensywny etap kampanii wy­
borczej do rad narodowych, 
szczebla podstawowego. Jak 
wiadomo — wybory do 2353 rad 
gminnych, miejsko-gminnych, 
miejskich i dzielnicowych od­
będą się 5 lutego br. W ostat­
nich dniach grudnia komitety 
partyjne stronnictw politycz­
nych i organizacji społecznych 
w miastach, gminach i dzielni­
cach przedłożyły komitetom 
Frontu Jedności Narodu swoje

Pokłady soli 
odkryto pod Tarnowem

(P) Jak wykazały ostatnie ba­
dania naukowe i wiercenia ge­
ologiczne Tarnów i jego okoli­
ce leżą na potężnych pokładach 
soli. W samym Tarnowie pokła­
dy soli zlokalizowane są w o- 
kolicach Zakładów Azotowych. 
Największe jednak znajdują 6ię 
nad Dunajcem w miejscowości 
Sierakowice-Zgłobice.

Grubość warstwy zalegającej 
tutaj soli określa się na 140 
metrów. Jedynym mankamen­
tem jest to, że sól zalega na 
głębokości blisko 1000 metrów. 
Nic nie stoi jednak na przesz­
kodzie, aby te bogate pokłady 
eksploatować w przyszłości me­
todą hydrotermiczną. (PAP)

Depesza przewodnisząsego 
Rady Państwa 
do emira Kuwejtu

(P) W związku ze zgonem 
emira państwa Kuwejtu, szejka 
Sabaha Al-Salema Al-Sabaha, 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński wystosował 
depeszę kondolencyjną do emi­
ra państwa Kuwejtu, szejka 
Jabera Al-Ahmeda Al-Jabera 
Al-Sabaha. (PAP)

Główne kierunki rozwoju nauki w Po’

Premier Piotr Jaroszewicz przyjął 
kierownictwo Polskiej Akademii Nauk

(P) 3 bm. prezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz 
przyjął kierownictwo Polskiej 
Akademii Nauk — prezesa 
PAN prof. Witolda Nowackie­
go, wiceprezesów PAN — prof. 
Jana Szczepańskiego, prof. 
Szczepana Pieniążka, prof. Je­
rzego Litwiniszyna, prof. 
Andrzeja Trautmana, sekreta­
rza naukowego PAN prof. Ja­
na Kaczmarka. Obecny był 
również prof. Włodzimierz 
Trzebiatowski — prezes PAN 
w poprzedniej kadencji.

W spotkaniu uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wiceprezes Rady Mini­
strów prof. Mieczysław Jagiel­
ski, sekretarz KC PZPR prof. 
Andrzej Werblan oraz minister 

propozycje, dotyczące kandy­
datów na radnych.

— Ilu kandydatów zgłoszo­
no, a ilu spośród nich wej­
dzie do rad narodowych?

— Na listach znajduje się około 
150 tysięcy osób, reprezentują­
cych różne środowiska i zawody, 
mężczyźni i kobiety, ludzie doj­
rzali i młodzież. Spośród nich 
około 100.800 otrzyma mandaty 
radnych. Oznacza to, że wy­
borcy mają autentyczną szansę 
wybrania ludzi najlepszych, 
sprawdzonych, których obywa­
telska postawa i dotychczasowa 
praca społeczna i zawodowa da­
ją gwarancję wywiązywania się 
z obowiązków, godnego repre­
zentowania społeczeństwa.

— A jakie są możliwości 
ryfikowania tej listy przez 
borców — jeszcze przed 
tem wyborów — wprowadzenia 
nowych kandydatów, bądź re­
zygnacji z tych, którzy z ja­
kichś powodów nie zyskają spo­
łecznej akceptacji?

— Ostateczne skonstruowanie 
list kandydatów nastąpi po o- 
kresie zebrań konsultacyjnych

we- 
wy- 
ak-

Informacja własna
(P) Rok 1978 jest ostatnim rokiem reformy zakładowych fun­

duszy socjalnych, wszystkie zakłady pracy będą dysponowały 
już tym funduszem w pełnej wysokości, wynoszącej 2 procent 
od funduszu plac.

W ten sposób zakończona 
zostanie reforma, zapoczątko­
wana w 1974 roku, która mia­
ła na celu zapewnienie środ­
ków zakładowego funduszu 
socjalnego także tym zakła­
dom, które nie posiadały go 
poprzednio, wyrównanie róż­
nic w zaspokojeniu potrzeb 
socjalnych między różnymi 
grupami zawodowymi.

Przypomnijmy, że jeszcze w 
ub. roku 20 proc, zakładów nie 
dysponowało funduszem zakła­
dowym w pełnej wysokości. W 
1977 roku odpisy na zakładowy 
fundusz socjalny wyniosły ponad 
12,7 mld złotych, były więc o 
2,3 mld większe niż w roku 
1974. O kierunkach rozdyspono­
wania tych środków decyduje 
się obecnie przy uchwalaniu 
zakładowych planów działalności 
socjalnej, które stanowią inte­
gralną część planów społeczno- 
-gospodarczych.

Plany wykorzystania zakłado­
wego funduszu socjalnego roz­
patrzą KSR-y, zadecydują one 
o przeznaczeniu tych środków. 
Przede wszystkim musi ono być 
oparte na dobrej znajomości 
potrzeb załogi, jej warunków 
pracy, struktury wg wieku i u- 
działu kobiet pracujących, wa­
runków materialnych i mieszka­
niowych rodzin pracowniczych.

Niezbędne jest przy tym za­
chowanie społecznych preferen­
cji przy udzielaniu pomocy z 
zakładowego funduszu socjalne- 

nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki prof. Sylwester Kaliski.

W trakcie spotkania omówio­
no główne kierunki rozwoju 
nauki w Polsce. Prezes PAN 
prof. Witold Nowacki przedsta­
wił zarys programu działalności 
PAN na najbliższą trzyletnią ka­
dencję, w którym przewiduje 
się głębsze powiązanie prac ba­
dawczych z głównymi — bliż­
szymi i dalszymi — zadaniami 
i celami społeczno-gospodarcze­
go rozwoju kraju, udoskonalone 
formy i zwiększoną efektyw­
ność wykorzystania już uzyska­
nych wyników naukowych.

Mówiono o potrzebie zwięk­
szenia roli doradztwa naukowe­
go, ekspertyz j. prognoz oraz 
dalszego zacieśnienia komplek­
sowej współpracy PAN ze szkol-
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 1 

bę- 
się

z mieszkańcami, które trwać 
dą do 8 bm. Przewiduje 
ponad 35 tysięcy takich spotkań 
w całym kraju, we wszystkich 
w zasadzie wsiach i w rejonach 
działania komitetów samorządu 
mieszkańców. Zebrania konsul­
tacyjne organizowane są przez 
komitety Frontu Jedności Naro­
du oraz komitety osiedlowe 
i obwodowe samorządu. Będą 
tam prezentowani kandydaci na 
radnych, ich dorobek w pracy 
społecznej. Liczymy, że staną 
się one okazją do eliminacji 
surowej, ale sprawiedliwej.

Na wsi np., gdzie ludzie do­
brze się znają, a proponowany 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

Po zakończeniu wizyty w Indiach

Prezydent USA Jimmy Carter 
przybył do Arabii Saudyjskiej

DELHI (PAP). Korespon­
dent PAP Ryszard Piekaro- 
wicz pisze: Prezydent USA 
Jimmy Carter zakończył we 
wtorek trzydniową wizytę 
oficjalną w Indiach.

W krótkiej, wspólnej dekla­
racji, podpisanej we wtorek ra­
no przez prezydenta Cartera i 
premiera M. Desaia, Indie i 
USA opowiedziały się za poko­
jowym rozwiązywaniem spor­
nych problemów międzynarodo­
wych, zmniejszeniem, a później 
likwidacją zapasów broni ją­
drowej, usunięciem groźby roz­
powszechnienia broni jądrowej 
oraz stopniowym ograniczeniem 
zbrojeń konwencjonalnych i 
wykorzystaniem oswobodzonych 
dzięki temu sił wytwórczych 
do pracy dla poprawy warun­
ków życia ludzkiego.

Oba kraje uznały, że ustano­
wienie sprawiedliwszego mię­
dzynarodowego ładu gospodar­
czego jest warunkiem utrzyma­
nia pokoju w świecie.

Dokument nie przedstawia 
poglądów stron na poszczegól­
ne sprawy międzynarodowe, 
takie jak przekształcenie Ocea­
nu Indyjskiego w strefę poko­
ju czy sytuację na Bliskim 
Wschodzie. Podczas dyskusji na 
ten ostatni temat, w trakcie 
poniedziałkowych rozmów ofi­
cjalnych, Carter wyraził uzna­
nie dla nowej polityki prezy­
denta Egiptu Sadata, natomiast 
Desai położył nacisk na konie­
czność wycofania się Izraela s 

go dla rodzin wielodzietnych, 
kobiet samotnie wychowujących 
dzieci, emerytów i rencistów a 
także dla młodych małżeństw.

Warto w tym miejscu pod­
kreślić, że środki zakładowego 
funduszu socjalnego mogą być 
przeznaczone nie tylko na fi­
nansowanie spółdzielczego i za­
kładowego budownictwa miesz-

Szklo Optyczne. Jeleniogórskie Zakłady Optyczne są Jedy­
nym w kraju producentem szkła optycznego. Wytwarza się tu 
200 rodzajów i 1000 wyrobów optycznych. Na zdjęciu: Janina 
Stefaniak przy kontroli technicznej szkieł korekcyjnych. (P)

Fot. CAF — Woioszczuk

Minister spraw zagranicznych PRL 
przybył z wizytą do Moskwy

MOSKWA (PAP). 3 stycznia 
przybył z wizytą do Moskwy, 
na. zaproszenie rządu radziec­
kiego, minister spraw zagranicz­
nych PRL, Emil Wojtaszek. Na 
Dworcu Białoruskim powitali 
go członek Biura Politycznego 
KC KPZR, minister spraw za­
granicznych ZSRR, Andriej 

/Gromyko i inne osobistości.
Tego samego dnia rozpoczęły 

się rozmowy min. Wojtaszka z 
min. Gromyką. Podczas roz­
mów, które przebiegają w par­
tyjnej serdecznej atmosferze, 
omawiano sprawy dalszego po­
głębiania braterskiej przyjaźni 
i ścisłej wszechstronnej współ­
pracy między Związkiem Ra­
dzieckim a Polską, a także nie­
które aktualne problemy mię­
dzynarodowe, będące przedmio­
tem wzajemnego zainteresowa­
nia.

Min. A. Gromyko wydał na 
cześć min. E. Wojtaszka śniada­
nie, w czasie którego obaj mi­
nistrowie wygłosili przemówie­
nia.
Przemówienie 
Andrieja Gromyki

Radziecki -kalendarz na 1978 
rok w dziedzinie polityki zagra­
nicznej rozpoczyna się od roz­
mów z naszymi przyjaciółmi — 
przedstawicielami bratniej Pol­
ski — powiedział Andriej Gro­
myko. Dzisiaj przystąpiliśmy 

okupowanych terytoriów arab­
skich i spełnienia słusznych żą­
dań arabskiego narodu Pale­
styny.

Stany Zjednoczone zapowie­
działy rozszerzenie współpracy 
z Indiami w rozwoju rolnictwa 
1 wyraziły gotowość podjęcia 
współpracy przy wykorzystaniu 
energii słonecznej oraz udziele­
nia pomocy w ujarzmieniu rzek 
himalajskich w celu zapobieże­
nia zarówno powodziom, jak i 
suszom w rejonie Indii wschod­
nich i Bangladeszu.

Obie strony podpisały też po­
rozumienie o udostępnieniu In­
diom informacji z amerykań­
skiego satelity „Landsat”, prze­
kazującego dane o pogodzie, 
zasobach wodnych, rolniczych i 
bogactwach mineralnych.

Nie udało się natomiast o- 
siągnąć porozumienia w spra­
wie warunków dalszej współ­
pracy nuklearnej, ponieważ In­
die odrzuciły postulat amery­
kański. aby inspekcji między­
narodowej podlegały wszystkie
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

Dziś 8 stron

TITP s*r- ®
T

kantowego, ale także na przebu­
dowę i modernizację zakłado­
wych budynków mieszkalnych, 
przystosowanie pomieszczeń do 
celów mieszkalnych, dostosowa­
nie mieszkań do potrzeb, inwa­
lidów oraz finansowanie świet­
lic osiedlowych i lokali dla spo­
łecznych punktów opieki nad 
dźieckiem.

Znaczną część środków prze­
znacza się na wypoczynek pra­
cowników — w 1977 roku wy­
dano na ten cel 8,6 mld złotych.

Obecne starania powinny pójść 
w kierunku zapewnienia zało-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. t

już do rozmów i z zadowole­
niem stwierdzamy, że .tak jak 
zawsze, przebiegają one w. .ser­
decznej, partyjnej atmosferze, 
w atmosferze całkowitej jednoś­
ci poglądów we wszystkich o- 
mawianych sprawach.

Miniony 1977 rok cechowało 
dalsze utrwalenie przyjaźni i 
wszechstronnej współpracy mię­
dzy naszymi narodami, Komi­
tetami Centralnymi KPZR i
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Krwawe starcia 
robotników z policją 
w Pakistanie

LONDYN, PARYŻ (PAP). W 
Islamabadzie ogłoszono oficjal­
ny komunikat pakistańskich 
władz wojskowych na temat 
starć, do jakich doszło w po­
niedziałek w Multanie — jed­
nym z największych miast pro­
wincji Pendżab.

Komunikat stwierdza, że po­
licja otworzyła ogień do wie­
lotysięcznej demonstracji robot­
ników zakładów tekstylnych, 
którzy odmówili zakończenia 
strajku.

Agencja Reutera podała, ii 
rzeczywista liczba ofiar śmier­
telnych starć między policją a 
robotnikami w Multanie wyno­
si jak dotąd 12 osób, można 
się jednak spodziewać, że wzro­
śnie ona nawet do 50 Był to 
najpoważniejszy incydent tego 
rodzaju od czasu objęcia wła­
dzy w Pakistanie przez armię 
w lipcu 1977 r. (P)

Trąba powietrzna 
nad W. Brytanią

LONDYN (PAP). Nad Anglią 
i Szkocją szaleje wichura i pa­
da ulewny deszcz. We wtorek 
rano trąba powietrzna nad 
Newmarket w hrabstwie Suf- 
folk wyrządziła znaczne szkody 
mieszkańcom tego miasta.

Według danych policji, prze­
szło 100 domów zostało w więk­
szym lub mniejszym stopniu u- 
szkodzonych. Huragan porywał 
samochody osobowe. Kilka osób 
w podeszłym wieku doznało 
szoku nerwowego.

W Yorkshire drzewa wyrwa­
ne z korzeniami swoim upad­
kiem spowodowały śmierć jed­
nego z automobilistów. W 
Withersea na wschodnim wy­
brzeżu Anglii komin runął na 
dach sypialni dzieci raniąc dwo­
je z nich. (P)

7 osób zginęło

Burza śnieżna w RFN
BONN (PAP) Agencje d^..ci­

szą, że we wtorek po południu 
nad terytorium RFN przeszła 
gwałtowna burza śnieżno-grado- 
wa, powodując śmierć co naj­
mniej 7 osób oraz znaczne stra­
ty materialne.

Żywioł szalał ze szczególną 
zaciekłością na wybrzeżu Morza 
Północnego, gdzie wiatr osią­
gnął szybkość 125 km/godz. 'P)
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* 15 min par obuwia tekstylno-gumowego
* 800 tys. materacy pneumatycznych
„Stomilowskie" dostawy na rynek

Informacja własna
(P) Zakłady przemysłu gu­

mowego doszły do perfekcji w 
różnych specjalnościach, np.

Piotr Jaroszewicz
przyjął kierownictwo PAN
(C) DOKOŃCZENIE ze str. i 
ructwem wyższym, szczególnie 
w procesie kształtowania naj­
wyżej kwalifikowanych kadr. 
Wiele uwagi poświęcono zagad­
nieniu kontaktów naukowych z 
zagranicą, zwłaszcza ze Związ­
kiem Radzieckim.

Zwrócono też uwagę na waż­
ny problem doskonalenia i roz­
woju współpracy PAN z zaple­
czem naukowo-technicznym re­
sortów gospodarczych oraz ko­
nieczność zwiększenia udziału 
uczonych w unowocześnianiu 
gospodarki. Przedyskutowano 
także sprawy doskonalenia i 
rozwoju zaplecza badawczego 
placówek naukowych oraz wa­
runki niezbędne do realizacji 
stawianych zadań.

Piotr Jaroszewicz zwrócił u- 
wagę m.in. na ogromne znacze­
nie i rolę nauki na obecnym 
etapie rozwoju kraju, podkre­
ślając, lż obecna sytuacja stwa­
rza ogromne możliwości i szan­
se dla całej nauki, w tym dla 
Polskiej Akademii Nauk i wy­
maga coraz większego wkładu 
najwybitniejszych specjalistów 
w rozwój i usprawnienie na­
szej gospodarki i polityki spo­
łecznej. (PAP)

socjalny 
dla wszystkich zakładów 
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
gom lepszych warunków wypo­
czynku, zarówno w okresie 
urlopów jak w dni wolne od 
pracy.

Znaczną poprawę można osiąg­
nąć przez łączenie środków po­
szczególnych zakładów, lepsze 
wykorzystanie istniejącej bazy. 
Zakłady pracy mają obowiązek 
zgłaszania wolnych miejsc wcza­
sowych do FWP lub przedsię­
biorstw turystycznych. Lepsze 
wykorzystanie bazy jest koniecz­
ne dla zapewnienia wypoczyn­
ku jak największej liczbie pra­
cowników, a także dzieci i mło­
dzieży.

Odpowiednie środki powinny 
być także przeznaczone na re­
monty obiektów socjalnych i 
wypoczynkowych, aby zapobiec 
ich dekapitalizacji. Środki z za­
kładowego funduszu socjalnego 
będą także wykorzystane dla 
rozwoju żywienia zakładowego 
oraz pracowniczych ogródków 
działkowych. (M.L.)

fabryka w Grudziądzu osiąg­
nęła wysoki poziom jakości 
produkcji obuwia tekstylnego. 
W roku, który się skończył, 
planowano produkcję 15 min 
par wspomnianego obuwia. 
Dostarczono jednak tylko 13,3 
min, zabrakło bowiem mocy 
produkcyjnych.

W roku 1978 potrzebna ilość 
15 min par tego obuwia będzie 
na rynek dostarczona. Zainsta­
lowano mianowicie nowoczesne 
maszyny, które pozwolą zwięk­
szyć produkcję. Co jeszcze Gru­
dziądz dostarczy w br. na ry­
nek? Towar tzw. dmuchany, 
m.in. 28 tys. łodzi pneumatycz­
nych, ponadto 800 tys. matera­
cy pneumatycznych — o 100 tys. 
więcej niż w ub. roku. Mate­
race pneumatyczne są towarem 
poszukiwanym i powszechnie, 
zwłaszcza w czasie sezonu pla­
żowego, wykorzystywanym.

„Dębica” nastawiła się na pro­
dukcję opon do samochodów 
osobowych i rowerów. W ub. 
roku „Dębica” dostarczyła na 
rynek 1.440 tysięcy opon do wo­
zów osobowych. Wielkość ta w 
br. będzie znacznie przekroczo­
na. Podobnie — opon rowero­
wych, których dostarczono w 
ub.r. 1.200 tys. sztuk. Gorzej 
kształtuje się sytuacja z dętka­
mi, ale dzięki umowie z dostaw­
cami węgierskimi braki dętek 
zostaną poważnie złagodzone.

Kazia z pozostałych fabryk 
przemysłu gumowego powięk­
sza rynkową podaż galanterii 
gumowej. I tak zakłady kra­
kowskie dostarczą 300 tys. czep­
ków kąpielowych. Jeżeli chodzi 
o wytwarzane w Łodzi piłki te­
nisowe, to produkcja zeszłorocz­
na 300 tys. sztuk okazała się nie­
wystarczająca, a w 1978 r. 
wzrośnie ona do 500 tys. sztuk. 
Rynek otrzyma 50 tys. sztuk ra­
kiet i tyleż pokrowców, przy 
czym część rakiet będzie z 
własnym polskim naciągiem. 
Dotychczas byt on importowa­
ny. (ig)

(D) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
kandydat jest człowiekiem, o 
którym sąsiedzi wiedzą wszyst­
ko — niewłaściwa kandydatura 
nie ma przecież żadnych szans. 
Podobnie jest w małych mia­
stach. Kandydaci nie są dla wy­
borców postaciami anonimowy­
mi, ich nazwiąka wiąźą się w 
świadomości ludzkiej z określo­
nym postępowaniem i postawą. 
Jeśli zgłoszona zostanie na ze­
braniu inna, nie brana dotąd 
pod uwagę kandydatura — bę­
dzie ona szczegółowo rozpatrzo­
na.

Budownictwo: strategia planu
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W resorcie zgrupowano te 
wszystkie czynniki w kilka ze­
społów, które mogą — i po­
winny — pomagać w uzyska­
niu pożądanego wzrostu wy­
dajności pracy. Są to: • postęp 
techniczny • postęp organiza­
cyjno-ekonomiczny • lepsze 
wykorzystanie majątku trwa­
łego.

Na co można liczyć
Jak te założenia zostaną ro­

zegrane w praktyce? Na co moż­
na liczyć, co potwoli na o- 
siągnięcie zaplanowanych wyni­
ków?

Czynnikiem niekorzystnym 
jest tegoroczna struktura rodza­
jowa produkcji. Budownictwo 
przemysłowe wzrasta w br.

Zwiększy się znacznie u- 
zbrojenie techniczne budow­
nictwa. Dostawy w br. obej­
mą 2100 nowych maszyn bu­
dowlanych, które zasilą prze­
de wszystkim kombinaty i 
przedsiębiorstwa budowni­
ctwa mieszkaniowego. Zwięk­
szy się liczba elektronarzę­
dzi. O ile przydziały, zreali- 
zowane w 1977 r. (50 tys. 
sztuk) pozwoliły na osiągnię- 
cie uzbrojenia w elektrona­
rzędzia w wysokości 280 wat 
na 1 robotnika, to w 1978 r. 
zamierza się o-iągnąć 400 
wat na 1 robotnika.

logii wielkopłytowej, zapewnia­
jącej szybkie tempo wznosze­
nia budynków. Doświadczenia 
ostatnich lat wyraźnie wska­
zują, że w naszych warunkach 
ta właśnie technologia najle­
piej zdaje egzamin. Czas, po­
trzebny na postawienie budyn­
ku z wielkiej płyty, jest o 25 
proc, krótszy niż np. przy tech­
nologii wielkoblokowej, dość 
szeroko jeszcze u nas stosowa­
nej.

Bieżący rok przyniesie więc 
nowe fabryki domów — ich 
liczba zwiększy się ze 114 w 
ub.r. do 143. Jednocześnie doj­
dą do pełnej zdolności produk­
cyjnej zakłady, uruchomiane w 
zeszłym roku. W rezultacie z 
każdych 10 budowanych do­
mów więcej niż 7 będzie reali­
zowanych w tej najsprawniej­
szej u nas technologii.

Istotnym postępem w budo­
wnictwie ogólnym będzie zna­
czny rozwój lekkich konstruk­
cji stalowych. I w tym przy­
padku idzie o zwiększenie 
tempa prac. Obiekt z lekkich 
konstrukcji wznosi się w cza­
sie o 40 proc, krótszym niż w 
innych . technologiach. Szerzej 
też stosować się będzie prefa­
brykowane ścianki działowe, 
rulonowe wykładziny podłogo­
we z warstwą izolacyjną itp. 
— a więc te wszystkie elemen­
ty, które eliminują długotrwa­
łe 1 pracochłonne procesy.

trzeb budownictwa mieszkanio­
wego w swoim rejonie.

Szerzej niż dotychczas wy­
korzystane będą nowoczesne 
metody pracy związanej z or­
ganizacją budowy, planowa­
niem, rozliczaniem i ewidencją 
materiałów, sprzętu i zatrud­
nienia — sięgnie się tu m.in. 
do pomocy komputerów.

Najbardziej liczy się jednak 
na wykorzystanie istniejących 
rezerw, ukrytych w nie najlep­
szej dotychczas organizacji sa­
mego procesu produkcyjnego 
na budowie. Opracowano cały 
szereg działań, zmierzających 
do lepszego wykorzystania ma­
szyn, urządzeń i pracy ludz­
kiej. Chodzi o to, by żurawie 
nie „pasły się” — jak to. mó­
wią budowlani — lecz efekty­
wnie pracowały, by robotnicy 
nie wyskakiwali na piwko, o 
to, by uniknąć zbędnych prze­
wozów, niewłaściwego składo­
wania materiałów itp. Jednym 
słowem — zmierza się do uzys­
kania rytmicznej, efektywnej 
produkcji, w której racjonalnie 
wykorzystane będą środki, za­
angażowane w ostatnich latach 
w budownictwo.

mraszam 50 lat pracy

w szkolnictwie
ópytBIliS/ dziennikarskim

Odpowiada p. Maria Czajkowska z Instytutu Dzien­
nikarstwa UW.

nieprzerwa- t 
zzkolnictwie I 

przypadek

tylko o 1 proc., natomiast mie­
szkaniowe o 9,5 proc., a ogól­
ne — szkoły, szpitale, pawilo­
ny handlowo-usługowe itp. — 
o 9 proc. Zwiększa się wię- 
udział obiektów pracochłonnych 
a maleje — pracooszczędnych.

Resort przygotował cały zes­
pół działań i środków, ' zmie­
rzających do pokonania tych 
trudności, do maksymalnego 
wykorzystania i rezerw i moż­
liwości produkcyjnych. Przyj­
rzyjmy się niektórym z zapla­
nowanych posunięć (na omó­
wienie wszystkich nie starczy­
łoby nam miejsca).

Postęp techniczny w budow­
nictwie mieszkaniowym to 
przede wszystkim dalsze zwięk­
szenie liczby fabryk domów, 
dalsze upowszechnienie techno-

Lepsza organizacja
Duże nadzieje wiąże się 

resorcie z zaplanowanymi 
prawnieniami i zmianami 
ganizacyjnymi. Na 
miejsce wysuwamy 
system ekonomiczno-finansowy 
— Czytelnicy znają go już z 
publikacji w „Życiu” z dn. 
13.XII.77 r. Najogólniej mówiąc 
wiąże on fundusz płac i pre­
mii z konkretnie wykonaną 
pracą i jej jakością. Powinien 
wpłynąć zwłaszcza na oszczęd­
niejsze 
riałami 
tem.

We 
twach, 
jeszcze 
budowy 
staną 
nrzedsiębiorstwa 
we, zdolne do zaspokojenia po-

w 
us- 
or- 

pierwsze 
tu nowy

gospodarowanie mate- 
budowlanymi i sprzę-

wszystkich wojewódz- 
które nie dysponują 

własnymi kombinatami 
domów, powołane zo- 

takię kombinaty lub 
wielozakłado-

Plan tego roku zakłada 
wybudowanie 313.1 tys. mie­
szkań o powierzchni użytko­
wej 19,1 min m kw., w tym 
235,8 tys. mieszkań dla gos­
podarki uspołecznionej. Po­
nadto — 425 tys. m kw. w 
budownictwie towarzyszącym, 
m.In. żłobki o 2719 miejscach, 
przedszkola dla 5850 dzieci, 
internaty o blisko 1,5 tys. 
miejsc i dor— studenckie o 
5’80 miejscach.

Gotowe elementy 
do 15 domów przywiozły 
statki PŻM z Leningradu

(P) 100 rejsów odbyły już 
statki Polskiej Żeglugi Mor­
skiej w Szczecinie zatrudnione 
przy przewozach gotowych ele­
mentów budowlanych z Lenin­
gradu do Szczecina I Świnoujś­
cia.

Na trasie tej pływały m/s 
„Ciechanów”, m/s „Nowy Sącz” 
m's „Starachowice” a ostatnio 
także m/s „Piotrków Trybunal­
ski” i m/s „Tarnów”.

W sumie przewiozły one pra­
wie 15 domów — 11 z nich 
zmontowanych zostało przy po­
mocy specjalistów radzieckich 
na osiedlach: „Przyjaźń” i „Ka­
lina” w Szczecinie, a cztery ko­
lejne montowane są w Świno­
ujściu.

Pomoc 
nych jest 
14 rodzin 
wcześniej 
mieszkanie. Duża w tym zasłu­
ga marynarzy PŻM. którzy ca­
ły transport gotowych elemen­
tów zorganizowali niezwykle 
sprawnie. (PAP)

radzieckich budowla- 
bardzo cenna — wie- 
szczecińskich znacznie 
otrzymało upragnione

Dobry start 
górników siarki

(P) 3 bm. górnicy kopalni 
„Jeziórko” wydobyli pierwsze 
w tym roku 20 tys. ton siarki. 
Z tej pierwszej tegorocznej 
partii produkcyjnej 5 tys. ton 
wysłano do Związku Radziec­
kiego oraz do CSRS. Zdecydo­
wana większość siarki wydoby­
wana w tej 
podziemnego 
na jest do 
skąd drogą

kopalni systemem 
wytopu przesyła- 
Portu Gdańskiego, 

__  __ morską trafia do 
kilkudziesięciu krajów świata. 

Tegoroczne zadania produk­
cyjne zostały dla załogi „Jeziór- 
ka” zwiększone o 300 tys. ton 
— górnicy tej kopalni dostar­
czą więc w 1978 roku 3,2 min 
ton czystej siarki o najwyż­
szym standardzie jakościowym.

(PAP)

Śmiertelne zaczadzenie
dwojga dzieci

Informacja własna
(A) Brak opieki nad dziećmi 

był znowu przyczyną tragedii. 
Podczas pożaru mieszkania w 
domu przy ul. Grunwaldzkiej 
4 śmiertelnemu zaczadzeniu u- 
legli pozostawieni bez dozoru: 
2-letnia Sylwia i 10-miesięczny 
Przemysław Kisielewscy.

W miejscowości Dunary z dy­
mem poszedł budynek miesz­
kalny, obora i stodoła. Ustala 
się wysokość strat. Pożar pow­
stał od niedopałka papierosa.

(CAD)

nym 
esy?

Co przewiduje w 
okresie kalendarz

następ- 
wybor-
odbędąstycznia . ... 

kraju posiedzenia
— Do 10 

się w całym . __
gminnych, miejskich i dzielni­
cowych komitetów FJN, na 
których zatwierdzone zostaną 
ostateczne listy kandydatów, a 
11 stycznia listy te będą zgło­
szone do właściwych komisji 
wyborczych.

— Jakich kandydatów pro­
ponuje Front Jedności Narodu?

— Na wsi są to przede wszyst­
kim przodujący rolnicy, 
znani z gospodarności, umiejący 
myśleć społecznymi kategoria­
mi.

W mieście są to robotnicy, 
znani i cenieni w swoim zak-

ładzie pracy i w miejscu za­
mieszkania, przedstawiciele in­
teligencji zaangażowani w spo­
łeczną działalność. Chcemy 
zapewnić większy udział kobiet 
i młodzieży w radach narodo­
wych, zawrzeć w składzie ra­
dy możliwie pełną reprezen­
tację całego społeczeństwa, je­
go wszystkich warstw i środo­
wisk. j

—- Mówiliśmy o tym, że na 
wsi, czy w małym miasteczku 
kandydaci są powszechnie zna­
ni. Inaczej jest jednak chociaż­
by w dzielnicach dużych miast, 
które jak np. w Warszawie, li­
czą sobie po 200, a nawet 250 
tysięcy ludności...

— Aby zaprezentować wszy­
stkich kandydatów mieszkań­
com, po opublikowaniu list 
przez komisje wyborcze roz- 
pocznie się nowy ważny etap 
kampanii: spotkania z kandy­
datami. Przewiduje się kilka­
dziesiąt tysięcy takich spotkań. 
W ich trakcie nastąpi nie tylko 
dalsze poznanie kandydatów, 
ale także spotkanie ludności z 
przedstawicielami władzy tere­
nowej, informacje i dyskusje 
na temat założeń planu spo­
łeczno-gospodarczego tych miej­
scowości oraz zadań, wynikają­
cych z postanowień II Konfe­
rencji PZPR. Jest to spra­
wa istotna.

Z PRASY KRAJOWEJ
Nowy holownik dla PRO
(A) Wysłużona flota ho­

lownicza Polskiego Ratownic­
twa Okrętowego powiększy 
się wkrótce o nową jednost­
kę. Jest nią holownik ratow­
niczy o sile 3 tys. KM zaku­
piony w Związku Radzieckim. 
Termin dostawy przewidzia­
ny jest na październik 1973 r.

Holownik będący jednostką 
wielozadaniową, będzie wypo­
sażony m. in. w ster strumie­
niowy, wzmocnienia przeciwlo- 
dowe, urządzenia do nurkowa­
nia na głębokości 45 m, telewi­
zję podwodną oraz urządzenia 
do cięcia i spawania. Szybkość 
— 13,5 węzła.

Nowa jednostka wzmocni po­
tencjał taboru holowniczego 
PRO, ale nie rozwiąże pro­
blemu modernizacji wysłużonej 
flotylli tego armatora, świad­
czącego wysoko opłacalne usłu­
gi dewizowe.

sta-

Konkurs 
na najpiękniej 
oprawioną książkę

Bardzo często oglądając
rodruki lub książki wydane w 
zeszłym stuleciu, zachwycamy 
się ich niepowtarzalnymi, kun­
sztownie zdobionymi oprawami. 
Podziwiamy pomysłowość, zdob­
nicze koncepcje i wysoki po­
ziom dawnych mistrzów intro­
ligatorskiego rzemiosła. Zawód 
ten jednak w ostatnim czasie 
nie cieszy się zbyt wielkim za­
interesowaniem młodzieży, stąd 
też coraz mniej wysokiej klasy 
fachowców w tej dziedzinie.

Pobudzenie na nowo zanika­
jącego zawodu, podniesienie u- 
miejętności zawodowych rze­
mieślników zajmujących się in­
troligatorstwem — oto główne 
cele przyświecające zorganizo­
wanemu już po raz drugi przez 
Miejską Bibliotekę Publiczną 
im. E. Raczyńskich w Poznaniu 
ogólnopolskiemu konkursowi na 
najpiękniej oprawioną książkę. 
Sąd konkursowy po zapoznaniu

się z pracami nadesłanymi przez 
rzemieślników z Cieszyna, Gdań­
ska. Goleszowa, Poznania, Piły i 
Warszawy postanowił w kate­
goriach opraw unikatowych i o. 
praw dających się powielać — 
nagrody pierwszego stopnia 
przyznać Jerzemu Filipowiczo­
wi z Warszawy.

Kolejnym zwycięzcom kon­
kursu na najpiękniej oprawio­
ną książkę nadawać się będzie 
status rzemieślnika-artysty.
Wylęgarnia ryb 
w Rucianem-Guziance

Państwowe Gospodarstwo Ry­
backie w Giżycku gospodaru­
jące na 70 tys. ha jezior (co 
stanowi ponad 24 proc, wód o- 
twartych w kraju), podejmuje 
wiele starań zmierzających do 
wzrostu produkcji gatunków 
ryb, szczególnie łososiowatych 
(sieja, sielawa, peluga).

Rozwój hodowli ryb wyma­
ga przede wszystkim zwiększe­
nia ilości i poprawy jakości ma­
teriału zarybieniowego. Nieda­
wno w Rucianem-Guziance, 
między jeziorami Guzianka-Du- 
ża i Bełdany, uruchomiono no­
woczesną wylęgarnię, która da- 
je możliwość inkubacji około 
300 min ziaren ikry. Przy bu­
dowie tej inwestycji wykorzy­
stano różnicę poziomów wody 
w obu jeziorach, co umożliwia 
samoczynny, bez potrzeby uży­
wania pomp, przepływ wody 
w urządzeniach wylęgarni. Jest 
to czwarta wylęgarnia w 
PGRyb.

W 1977 roku pozyskano 1150 
litrów zapłodnionej ikry siela­
wy, 350 litrów siei oraz 30 1 
pelugi. Takie ilości są rekor­
dem w historii rybactwa tego 
regionu. Uzyskany w wylęgar­
niach materiał zarybieniowy 
zostanie podchowany w stawach 
przyjeziornych, zaś wiosną jako 
narybek wypuszczony zostanie 
do jezior, co zapewni wyższą 
efektywność zarybiania niż przy 
metodach praktykowanych w 
latach ubiegłych.

Informacje podajemy ta 
DZIENNIKIEM BAŁTYCKIM, 
GAZETA ZACHODNIĄ I GA­
ZETĄ WSPÓŁCZESNĄ, (m.rj

Sejm uchwalił plan na rok 
bieżący dla całego kraju — na­
tomiast plany miast i gmin, nie 
są jeszcze uchwalone. Uchwalą 
je nowo utworzone rady naro­
dowe, uwzględniając aktualne 
potrzeby 1 możliwości, a także 
słuszne i realne wnioski i po­
stulaty zgłoszone w czasie kam­
panii wyborczej. Wnioski te 
będą skrupulatnie rejestrowa­
ne a następnie przekazywane 
nowo wybranym radom do roz­
patrzenia. Te spotkania — to 
debata milionów wyborców z 
ich mandatariuszami, debata, 
która wraz z całym systemem 
konsultacji kandydatów dowodzi 
demokratyzmu naszego systemu 
wyborczego.

— W kampanii 
mały jest chyba 
łów samorządu . ...
które w ostatnim okresie bar­
dzo okrzepły i coraz lepiej wy­
pełniają rolę reprezentantów 
swojego środowiska?

— Samorząd mieszkańców, 
jako ogniwo Frontu Jedności 
Narodu — spełnia wszystkie te 
same funkcje, co komitety 
FJN, uczestnicząc w pracach 
politycznych i organizacyjnych 
w kampanii wyborczej, w ty­
powaniu kandydatów, organi­
zowaniu spotkań z nimi itd. 
Słuszna jest tendencja, aby w 
większym jeszcze stopniu za­
pewnić udział działaczy samo­
rządu w radach narodowych, 
aby wielu z nich mogło zyskać 
mandaty radnych. Samorząd 
stanowi bowiem ważne, spo­
łeczne zaplecze rad narodo­
wych i tylko ich ścisła, wza­
jemna więź wpłynąć może na 
dalszy powszechny wzrost sa­
morządności i demokratyzmu w 
zarządzaniu, stanowić istotny 
element poprawy warunków 
życia i wypoczynku w miejscu 
zamieszkania.

Rozmawiała:
BERNA BĄKOWSKA

Nie pominięto w strategicz­
nym przygotowaniu planu uru­
chomionej w zeszłym roku 
współpracy zjednoczeń budow­
nictwa przemysłowego z miesz- 
kaniówką. W nowych statutach 
tych zjednoczeń, zapisano wy­
raźnie, że mają one kierować 
dla potrzeb budownictwa mie­
szkaniowego do 25 proc, swego 
potencjału produkcyjnego.

*
Przytoczyliim • tu tylko nie­

które z działań, zabezpieczają­
cych wykonanie planu. Jest ich 
oczywiście znacznie więcej. W 
resorcie budownictwa szacuje 
się, że mniej więcej połowę 
przyrostu mocy, potrzebnej do 
wykonania tegorocznych zadań, 
uzyska się drogą postępu tech­
nicznego i ekonomiczno-organi­
zacyjnego. Natomiast co naj­
mniej połowę musi przynieść, 
lepsza, efektywniejsza gospo­
darka, lepsze wykorzystanie te­
go, czym budownictwo jut dy­
sponuje.

Nie ukrywajmy jednak — 
budownictwo startuje w nowy 
rok z dużym bagażem kłopo­
tów: nie wykonany w pełni 
plan zeszłoroczny, znaczne o- 
późnienie w uzbrojeniu terenów 
pod nowe osiedla, napięty bi­
lans materiałowy itp. Ale ma. 
jasną, wyraźnie sprecyzowaną 
koncepcję przełamania tych 
trudności i pełnego wykonania 
tegorocznych zadań. To napawa 
optymizmem.

ROMUALD AUGUSTYNIAK

— 50 lat prawie 
nej pracy w 
dziennikarskim to 
wyjątkowy...

— Tak. Po praktyce w pier­
wszym polskim biurze wycin­
ków prasowych czyli Informa­
cji Prasowej Polskiej — IPP, 
objęłam sekretariat Samodziel­
nej Wyższej Szkoły Dzienni­
karskiej, mieszczącej się w bu­
dynku gimnazjum im. Miko­
łaja Reja. I zaczęło się...

W tej szkole pracowałam da 
wybuchu wojny. Studia trwa­
ły 3 lata,- a studiowali najczęś­
ciej studenci innych uczelni. 
Byliśmy wyższą szkołą zawodo­
wą. Wydaliśmy kilkadziesiąt 
dyplomów.

Chciałam tu złożyć hołd pa­
mięci moim pierwszym nauczy­
cielom i wychowawcom, m. in. 
prof. Stanisławowi Jarkowskie- 
mu, Witoldowi Gielżyńsklemu, 
Wincentemu Trzebińskiemu, Mie­
czysławowi Kaflowi, którzy 
zaszczepili we mnie zaintereso­
wania do pracy w szkolnictwie 
dziennikarskim i uczyli tej 
pracy.

Po wojnie podjęłam pracę w 
1945 r. Były to różne kursy 
dziennikarskie, kierownictwo 
sekretariatu Wydziału Dzien­
nikarskiego ANP i inne, a od 
1955 r : — kierownictwo sekreta­
riatu studiów zao*znych  dla 
dziennikarzy na Uniwersytecie 
Warszawskim.

— Przechowała Pani szereg 
dokumentów i materiałów do­
tyczących 
karskiego 
składa na 
wum?

— Mam „...____
1929 r., wśród nich rękopisy m. 
in. Adama Póltawskiego, książ­
ki, wydawnictwa i pismo stu­
dentów, fotografie, świadectwa, 
•óżne inne druki szkolne. Uda- 
' ■> mi się wszystko to przecho­
wać w czasie okupacji. Szereg 
materiałów złożyłam w archi­
wum miasta Warszawy. Wszyst­
ko to obrazuje rozwój polskie­
go szkolnictwa dziennikarskie­
go, do którego czuję się 
bardzo przywiązana.

— Wielu dziennikarzy 
wdzięczą Pani ukończenie 
diów. To Pani konsekwencja i 
zdecydowanie w przypominaniu 
terminów zaległych egzaminów, 
telefonowanie do opieszałych*  
łagodna perswazja w nakłania­
niu do pisania prac końcowych 
— to działanie zmuszało stu­
dentów do roboty...

— Jest w tym wiele przesa­
dy. Ale rzeczywiście robię, co 
mogę, aby pomóc studiującym. 
Praca dziennikarzy jest tak 
bardzo trudna 1 pracochłonna.

wymaga nieustannego doskona­
lenia. Może oni sami mniej so­
bie zdają z tego sprawę niż ja. 
Trzeba i warto im pomagać.

W imieniu byłych, _ obecnych 
i przyszłych studentów dzien­
nikarzy — podopiecznych p. 
Marii, składamy Jej serdeczne 
podziękowanie za wieloletni 
trud.

Bozmawiał:
JERZY ADAMCZYK

Betatron BRM-30 
dla zakładów w Śremie

szkolnictwa dzienni- 
w Polsce. Co się 
to unikalne archl-

programy studiów od

tak

aa- 
stn-

(A) Laboratorium badań nie 
niszczących odlewni żeliwa Za­
kładów H. Cegielski w Śremie 
otrzymało zbudowany w Insty­
tucie badań Jądrowych w 
Świerku mobilny betatron ra­
diograficzny — typ BRM—30. 
Jest on źródłem bardzo przeni­
kliwego promieniowania rentge­
nowskiego o energii 30 min e- 
lektronowoltów, które umożli­
wia prześwietlanie odlewów że­
liwnych o grubości do 350 mm.

Betatron ten — to pierwsze 
źródło promieniowania o tak 
wielkie! energii zainstalowane 
w polskim przemyśle. Dotych­
czas wykorzystywano do prze­
świetleń źródła promieniowania 
o energii do 400 tys. elektrono- 
woltów (aparaty rentgenowskie) 
i 1,5 min elektronowoltów (izo­
topy promieniotwórcze); umoż­
liwiają one wykonywanie prze­
świetleń wyrobów stalowych o 
grubości mniejszych od 100 mm

Betatron znajdzie zastosowa­
nie do prześwietlania odlewów 
żeliwnych spełniających ważną 
rolę m. in. w różnych konstruk­
cjach, urządzeniach i maszy­
nach np. w korpusach silników 
okrętowych. Dzięki temu będzie 
można dokładniej kontrolować 
odlewy i eleminować z dalszej 
obróbki egzemplarze z wadami. 
Wykonując zdjęcia rentgenow­
skie odlewu żeliwnego za po­
mocą be ta tronu można wykry­
wać wady stanowiące zaledwie 
0,5 proc, grubości odlewu, a 
więc przy grubości 350 mm wa­
dy o wymiarach 1,75 mm.

Betatrony radiograficzne sto­
sowane są w krajach o wysoko 
rozwiniętych przemysłach. (PAP)

wyborczej nle- 
udział komite- 

mieszkańców. Kalendarz historyczny

Związek Patriotów Polskich
(P) Pismo nosiło datę 4 sty­

cznia 1943 r. i podpisane było 
przez Wandę Wasilewską i Al­
freda Lampego, polskich ko­
munistów, skupionych wokół 
wydawanego w Kujbyszewie 
pisma „Nowe Widnokręgi”. W 
piśmie adresowanym do naj­
wyższych władz radzieckich 
polscy komuniści wysunęli po­
stulat powołania „Centralnego 
Ośrodka do spraw polskich”. 
Tak powstał Związek Patriotów 
Polskich w ZSRR.

Założenia programu ZPP 
przyjmowały jako podstawową 
tezę zjednoczenie narodu w 
walce o demokratyczną, wolną 
Polskę, zjednoczenie w oparciu 
o szeroki front narodowy. Or­
ganem prasowym ZPP stało się 
pismo „Wolna Polska” i na je­
go łamach opublikowana zosta­
ła deklaracja ideowa Związku. 
„Związek Patriotów Polskich 
w ZSRR powstał w celu zjed-

|Jacek Wołowski

noczenia' na czas wojny Pola­
ków zamieszkałych na ziemiach 
radzieckich, bez różnicy poglą­
dów politycznych, społecznych 
i religijnych, w jednym patrio­
tycznym obozie walki z hitle­
ryzmem” — czytamy w tej de­
klaracji.

Zwraca 
szerokiego frontu 
wysuwała również na naczelne 
miejsce Polska Partia Robotni­
cza.

W kwietniu 1943 r. Związek 
Patriotów Polskich zwrócił się 
do władz radzieckich z prośbą 
o zgodę na zorganizowanie na 
terytorium ZSRR polskiej dy­
wizji. Rodzić się poczęła 1 Dy­
wizja im. Tadeusza Kościuszki, 
potem następne jednostki Woj­
ska Polskiego, które przy boku 
Armii Radzieckiej wyruszyły 
najkrótszą drogą do Polski.

A kiedy dojrzewała możli­
wość utworzenia Polskiego Ko­
mitetu Wyzwolenia Narodowe­
go, Związek Patriotów Polskich 
podjął uchwałę o podporządko­
waniu się Związku i jednostek 
Wojska Polskiego — Krajowej 
Radzie Narodowej, (dk)

uwagę, te tę ideę
narodowego

Dar przedsiębiorstwa 
„Transaktor” na C1D

(P) 3 bm. delegacja przedsię­
biorstwa handlu zagranicznego 
„Transaktor” przekazała na rę­
ce przewodniczącego Społeczne­
go Komitetu Budowy Pomnika
— Szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka min. Janusza Wieczor­
ka dar w wysokości 100 tys. zł.

Kwota ta została zaoszczę­
dzona przez pracowników i u- 
chwałą dyrekcji, rady zakłado­
wej i podstawowej organizacji 
partyjnej ofiarowana na CZD
— jako wkład tej instytucji w 
realizację ogólnonarodowego 
dzieła jakim stała się ta budo­
wa.

Pracownicy przedsiębiorstwa 
zapowiedzieli dalsze świadcze­
nia na rzecz CZD. (PAP)

(P) Odszedł od nas Jacek Wo­
łowski (Stanisław Saehnowski), 
prawy człowiek, kochany przez 
wszystkich kolega, znakomity 
dziennikarz. Dla zespołu naszej 
gazety byt jednym z jej żywych 
symbolów, dla Czytelników — 
autorem, którego teksty czyty­
wane były zawsze z niezmien­
nym zaciekawieniem-

Urodzony w Warszawie, w 
roku 1905, związany był z na­
szym miastem i z naszą gaze­
tą, pracował w „Życiu War­
szawy” od początków Istnienia 
pisma.

Był człowiekiem o uderzają­
cej skromności. Nikt nie sły­
szał Go mówiącego inaczej, niż 
półgłosem. Ale to, co pisał by­
ło głośne albowiem zawsze peł­
ne żaru, pasji, a przy tym tak 
fascynująco podane.

Głośna była w swoim czasie 
Jego książka wspomnieniowa 
pt. „Tak było”, w której zawarł 
m.in. swój obraz Powstania 
Warszawskiego. Przez wiele 
lat pisywał w „Żyda” reporta­
że krajowe, zawsze pełne wnik. 
liwych obserwacji, słynął ze 
swoich reportaży kryminalnych, 
które niebawem stały się Jego 
specjalnością. Wydał parę po­
wieści kryminalnych, wymień­
my tu dla przykładu jedną, pt. 
„Oset pleni się w mroku” oraz 
zbiory reportaży krajowych.

Ostatnio pisywał w naszej ga­
zecie felietony pod ogólnym ty­
tułem „Moja Warszawa”, owoe 
cierpliwego szperactwa wśród

starych, mało znanych źródeł.
Jego pisarstwo cechowała 

barwność opowiadania, połączo­
na z realistyczną dyscypliną 
stylu, a przy tym to, co w pra­
cy dziennikarza jest szczególnie 
cenne: umiejętność fascynowa­
nia czytelnika tematem.

Doceniano Jego zasługi w za­
wodzie. Był odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi, Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia 
Polski oraz Krzyżem Partyzanc­
kim i Medalem 30-lecia Polski 
Ludowej.

Zachowamy Go w pamięci. 
ZESPÓŁ „ŻYCIA WARSZAWY”

UWAGA KIEROWCY -GOŁOLEDZI 
Znów seria tragicznych 
wypadków na szosach

Informacja własna
(A) Gołoledż na szosach była 

ubiegłej doby przyczyną serii 
tragicznych wypadków drogo­
wych. Są zabici i wielu ran­
nych.

Do tragicznej kraksy doszło 
m.in. w miejscowości Kobierni- 
ki, woj. tarnobrzeskie. Samo­
chód marki „Żuk”, prowadzony 
przez Wojciecha S., wyprzedza­
jąc na śliskiej szosie samochód 
ciężarowy marki „Jelcz”, wpadł 
w poślizg. Doszło do zderzenia 
dwóch pojazdów. W rozbitym 
„Żuku” śmierć na miejscu po­
niosły dwie osoby. Sześć osób 
zostało rannych.

W Krakowie, na ul. Opols­
kiej samochód marki „Fiat — 
125p”, prowadzony przez Tade­
usza P. wpadł w poślizg na ob­
lodzonej jezdni i uderzył w 
drzewo. W rozbitym samocho­
dzie cztery osoby zostały cięż­
ko ranne.

W Pyskowicach, woj- katowi­
ckie samochód marki „Jelcz” 
naiechał na przechodząca przez 
szosę 60-letnią Józefę K. Ko­
bieta poniosła śmierć na miej­
scu. (J.I.)

Narzędzia do ciągników 
na licencji M-F-P

(P) W zakładach narzędzi po­
miarowych w Rawie Mazo­
wieckiej (woj. skierniewickie) 
przystąpiono do instalowania 
pierwszej z ośmiu maszyn, na 
których będzie się produkować 
komplety narzędzi do obsługi 
licencyjnego ciągnika rolniczego 
Massey-Ferguson-Perkins. Bęb­
ny do mechanicznej obróbki 
narzędzi pochodzą z zakładów 
urządzeń mechanicznych i od­
lewniczych „Fumos” w Skier­
niewicach.

Fabryka w Rawie Mazowiec­
kiej dostarczy odbiorcom w br. 
ok. 2 tys...................................
cych się 
dowych, ;
rzy.

Warto L .. __ ___ ___
rządzi pomiarowych w Rawie 
Mazowieckiej wyprodukowały 
w ub.r. 3 min kluczy oraz zes­
tawów narzędzi do osbługi sa­
mochodów wytwarzanych w 
Polsce. (PAP)

i. kompletów składają- 
m.in. z kluczy; nasa- 

płaskich, szczelinomie-

dodać, że zakłady na-

Po’owan:e na wilki
na Podkarpaciu

(A) Do końca marca trwać bę­
dzie, rozpoczęte w woj. kroś­
nieńskim polowanie na wilki: 
Podkarpacie, a zwłaszcza Bie­
szczady. są miejscem, gdzie sta­
da wilków są najliczniejsze. 
Według danych leśników — 
Bieszczadach i Beskidzie Nis­
kim żyje około 200 wilków.

Ostatnio nasiliły się szkody w 
zwierzynie drobąej, wyrządza­
ne przez wędrujące — nierzad­
ko na przestrzeni 100 km w 
ciągu nocy — watahy wilków, 
które opuściły górskie siedlis­
ka i przeniosły się na niziny. 
Ich odstrzał podjęto aby zapo­
biec nadmiernemu rozplenieniu 
się wilków. Ich przyrost ponad 
obecny stan przyniósłby niepo­
żądane straty w łowiskach.

(PAP)
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Ludzie dekady

Łowić i przetwarzać
Rozmowa z doc. dr inż. Danielem Dutkiewiczem,

kierownikiem Zakładu Mechanizacji Procesów Przetwórstwa Ryb MIR

— Panie docencie, od kilku­
nastu lat polski przemysł stocz­
niowy uważa się, zresztą słusz­
nie, za potentata i specjalistę w 
dziedzinie budowy statków ry­
backich — trawlerów, przetwór­
ni I dalekomorskich baz. Statek 
taki to jednak nie tylko kadłub, 
ładownie i silnik, ale przede 
wszystkim cała fabryka służąca 
IowienUi, sortowaniu i przera­
bianiu ryb na tuszki, filety i 
mączkę. Tymczasem, jeśli zaj­
rzeć do jego wnętrza okazuje 
się, że większość wyposażenia 
pochodzi z importu.

— Sytuacja, o której pan mó­
wi, należy raczej do przeszłości. 
Pomijając fakt, że żaden kraj 
nigdy nie będzie pod tym wzglę­
dem samowystarczalny, udział 
polskich maszyn i urządzeń w 
statkach rybackich stale się 
zwiększa. Konkretnie od począt­
ku lat siedemdziesiątych, kiedy 
problem mechanizacji przetwór­
stwa ryb został nareszcie zau­
ważony. (

Wcześniej producentów nie­
licznych maszyn, których proto­
typy powstawały w Morskim 
Instytucie Rybackim, czasami 
pomagali nam wyszukiwać... 
dziennikarze. Interwencje prasy 
okazały się wówczas bardzo 
przydatne. Są to jednak stare 
dzieje. Obecnie mamy raczej 
problemy z wyborem i właściwą 
selekcją projektów.

— O Ile wiem, był Pan jed­
nym z pierwszych ludzi w Pol­
sce zajmujących się badaniami 
mechanizacji przetwórstwa ryb­
nego?

— Rzeczywiście, w 1959 r., kie­
dy zacząłem pracować w Mor­
skim Instytucie Rybackim, , nie 
mieliśmy - specjalistów w tej 
dziedzinie. Ja sam swoją -wiedzę 

; zdobywałem w Związku Ra­
dzieckim na wydziale budowy 
maszyn Moskiewskiego Tech­
nicznego Instytutu Przemysłu 
Rybnego i Gospodarki. Dlatego 
też od 1963 r. zacząłem dodat­
kowo prowadzić zajęcia ze stu­
dentami Akademii Rolniczej w 
Olsztynie a później Politechniki 
Gdańskiej. Fachowcy-mechani- 
zatorzy są dzisiaj rozchwytywa­
ni przez fabryki, przedsiębior­
stwa i placówki naukowe. I na­
dal jest ich leszcze niewielu.

Rzecz jasna, dydaktyka nie 
jest moim podstawowym zaję­
ciem. Jako pracownik instytutu 
zajmuję się wraz z "zespołem 
opracowywaniem i przygotowy­
waniem prototypów maszyn do 
przetwórstwa ryb. Pierwsze na­
sze konstrukcje powstały w 
1966 r. Pracowaliśmy wówczas 
w niewielkim zespole z mgr. 
inż. Wojciechem Wołoszykiem i 
inż. Józefem Duszenko. W 1972 
r. pod presją potrzeb powstał 
Zakład Mechanizacji Procesów 
Przetwórstwa. Moi dawni stu­
denci stali się teraz współpra­
cownikami.

— Pana dotychczasowy doro­
bek naukowy, to kilkadziesiąt 
publikacji oraz ok. 20 patentów 
i zgłoszeń patentowych na ma­
szyny i urządzenia do przetwór­
stwa rybnego, uzyskane nie tyl­
ko w Polsce, ale także w ZSRR, 
NRD i Szwecji.

— To prawda, tyle że niepeł­
na, bowiem nie miałem dotych­
czas ani jednej publikacji czy 
wniosku, którego byłbym wy­
łącznym autorem. Mogę się 
więc uważać co najwyżej za 
wspótwórcę. Taka jest zresztą 
prawidłowość tworzenia nowych 
rozwiązań w przemyśle.

Obecnie w coraz mniejszym 
stopniu czuję się konstruktorem.

Kanadyjskie indyki 
w... tarnobrzeskich lasach

(A) Tarnobrzescy myśliwi po­
stanowili sprowadzić w przy­
szłym roku z Kanady stado... 
indyków. Rzecz jasna, chodzi o 
dzikie indyki, żyjące w rozleg­
łych amerykańsko-kanadyjskich 
puszczach. Te bardzo duże pta­
ki (ich długość dochodzi do 130 
cm, zaś rozpiętość skrzydeł do 
150 cm) żyją stadnie, w gro­
madach liczących po około 100 
sztuk. Żywią się pędami i owo­
cami roślin leśnych, ślimakami 
i owadami, wśród których nie 
gardzą stonką ziemniaczaną.

Pierwszych 200 dzikich indy­
ków rodem z Kanady tarno­
brzescy myśliwi wypuszczą do 
lasów nad brzegami Wisły i Sa­
nu. Jeśli uda się ich tam zaa­
klimatyzować, rozwinięta zosta­
nie hodowla tych ptaków. Strze­
lać na razie do nich oczywiś­
cie nie będą... (PAP) 

a bardziej organizatorem i me­
nedżerem. Na barkach 20 ludzi 
z zakładu, którym kieruję, prócz 
codziennych zadań leży także 
przygotowanie unikalnego wy­
posażenia dla dwóch statków 
naukowo-badawczych, „Profe­
sora Siedleckiego” i „Profesora 
Boguckiego”, które kolejno po­
cząwszy od 1975 r. wyruszają na 
dalekie wyprawy. Za każdym 
razem musimy opracować nowe, 
coraz lepsze linie produkcyjne, 
co w praktyce nie jest bynaj­
mniej łatwe.

— Wielu naukowców uskarża 
się na trudności we wdrażaniu 
swoich projektów.

— Ten proces zawsze jest kło­
potliwy. My natomiast jesteśmy 
w tej szczęśliwej sytuacji; że 
współpraca przemysłu z MIR od 
lat dobrze się układa. Fabryka 
Urządzeń Okrętowych „Tech- 
met” w Pruszczu Gdańskim jest 
naszym największym partnerem, 
ale ostatnio nasze urządzenia 
produkuje także „Spomasz” w 
Toruniu i we Wronkach. „Tech- 
met”, który 7 lat temu zrobił 
pierwszą naszą maszynę do ob­
róbki ryb, stał się zresztą obec­
nie dużym, samodzielnym pro­
ducentem maszyn przetwór­
czych. Wówczas, w 1970 r„ 
wspólnie musieliśmy pokonać 
wiele barier technicznych, tech­
nologicznych a także psychicz­
nych, bowiem mało kto wie­
rzył w powodzenie naszych 
działań. Dzisiaj cena jednego 
kilograma konstrukcji pochodzą­
cych z ..Tedhmetu’* wzrosła 50 
razy, głównie ze względu na 
nieporównywalnie większą „za­
wartość” myśli technicznej i 
skomplikowanej ludzkiej pracy.

— W ostatnich latach proble­
my związane z ulepszaniem wy­
posażenia tradycyjnych statków 
rybackich zeszły jednak w in­
stytucie na plan dalszy, a pro­
gram badań wód Antarktyki zy­
skał wyraźny priorytet.

PlWO z Leżajska, w nowym browarze w Leżajsku (woj. 
rzeszowskie) zagotowano w połowie grudnia pierwszą, prób­
ną warką piwa. Kończą się tu przygotowania do rozruchu 
technologicznego. Będzie się dostarczać rocznie 800 tys. he­
ktolitrów piwa na rynek krajowy i na eksport. Na zdjęciu: 
w warzelni. Fot. caf — Lokaj

ze stołu montażowego
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Stanisław I Grzelecki

. Sprawiedliwość
OD pana T. N. ze Szcze­

cina — Pomorzan otrzy­
małem przed paroma dnia­

mi list dotyczący moje­
go felietonu z tej rubryki, 
który nawiązywał do filmu 
Janusza Majewskiego „Spra­
wa Gorgonowej”. Temat — 
jak dla pisma codziennego — 
jest już nieco zdezaktualizo­
wany, zaś list pana T.N., do­
syć ostry w tonie i nie wol­
ny od pewnych, powiedział­
bym, insynuacji, także wydo­
je się mocno spóźniony. A 
jednak myślę- że nie powi­
nien on pozostać bez odpo­
wiedzi i to właśnie w formie 
felietonu.

Pan T.N. pisze między in­
nymi: „Ja byłem na procesie 
lwowskim, gdy sądzono Gor- 
gonową... Podziwiałem wiel­
ką skrupulatność i bezstron­
ność sądu, ściśle przestrzega­
jącego zasadę, że wszelkie 
wątpliwości interpretuje się 
na korzyść oskarżonego...” 
Pan T.N. wyraża w swym 
liście przede wszystkim sza­
cunek dla wymiaru sprawie­
dliwości i zaufanie do jej 
działalności. Jest to postawa, 
którą podzielamy wszyscy. 
Jest to postawa, która cha­
rakteryzuje naszą świadomość 
społeczną oraz sprawia, że 
czujemy się we własnym pań­

— Z wielu pilnych tematów 
możemy, niestety, opracować 
tylko najpilniejsze. Wyprawy 
antarktyczne sprawiły, że od 
1975 r. musieliśmy zacząć przy­
gotowywać unikalne wyposaże­
nie dla statków. To była dla nas 
prawdziwa techniczna rewolucja, 
bowiem kryl ma z rybą tyle 
wspólnego, że też żyje w morzu.

Krótkie terminy przygotowa­
nia wypraw sprawiły, że w cią­
gu kilku miesięcy w fabrykach 
powstawały w metalu prototypy 
opracowanych przez nas kon­
strukcji. Jak na nasze stosunki 
takie tempo należy uznać za 
wręcz niewiarygodne, a uzyska­
ne efekty za zadowalające.

Przy’ konstruowaniu maszyn 
okazało się, że dotychczasowe 
doświadczenia, własne i cudze, 
z mozołem zdobywane przez 
ostatnie dziesiątki lat,- są w 
praktyce zupełnie nieprzydatne. 
Udało się. W sumie musieliśmy 
opanować zupełnie nową dziedzi' 
nę wiedzy.

— Co więcej, po wyhodowa­
niu, musial Pan tę żabę zjeść, 
bowiem po przygotowaniu ma­
szyn został Pan kierownikiem 
pierwszej polskiej ekspedycji 
antarktycznej.

— Jakoś to przeżyłem. Tym 
lepiej, że jeśli idzie o moje za­
interesowania z wyników pierw­
szej i drugiej wyprawy mogę 
być tylko zadowolony. Co . wię­
cej, z dotychczasowych meldun­
ków kierownika trzeciej ekspe­
dycji antarktycznej, która po­
płynęła na „Profesorze Boguc­
kim” wynika, że nasze założenia 
i rozwiązania jak dotychczas 
zdają egzamin. Od chwili wydo­
bycia pierwszych partii raczka 
metodą prób i błędów dochodzi­
my do coraz lepszych wyników. 
Nasz cel jest już chyba blisko.
Warto też pamiętać, że skorup­
ka kryla zawiera chitynę —

stwie bezpieczni zarówno w 
zakresie praw jednostkowych, 
jak stosunków społecznych, 
jak i funkcjonowania admi­
nistracji.

Kiedy przed bodaj czter­
dziestu pięciu laty, w War­
szawie, przy ówczesnej ulicy 
Leszno, dziś Świerczewskiego- 
wzniesiono olbrzymi gmach 
sądów, na jego frontonie u- 
mieszczono napis: „Sprawie­
dliwość jest ostoją mocy i 
trwałości Rzeczypospolitej". 
Napis ten widnieje do dziś 
i do dziś zachowuje swą peł­
ną treść. Więcej nawet, jest 
to bowiem treść rozszerzona 
o pełniejsze pojęcie sprawie­
dliwości, obejmujące całą 
charakterystykę naszego us- 
stroju społecznego. Nad spra­
wiedliwością zaś czuwają sę­
dziowie, którzy — jak daw­
niej, tak dziś — są, jak gło­
si konstytucja „niezawiśli i 
podlegają tylko ustawom”.

Tradycje zaś takiego właś­
nie pojmowania sprawiedli­
wości są w Polsce o wiele 
starsze niż pisane konstytu­
cje.

14 stycznia 1578 roku, za 
panowania króla Stefana Ba­
torego, na sejmie warszaw­
skim- dając wyraz powszech­
nej woli narodu, powołano 
Trybunał Kotonny, jako naj­

substancję, która według ame­
rykańskich źródeł, ma około ty­
siąca zastosowań, więc wymie­
nianie kilku byłoby tutaj raczej 
bezcelowe.

— Nowa sytuacja prawna na 
morzach i oceanach sprawia, że 
wielkie bazy-przetwórnie j 
uprzemysłowione trawlery tracą 
rację bytu. Przetwórstwo ryb 
przenosi się ze statków na ląd 
państw zagarniających szelfy. 
Czy w tej sytuacji nie istnieje 
obawa, że dziedzina, którą Pan 
od kilku lat z takim mozołem 
rozwija, straci, przynajmniej na 
morzu, rację bytu, gdy małe no­
woczesne statki łowcze zastąpią 
pływające fabryki ryb?

— Spośród wszystkich dziedzin 
rybołówstwa zmiany prawne na 
szelfach dotkną właśnie naj­
mniej mechanizację procesów 
przetwórstwa, a cala dziedzina 
ze względu na brak siły robo­
czej i rachunek opłacalności je­
szcze szybciej będzie się rozwi­
jać. Poza tym, ze względu na 
niską trwałość surowca, ko­
nieczność utrzymania wstępnych 
faz przetwórstwa na każdym 
statku jest ewidentna. Wreszcie 
na całym świecie mamy do czy­
nienia z tendencją coraz inten­
sywniejszego uszlachetniania 
produktów przed sprzedażą. 
Wszędzie, także i u nas, coraz 
mniej sprzedaje się świeżych 
ryb a coraz więcej produktów i 
półproduktów. Wiele maszyn 
pozostanie więc mimo wszystko 
na statkach. Inne przeniesione 
zostaną na ląd. W każdym bądź 
razie coraz szersza mechaniza­
cja tego procesu jest nieunik­
niona.

— A właśnie z tą krajową 
mechanizacją przetwórstwa na 
lądzie — myślę o konserwiar- 
niach, liniach garmażeryjnych 
itp. — ciągle jest nie najlepiej.

— To prawda. Sytuacja taka 
jest pochodną ograniczonych 
możliwości instytutu, a przede 
wszystkim „Techmetu", który 
produkuje głównie inne wypo­
sażenie okrętowe. Budowa nowe­
go budynku przeznaczonego na 
pracownie i laboratoria MIR, 
planowane rozszerzenie zespołu 
da nam szansę na przygotowa­
nie projektów nowoczesnych 
maszyn przetwórstwa lądowego, 
a rozbudowa „Techmetu” przy­
niesie większe możliwości pro­
dukcyjne. Zresztą ambicją MIR 
jest- raczej inspirowanie, rozbu­
dzanie zainteresowań, pomoc 
przy rozwiązywaniu niektórych 
problemów, jakie napotykają 
zakłady przemysłowe wytwarza­
jące sprzęt. Ściśle współpracu­
jąc z przemysłem czujemy się 
najbardziej potrzebni, a każde 
nowe, udane wdrożenie przynosi 
nam większą satysfakcję.

Mechanizacja przetwórstwa 
ryb jest w Polsce stosunkowo 
młodą dziedziną. Jeszcze nie tak 
dawno nikt nie wierzył w mo­
żliwość prawdziwych naszych 
osiągnięć. Obecnie istnieje 
szansa, że za kilka lat „Centro- 
mor” będzie mógł oferować na 
sprzedaż statki z dobrym krajo­
wym wyposażeniem, co przed 
1970 r. było w ogóle nie do po­
myślenia. „Techmet”, który do­
tychczas nie kupił ani jednej 
licencji, zaczyna się coraz bar­
dziej liczyć na rynku RWPG. 
Coraz więcej produkuje też na 
nasze wewnętrzne potrzeby.

W sytuacji, gdy jedna sor­
townia kosztuje 10 tys. dolarów, 
a nasza flota potrzebuje ich 200, 
gdy wartość wyposażenia sięga 
10 proc, wartości każdego stat­
ku rybackiego, pomyślniejsze 
perspektywy rozwoju mechani­
zacji przetwórstwa ryb w kraju 
cieszą mnie szczególnie.

Rozmawiał 
PAWEŁ TARNOWSKI

wyższą i niezależną od wła­
dzy królewskiej instancję 
straży praw w kraju. Uczy­
niono tak po to, „aby ludzie 
godne strzegli sądów...’’

Do dziś Piotrków, który 
stał się siedzibą tej instytu­
cji, nosi przydomek-’ Trybu­
nalski. I nie idzie tu o to, 
że różnie w dawnej Polsce 
bywało z funkcjonowaniem 
sprawiedliwości, z egzekucją 
praw. Idzie o to, że czterysta 
lat temu wysunęliśmy się na 
czoło ówczesnej Europy pod 
względem moralnej świado­
mości społecznej, w szacun­
ku dla praworządności, w 
pragnieniu sprawiedliwości 
jako ostoi ładu społecznego.

A działo się to w czasach, 
kiedy na znacznych obszarach 
świata prawo znaczyło tyle 
co kaprys władcy, kiedy w 
wielu krajach Europy prawa 
jednostki były fikcją, na dwa 

• wieki przed tym, zanim w 
powstających właśnie Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej w Deklaracji Nie­
podległości sformułowano 
podstawowe prawa jednostki, 
powtórzone niebawem w De­
klaracji Praw Człowieka i 
Obywatela Rewolucji Fran­
cuskiej.

Kiedy powołujemy się na 
te nasze tradycje, przypomi-

Nowa taśma produkcyjna, w Fabryce Amortyzatorów POLMO w Krośnie uruchomiona 
została nowoczesna taśma produkcyjna. Wytwarzać się na niej będzie nowe typy amortyzato­
rów, przeznaczone m. in. dla radzieckich samochodów „Lada”, „Fiata 126p” i nowego modelu 
warszawskiej FSO. Na zdjęciu: inżynier Jan Wilczek (kierownik zespołu, który 
opracował konstrukcję nowej taśmy produkcyjnej) i ślusarz brygadzista Władysław Feruś 
sprawdzają funkcjonowanie urządzeń zainstalowanych na nowej linii. fot. caf — Lokaj

NIEZŁA KLIKA
MONIKA MROZOWSKA

GDYBYM to ja mogła zliczyć, 
ile razy rrtnie samej zda­

rzyło się napisać, ile razy prze­
czytać w różnych artykułach 
o „współodpowiedzialności za 
zakład pracy”, „współgospoda­
rzeniu”’, „wpływie na sprawy 
fabryki”... Że konferencja sa­
morządu robotniczego — w po­
rządku, wiem. Że głos decydu­
jący załogi to tak w ogóle też 
wiem. Ale jak to jest normal­
nie, na co dzień, kiedy nie dy­
skutuje się na zebraniu ple­
narnym o planie i wskaźni­
kach, tylko po prostu stoi parę 
godzin przy maszynie? Czy 
i wtedy człowiek zdaje sobie 
sprawę, że jest nie tylko np. 
ślusarzem jednym z parudzie- 
sięciu na zmianie, ale także 
współgospodarzem? W czym 
i o co można się pokłócić, po- 
forsować własne zdanie, a co 
się decyduje „samo”? Kiedy 
człowiek czuje się małym 
pionkiem, za którego mądrzej­
si myślą, a on ma przykręcać 
swoje śrubki? Słowem — jakie 
poczucie własnego wpływu na 
całość ma człowiek w zakła­
dzie, zwłaszcza człowiek mło­
dy?

Niedawno dyrektor, kiedy by­
ły jakieś tam zaćmienia planu, 
wezwał na naradę mistrzów z 
produkcji. Mistrzowie zaczęli 
rozwodzić się nad trudnościa­
mi, przeszkodami, a dyrektor 
powiedział, że jak oni nie po­
trafią — to zwróci się do orga­
nizacji młodzieżowej i ta na pe­
wno da sobie radę. I właściwie 
na tym można by zakończyć 
opowiadanie, jak w Zrembie na 
Żoliborzu (a właściwie od nieda­
wna zakładzie produkcyjnym nr 
2 Kombinatu Dźwigów Osobo­
wych) młodzież ma wpływ na 
sprawy zakładu, jak dalece jest 
samodzielna, o czym decyduje, 
a o czym musi milczeć. Powoła­
nia brygady młodzieżowej też 
nie wymyśliła dyrekcja i nie 
przysłała „w dół” w formie za­
lecenia — „bo wiecie, trzeba by 
wykazać, że stawiamy na mło­
dych”. Zespół młodzieżowy za­
proponował w zeszłym roku spa­
wacz Władysław Katus, kiedy w

namy wielkie rocznice, czyni­
my porównania z innymi, nie 
ulegamy żadnej narodowej 
zarozumiałości, ale ożywia nas 
uzasadniona duma z tego, iż 
szacunek dla prawa, pragnie­
nie sprawiedliwości, uznanie 
dla jej wymiaru jako część 
świadomości społecznej ma 
korzenie tak głęboko sięgają­
ce w naszą narodową przesz­
łość.

Jak wiele składników świa­
domości społecznej, postawa 
ta nie manifestuje się na co 
dzień. Po prostu jest w nas 
obecna i ujawnia się czasem 
pod działaniem bodźców bar­
dzo błahych. Takim na pew­
no błahym bodźcem był film 
,-Sprawa Gorgonowej”. Ale 
to dobrze, że i ten błahy bo­
dziec zadziałał i wydobył 
drzemiące w naszej świado­
mości poczucia. Jednoczą nas 
bowiem różne poczucia, różne 
drgnienia świadomości, różne 
reakcje i wielkie i małe.

Niedawno Tadeusz Kur, pi- 
sząc w „Prawie i życiu” o 
omówionej tu rocznicy czte­
rechsetlecia powołania Trybu­
nału Koronnego, przypomniał 
jeden z panegirycznych utwo­
rów, związanych wówczas z 
tym wydarzeniem. Fragment 
tego utworu brzmi:

„Inąuisitiae mądre y w Pol­
szczę plac mają, 

Którzy inaczey mówią, źle
. Polskę udaią...”

Wypowiedziana przed czte­
rema wiekami myśl- zawarta 
w tym utworze, wcale nie 
wydaje się nam dziś panegi- 
tyczna. 

żaden sposób nie szła praca 
70-osobowej brygady na wydzia­
le zbiornikowców. Wiadomo — 
są roboty „lepsze”, bardziej o- 
płacalne i „gorsze”. Wiadomo — 
gorszych nikt nie chce brać. Pa­
ru młodym znudziło się wreszcie 
to ciągle użeranie 1 przepychan­
ka i zaproponowali, że stworzą 
własną brygadę, wezmą tę nie­
opłacalną robotę i wreszcie bę­
dzie święty spokój. Kto by na 
taki układ nie przystał? Co 
bardziej doświadczeni pukali się 
wprawdzie w czoło, ale prze­
stali, kiedy wyszło na to, że 
brygadzie ZSMP to co było nie­
opłacalne, właśnie się opłaca. 
I w parę tygodni po wyizolowa­
niu się młodzieżowego zespołu, 
zrezygnowano z kontroli ich pra­
cy — przyznano im prawo sa­
mokontroli.

T OTEŻ nie dyrektor zalecił, 
‘ żeby organizacja młodzieżo­
wa popróbowała dogadać się z 
opornym, a ważnym (silniki) 
kontrahentem z Andrychowa. 
Zarząd Zakładowy ZSMP z 
Warszawy pogadał po swoje­
mu z Zarządem Zakładowym 
ZSMP z Andrychowa, no 
i jakby kłopoty zelżały. Kie­
dy były kłopoty z szatnią, bo 
za ciasna, bo niefunkcjonalna, 

■ to nie z powodu zalecenia dy­
rekcji członkowie organizacji 
zakładowej podumali, policzyli 
i dobudowali antresolę.

Krzysztof Galas (inżynier, 3 
lata w Zrembie, kierownik pra- 

! cowni konstrukcji oprzyrządo­
wania, zaczynał jako technolog) 
pamięta wprawdzie, że nie za­
wsze było tak fajnie, np. wnio­
sek jednego z kolegów dotyczą­
cy zmiany konstrukcji w podpo­
rze koła do ciągnika, przeleżał 
się trochę w biurkach i dyre­
kcja szczególnego zapału do nie­
go nie wykazywała, co potra­
ktowano jako brak zapału w 
og'óle do pomysłów zakładowej 
młodzieży. Ale lojalnie przyzna- 
je, że takie incydenty mają już 
za sobą i że teraz jak coś trze­
ba zrobić szybko i na pewno, to 
dyrekcja zwraca się właśnie do 
młodzieży. Inżynier Galas jest 
zresztą zdania, że nie ma co te­
oretyzować na temat wpływu 
czy możliwości oddziaływania 

J na sprawy zakładu — każdy kto 
uczciwie pracuje, wpływ i od­
działywanie ma.

W porządku, lojalność wobec 
firmy święta rzecz, ale czy na­
prawdę nie zdarza się, że ja­
kichś posunięć nie uważa się za 
słuszne, a robić trzeba? Kazi­
mierz Rutkowski i Władysław 
Katus, koledzy z brygady, twier­
dzą. że nie należy przesadzać z 
dyskutowaniem nad każdą spra­
wą, bo można temat zagadać. 
Trzeba robić, to się robi. Ow­
szem, zdarzyło im się kiedyś, że 
od początku mieli zastrzeżenia do 
konstrukcji, co czarno na bia­
łym wyłuszczyll konstruktorowi, 
a on powiedział, że taka jest do­
kumentacja, to tak trzeba. Wy­
szło potem, że rację mieli spa­
wacze. Ale nie ma się co cie­
szyć, że udało mi się znaleźć 
dziurę w całym, bo to był aku­
rat prototyp i normalne ryzyko. 
Nie ma co wyrzekać, że traktują 
człowieka jak trybik maszyny 
i nie informują o „całokształ­
cie”, bo nie każdemu jest to do 
pracy potrzebne. Wiedzą, co ro­
bią, wiedzą po co, jaki detal 
przygotować i gdzie go wmon­
tować, to nad czym tu jeszcze 
gadać. Cała współodpowiedzial­
ność to solidna robota tam, gdzie 
człowiek stoi.

KI O i niby racja. Ale zanim 
• ’ uznamy część oficjalną ro­
zmowy za skończoną i obej­
rzę album ze zdjęciami żura­
wia samojezdnego wykonane­
go przez organizację zakłado­
wą w czynie społecznym dla 
Przedsiębiorstwa Budowni­
ctwa Rolniczego w Gołdapi 
(dzięki niemu w Gołdapi mo­
gli zwiększyć plan o 50 proc.), 
chciałabym wiedzieć jeszcze 
jedno. Czy potwierdza się w 
Zrembie stosowana przecież w 
niektórych zakładach prakty­
ka przetrzymywania młodych 

„w przechowalni”, aż dojrzeją, 
nabiorą doświadczenia i za- 
czną być godni odpowiedzial­
nych stanowisk? Czyli trochę 
o awansach. A przykłady poli­
tyki kadrowej właściwie sie­
dzą przede mną.

Krzysztof Galas — o nim jut 
było i sam mówi, że to szybka 
kariera. Jacek Kiliński — inży­
nier, 5 lat stażu, główny te­
chnolog Zrembu. Ryszard Gra­
bowski — staż czteroletni, naj­
pierw w rozdzielni materiałów, 
od dwóch lat mistrz na wydzia­
le montażu dźwigów samojez­
dnych i to jeden z najwyżej ce­
nionych. A mogę dostać jeszcze 
całą listę nazwisk — przy ka­
żdym najprzeróżniejsze ważne 
funkcje społeczne, samodzielne 
stanowiska zawodowe.

Sami mi jeszcze przypominają, 
że wpływ na życie zakładu, to 
jest także praca poza nim. To 
np. cztery udane niedziele czy­
nu młodzieżowego, to np. zna­
komita współpraca z klubem 
osiedlowym na Piaskach, wie­
czorki bez okazji, imprezy z 
okazją (ostatnio, właśnie z oka­
zji 60 Rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej był w klubie Ol­
brychski z poezją Jesienina), to 
np. wspólne wycieczki po całej 
dosłownie Europie. To nie prze­
sada — zabrakło krajów euro­
pejskich, pojechali więc do Ja­
ponii. Urlopów już im zaczyna 
na te rozjazdy brakować. Tyle, 
że z tymi wycieczkami to wcale 
nie takie proste. Oczywiście, 
fajnie sobie po świecie poje­
ździć, ale akurat wcale nie na to 
najchętniej wydawaliby pienią­
dze, wspólne zresztą.

Jeżdżą, bo mają pieniądze, któ­
re trzeba wydać. ZSMP-owcy z 
innych zakładów już pewnie 
wiedzą o co chodzi — o pienią­
dze z konta Funduszu Akcji 
Socjalnej Młodzieży. Zarabiać 
wolno je w niemal nieograniczo­
ny sposób, wydawać już nie. Na 
co woleliby je przeznaczyć? Po 
pierwsze, po pierwsze i jeszcze 
raz po pierwsze na uzupełnia­
nie młodym wkładów mieszka­
niowych. A tego akurat nie wol­
no, przepisy nie przewidują... 
Nie żeby narzekali, że zakład 
o młodych nie dba. Ostatnio z 15 
mieszkań — 5 dostała właśnie 
młodzież. Ale to „ostatnio” było 
w 1974 r. Ponad rok trwają per­
traktacje o budowę domu patro­
nackiego, może jeszcze w tym 
roku uda się skończyć przerzu­
canie papierkami i zacząć robo­
tę. Szef zarządu zakładowego 
ZSMP Bronisław Powaga jest 
niemal pewien, że się uda — „bo 
w dzielnicy jest atmosfera”. A 
że jakoś do tej pory niewiele im 
się nie udawało, to i w realność 
patronackiej budowy trzeba 
wierzyć.

\A /SZYSTKO pięknie, tyle że 
’ ’ rozmawiam akurat z grupą 

aktywistów, powiedzmy, że ta­
kich jak oni jest jeszcze kilku­
nastu. Ilu tak naprawdę pracu­
je, organizuje, wymyśla, pro­
ponuje, a ilu przychodzi na ze­
brania podnieść rękę w gło­
sowaniu? No cóż, dowodu rze­
czowego, że wśród 181 człon­
ków organizacji ZSMP nie ma 
kibiców, oczywiście nie dosta­
nę. Ale może wystarczy lista 
ostatnio przyznanych człon­
kom organizacji odznaczeń 
i może to pokaże ilu pracuje, 
a ilu przychodzi na zebrania. 
Na przykład, czy w wielu za­
kładach się zdarza, żeby ani je­
den młody człowiek z wyższym 
wykształceniem nie był poza 
organizacją, ba — poza jej czo­
łówką ?

— Klika jest u nas jedna — 
młodzieżowa.

Daję słowo, że łatwiej przy­
czepiać się, niż chwalić, bo ta­
kie różowe „fajnie jest”, nie­
koniecznie wzbudza zaufanie, 
a prawie zawsze podejrzenie 
o kumoterstwo. Daję więc sło­
wo, że nie przez kumoterstwo 
przyznam, że nie masz to jak 
dobra klika-
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Echa warszawskiej wizyty 
prezydenta Jimmy Cartera

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP, Stanisław 
Głąbiński, pisze: Ną łamach 
prasy amerykańskiej stale od­
zywają się echa warszawskiej 
wizyty prezydenta Cartera, a 
najważniejsze polityczne ele­
menty tej wizyty są tematem 
licznych komentarzy.

Szczególną uwagę zwraca ko­
mentarz redakcyjny, zamiesz-

Prezydent USA 
w Arabii Saudyjskiej 
(B) DOKOŃCZENIE ze STR. 1 
ich obiekty atomowe, także 
zbudowane bez pomocy zagra­
nicznej. (P)
Rozmowy w Rijadzie

KAIR (PAP) Korespondent 
PAP, Tadeusz Jackowski, pisze: 
Prezydent USA, Jimmy Carter 

król Arabii Saudyjskiej, Cha- 
lid Ibn Saud rozpoczęli we wto­
rek rozmowy w stolicy Arabii 
Saudyjskiej, Rijadzie.

Na porządku dziennym znaj­
dują się aktualne zagadnienia 
Bliskiego Wschodu. Zdaniem 
obserwatorów, król Chalid do­
magać się będzie od prezydenta 
Cartera zmiany stanowiska w 
kwestii palestyńskiej. Jak wia­
domo, Arabia Saudyjska wypo­
wiada się za pełnym prawem 
narodu palestyńskiego do samo­
stanowienia i do własnego pań­
stwa oraz za wycofaniem się 
Izraela ze wszystkich okupowa­
nych terytoriów arabskich, 
włącznie z Jerozolimą. Król 
Chalid nosi tradycyjny tytuł 
strażnika świętych miejsc Isla­
mu, a więc również meczetów 
w Jerozolimie.

Stany Zjednoczone domagają 
się ze swej strony, aby Arabia 
Saudyjska udzieliła poparcia 
inicjatywom Sadata i Begina.

Obserwatorzy polityczni wska­
zują jednak, że za cenę jawne­
go uznania tych inicjatyw Kró­
lestwo Saudyjskie nie ma za­
miaru palić mostów, czyli psuć 
sobie stosunków z innymi pań­
stwami arabskimi, jak Syria, 
Libia oraz Organizacja Wyzwo­
lenia Palestyny i innymi prze­
ciwnikami polityki Egiptu. Ara­
bia Saudyjska chciałaby nato­
miast, w zamian za obietnicę 
dalszego pełnienia roli sojuszni­
ka USA wpłynąć pośrednio na 
złagodzenie nieustępliwego sta­
nowiska izraelskiego, zwłaszcza 
w kwestii palestyńskiej.

Jak wiadomo, Arabia Saudyj­
ska jest najpoważniejszym so­
jusznikiem USA w tym rejonie. 
M. in. współdziała z Waszyng­
tonem w propagowaniu zasad 
polityki amerykańskiej na Bli­
skim Wschodzie. Ponadto pra­
wie cały import ropy naftowej 
do USA, a więc około 40 proc, 
amerykańskiego zużycia wew­
nętrznego, pochodzi z Arabii 
Saudyjskiej.

W opublikowanych niedawno 
informacjach na temat sau­
dyjskich kapitałów w Stanach 
Zjednoczonych wynika, że kraj 
ten ulokował prawie 40 mld do­
larów w bankach i papierach 
wartościowych. Nikt lepiej niż 
same Stany Zjednoczone nie zda­
ją sobie sprawy z tego, że te 
ogromne sumy, które w ciągu 
najbliższych lat mają wzrosnąć 
do poziomu 80 mld dolarów, 
stały się tym, co zyskało sobie 
nazwę „saudyjskiej broni pie­
niężnej”.

Rozmowy w Rijadzie obejmu­
ją więc niezwykle szeroki kom­
pleks spraw politycznych, woj­
skowych i gospodarczych, a 
przeznaczony na nie czas jest 
dość krótki, bowiem już w śro­
dę rano prezydent Carter odle­
ci do Egiptu na nieprzewidzia­
ne poprzednio spotkanie w Asu- 
anie z prezydentem Sadatem. (P)

czony we wtorkowym numerze 
dziennika „Washington Post". 
Komentarz nosi tytuł „Problem 
neutronowy” i nawiązuje do 
jednego z zasadniczych tema­
tów warszawskich rozmów, a 
mianowicie do sprawy niepo­
dejmowania przez USA pro­
dukcji nowej generacji broni 
masowego zniszczenia jaką jest 
bomba neutronowa.

W komentarzu czytamy m. 
in.: „Przywódcy Związku Ra­
dzieckiego i Polski wystąpili z 
całkowicie zgodnym stanowis­
kiem na temat bomby neutro­
nowej — nowego typu głowicy 
nuklearnej o niewielkiej «to- 
sunkowo sile niszczenia, ale 
ogromnym natężeniu promie­
niowania. Stany Zjednoczone 
noszą się z myślą umieszczenia 
tej broni w arsenałach Europy 
Zachodniej”.

„Przywódcy Związku Ra­
dzieckiego i Polski — czytamy 
dalej w komentarzu — podzie­
lają obawy powstające w za­
chodniej Europie i ostrzegają, 
że wprowadzenie do arsenałów 
tej niehumanitarnej broni bę­
dzie sygnałem do podjęcia no­
wej rundy wyścigu zbrojeń i 
zwiększy zagrożenie nuklear­
ne”.

Przypominając stanowisko za­
jęte w czasie rozmów w War­
szawie przez polskich przy­
wódców i stanowisko przywód­
ców radzieckich dziennik 
stwierdza, że sprawa bomby 
neutronowej jest obecnie przed­
miotem dyskusji toczącej się 
między Waszyngtonem a stoli­
cami krajów członkowskich 
NATO, głównie zaś Bonn. Ko­
mentator „Washington Post” wy­
raża nadzieję, że politycy boń- 
scy wypowiedzą się przeciwko 
bombie neutronowej.

Komentarz ten, nawiązujący 
do przebiegu warszawskiej wi­
zyty, jest jednym z dowodów, 
źe stanowisko Polski przedsta­
wione przez Edwarda Gierka 
w toku dyskusji z prezydentem 
Carterem i cały przebieg roz­
mów prowadzonych w Warsza­
wie owocuje już jako pozytyw­
ny wkład w działanie na rzecz 
pokoju i umacniania bezpie­
czeństwa europejskiego oraz 
jest elementem pobudzania dys­
kusji nad najistotniejszymi pro­
blemami współczesnego świa­
ta. (P)

na Antarktydzie
MOSKWA (PAP). Radzieccy 

inżynierowie opracowali pro­
jekt budowy pierwszego, stałe­
go lotniska na Antarktydzie. 
Lotnisko będzie zlokalizowane 
w pobliżu bazy „Mołodlożnąja”. 
Do budowy obiektu przystąpili 
już członkowie 23 wyprawy 
ZSRR.

Pierwsze regularne rejsy x 
Moskwy i Leningradu na An­
tarktydę (na trasie długości 15 
tys. km) rozpoczną się w 1979 
roku. Kursować będą samoloty 
typu 
taną 
tego 
przy 
szyn.
ną warunki zbliżone do startu 
na pasach betonowych. (P)

11-76. Pasy startowe zos- 
zbudowane z twardo ubi- 
śniegu, zwilżanego wodą 
pomocy specjalnych ma- 
Po zamarznięciu powsta-

Minister spraw 
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, rządami obu krajów.

Wielce sobie cenimy te stosun­
ki i ich rozwój uważamy za ważki 
wkład w budowę socjalizmu i ko­
munizmu w naszych krajach, w 
szlachetne dzieło umocnienia o- 
gólnej współpracy państw —■ 
sygnatariuszy Układu Warszaw­
skiego, we wspólne wystąpie­
nia wspólnoty socjalistycznej na 
arenie międzynarodowej.

Szczególne znaczenie dla po­
głębienia wielostronnych wię­
zi łączących KPZR i PZPR, na­
rody radziecki i polski, a tak­
że dla wszystkich krajów wspól­
noty socjalistycznej mają spot­
kania i rozmowy Leonida Breż­
niewa i Edwarda Gierka.

Dla ogólnej sytuacji między­
narodowej charakterystyczne są: 
z jednej strony, trwające i po­
stępujące umacnianie sil poko­
ju, demokracji i socjalizmu, a 
z drugiej — aktywizacja sił im­
perialistycznych, usiłujących 
powstrzymać bieg historii, a tu 
i ówdzie zawrócić go wstecz.

Oto dlaczego tak aktualny 
wydźwięk mają zawarte w nie­
dawnych odpowiedziach Leoni­
da Breżniewa na pytania przed­
stawiciela dziennika „Prawda” 
nowe i zakrojone na wielką 
skalę radzieckie propozycje 
zmierzające do ugruntowania 
procesu odprężenia międzynaro­
dowego i powstrzymania wyści­
gu zbrojeń.

Imperializm — oświadczył A. 
Gromyko — przygotowuje się 
do wprowadzenia do uzbrojenia 
bomby neutronowej, będącej 
barbarzyńską bronią niszczy­
cielską, przestrzegamy przed 
konsekwencjami tego posunięcia 
i nie chcielibyśmy, aby powsta­
ła sytuacja, która wymagałaby 
podjęcia w odpowiedzi kroków 
w celu zapewnienia bezpieczeń­
stwa narodu radzieckiego, jego 
sojuszników i przyjaciół. W in­
teresie pokoju i w celu unik­
nięcia nowej spirali w- wyścigu 
zbrojeń, proponujemy państwom 
zachodnim porozumienie się w 
sprawie wzajemnego wyrzecze­
nia się produkcji bomby neu­
tronowej.

W naszym przekonaniu, każ­
de państwo europejskie powin­
no zdawać sobie sprawę z tego, 
że na świecie są koła, które 
pragnęłyby przy użyciu nowej 
barbarzyńskiej broni podmino­
wać fundamenty gmachu Eu­
ropy.

Dlatego też walkę przeciwko 
produkcji i rozmieszczeniu w 
Europie broni neutronowej po­
winniśmy prowadzić nie tylko 
my, ludzie radzieccy, nie tylko 
nasi sojusznicy i przyjaciele — 
narody krajów wspólnoty so­
cjalistycznej, ale także narody 
każdego państwa europejskiego, 
niezależnie od tego czy jest to 
państwo duże czy małe, nieza­
leżnie od tego czy wchodzi ono, 
czy też nie wchodzi, do tego 
lub innego ugrupowania.

. : Troską o postęp . w. kwestii 
rozbrojenia podyktowana jest 
propozycja ■ Związku Radziec­
kiego w sprawie zakazu pod­
ziemnych prób jądrowych i mo­
ratorium na próby jądrowe w 
celach pokojowych.

Krajom socjalistycznym — 
kontynuował A. Gromyko — 
bliskie są słuszne dażenia naro­
dów arabskiego Wschodu. Sytu­
acje w tym rejonie świata poło­
żonym w bezpośredniej blis­
kości granic wspólnoty socjalis­
tycznej, skomplikowały próby 
separatystycznego antyarabskie-

zagranicznych PRL w Moskwie Przed kolejną rundą rozmów Egipt-Izrael

Ucieczka z RPA
prześladowanego dziennikarza

LONDYN (PAP). Z RPA 
zbiegł do afrykańskiego pań­
stwa Lesotho prześladowany 
przez rasistowską policję Pre­
torii, postępowy dziennikarz 
Donald Woods (lat 43), były 
naczelny redaktor pisma „Daily 
Dispatch” wychodzącego w 
East London w RPA.

Znajdował się on tam pod 
stałym nadzorem policji. Prze­
śladowania władz RPA wzmo­
gły się z chwilą, gdy zakomu­
nikował, że przygotowuje książ­
kę o działaczu murzyńskim i 
swym przyjacielu Steve Biko, 
zakatowanym w wiezieniu RPA.

(P)

wcwraj ną twime
• Nakładem radzieckiego Wy­

dawnictwa Literatury Politycmej 
ukazał się w Moskwie zbiór do­
kumentów, zatytułowany: „Zwią­
zek Radziecki w walce o rozbro­
jenie”. Książkę, przygotowaną 
przez Ministerstwo Spraw Zagra- 

otwierają obszer- 
referatów Leonl- 
wygłoszonych na 
KPZR.
do stolicy Fran- 

sekretarz gene- 
Kurt Waldheim. 

z prezydentem 
d’Estaing i

nicznych ZSRR 
ne wyjątki z 
da Breżniewa, 
2i i 25 Zjazdach
• We wtorek 

eji przybył 
ralny ONZ 
Spotkał się on 
Va!erym Giscardem 
omówił z nim szeroki wachlarz 
problemów międzynarodowych, po 
spotkaniu Kurt Waldheim oświad­
czył, że istnieje konieczność glo­
balnego rozwiązania problemu 
bliskowschodniego, którego nie da 
się rozstrzygnąć w drodze sepa­
ratystycznych układów.
• We wtorek w Pradze rozpo­

częło się posiedzenie komisji 
RWPG d/s ochrony i ulepszania 
środowiska naturalnego. Uczestni­
czą w nim delegacje Bułgarii, 
Czechosłowacji, Mongolii, NRD, 
Polski. Rumunii, Węgier 1 Zwłtz- 
ku Radzieckiego oraz delegacja 
Jugosławii. Posiedzenie poświęco­
ne jest wymianie doświadczeń w 
zakresie ochrony środowiska.
• Nowy rok rozpoczął się na 

giełdach walutowych gwałtownym 
spadkiem kursu dolara. We wto­
rek rano za dolara płacono we 
Frankfurcie nad Menem już tyl­
ko 2.0850 DM, co jest nowym re­
kordem spadku. Rekordowo niski 
kurs dolara notowano we wtorek 
również w Szwajcarii.

go spisku z Izraelem ze szkodą 
dla sprawy trwałego uregulowa­
nia konfliktu na Bliskim 
Wschodzie. W związku z tym 
trzeba raz jeszcze podkreślić, że 
Związek Radziecki jest nadal 
zwolennikiem efektywnego, gl<> 
balnego uregulowania sytuacji 
na Bliskim Wschodzie z udzia­
łem wszystkich stron, oczywiś­
cie — także włącznie z Organi­
zacją Wyzwolenia Palestyny, 
jest zwolennikiem zwołania 
konferencji genewskiej pod wa­
runkiem, że nie zostanie ona 
przekształcona w parawan ma­
jący przesłonić separatystyczne 
zmowy podyktowane nieczysty­
mi celami.

W Związku Radzieckim wy­
soko ceniony jest aktywny u- 
dział Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w życiu międzynaro­
dowym. Wkład jaki pod kierow­
nictwem polskich komunistów 
wnosi ona w urzeczywistnienie 
programu dalszej walki o po­
kój i współpracę międzynarodo­
wą, o wolność i niepodległość 
narodów.
Priemówienie 
Emila Wojtaszka

Dziękując min. A. Gromyce 
za zaproszenie do złożenia wi­
zyty w Związku Radzieckim, 
minister spraw zagranicznych 
PRL powiedział: ’ ’

Chciałbym z wielką osobistą 
satysfakcją podkreślić bardzo 
przyjazny i twórczy charakter 
naszych rozmów. Główną ich 
intencją jest dążenie do zapew­
nienia ścisłego współdziałania 
naszych bratnich krajów na a- 
renie międzynarodowej z myślą 
o jak najskuteczniejszym i naj­
bardziej konkretnym wkładzie 
do toczącej się walki o pokój, 
postęp społeczny, o bezpieczeń­
stwo narodów i ich równopraw­
ną współpracę. Wysoko cenimy 
sobie fakt, że polsko-radzieckie 
kontakty przebiegają zawsze w 
duchu partyjnym, w atmosferze 
wzajemnego zrozumienia i peł­
nej zgodności poglądów. Stano­
wią one ważną część składową 
systemu współdziałania bratnich 
państw wspólnoty socjalistycz­
nej w imię dalszego umacniania 
jej siły, zwartości i skutecznej 
realizacji naszych wspólnych ce­
lów’ na arenie międzynarodowej.

Dokonaliśmy przeglądu wie­
lopłaszczyznowych, niezwykle 
owocnych i z roku na rok co­
raz szerzej rozwijających się 
stosunków polsko-radzieckich. 
Ich pomyślny i dynamiczny roz­
wój zawdzięczamy konsekwent­
nej i niestrudzonej działalności 
naszych marksistowsko-leninow­
skich partii — PZPR i, KPZR, 
głębokiemu i żywemu osobiste­
mu zaangażowaniu dla brater­
skiej przyjaźni polsko-radziec­
kiej przywódców naszych naro­
dów i państw — Edwarda Gier­
ka i Leonida Breżniewa- Dziełu 
■jej dalszego umacniania dobrze 
służymy zórganizoWĄpe. na ' sze­
roką skalę obchody 60-Iecia 
Wielkiego Października.

Nasze rozmowy dotyczyły rów­
nocześnie tak żywotnych pro­
blemów, jak współpraca i 
współdziałanie Polski i ZSRR na 
rzecz pogłębienia procesu odprę­
żenia politycznego i militarnego 
na świecie, umocnienia bezpie­
czeństwa międzynarodowego. 
Omawialiśmy drogi wcielania w 
życie konkretnych, realistycz­
nych, przepojonych humaniz­
mem pokojowych inicjatyw, idei 
i propozycji zgłoszonych przez 
kraje socjalistyczne.

To nie ta klasa co kiedyś...

Czy Golf zagraża Fordowi?
Od stałego korespondenta 

MACIEJA StOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 3 itycania
(P) Znana jest stara aneg­

dota, jak to przed wojną ba­
ron X kupił Rolls-Royce'a. W 
wyśmienitym, jak wiadomo, 
samochodzie po pewnym cza­
sie zepsuł się jednak jakiś 
dość drobny detal. Baron 
zdziwiony kazał napisać list 
do producenta z prośbą o na­
desłanie części zamiennej, 
która też nadeszła natych­
miast, ale bez rachunku.

Odczekawszy kilka tygodni 
baron wysłał kolejny list z za­
pytaniem, ile też jest winien 
firmie RolŁs-Royce. Odpowiedź 
nadeszła znowu natychmiast, 
ale wyrażająca zdziwienie, bo­
wiem w dokumentach firmy 
nie było śladu, iż jakikolwiek

wóz tej marki uległ defektowi. 
Stare dzieje? Stare czasy?

Pytałem ostatnio w centrali 
Forda w Detroit, jak to jest 
a niezawodnością. trwałością 
wprawdzie nie Rolls-Royce’ów, 
ale ich własnych fordowskich 
samochodów. Bo sam mam nie 
najlepsze doświadczenia, a też 
od znajomych słyszę niemało 
narzekań. Odpowiedziano mi z 
kamienną twarzą, że statystyki 
dowodzą, iż defektów jest wię­
cej, ale też średnio biorąc dzi­
siaj liczba rocznie przejecha­
nych kilometrów czy mil przez 
poszczególnego użytkownika sa­
mochodu — jest znacznie wię­
ksza niż ,10 czy 20 lat temu. 
I w końcowym rezultacie de­
fektów w stosunku do przeje­
chanych mil jest mniej.

Indira Gandhi usunięta z Kongresu 
za dokonanie rozłamu w partii••

DELHI (PAP). Korespon­
dent PAP, Ryszard Piekaro- 
wicz, pisze: Komitet roboczy 
Indyjskiej Partii Kongreso­
wej oznajmił 3 bm. wieczo­
rem, że usuwa z jej szeregów 
b. premiera Indii, Indirę Gan- 
dhi, która poprzedniego dnia 
dokonała rozłamu w partii i 
została ogłoszona przez swych 
zwolenników przewodniczącą 
„prawdziwego kongresu”.

Komitet roboczy usunął z par­
tii także „wszystkich kongres- 
menów, którzy przyłączyli się 
do Indiry Gandhi”. W ten spo­
sób spalone zostały ostatnie mo­
sty między dwoma obozami 
kongresowymi i jednolita do­
tychczas organizacja podzieliła 
sie na dwie odrębne 1 zwalcza­
jące się partie.

60-letnia pani Gandhi oświad­
czyła. że „opuszcza swych kole­
gów z Kongresu” gdyż nieudol­
nie walczyli z rządzącą obecnie 
Janata (partia ludowa) i nie

potrafili stawić azoła wyzwa­
niom obecnej sytuacji.

Pani Gandhi ogłosiła, że jej 
partia będzie walczyć bezkom­
promisowo z niesprawiedliwoś­
cią społeczną pod hasłem „Na­
przód do socjalizmu” i nie za­
waha się rozpocząć akcji maso­
wego nieposłuszeństwa, nawet 
jeśli miałoby to pogiągnąc za 
sobą aresztowanie jej zwolenni­
ków. Jednak wielu lewicowych 
przywódców Kongresu zakwes­
tionowało szczerość radykalnych 
haseł wysuniętych obecnie przez 
córkę Nehru.

Sądząc po doniesieniach z 
różnych stanów Indii, większość 
aktywu kongresowego opowiada 
się po stronie dotychczasowego 
kierownictwa partii i przeciwko 
Indirze Gandhi. Pani Gandhi o- 
świadczyła jednak, iż „nie 
przejmuje się liczbami” i tna 
nadzieję, że z czasem jej dawni 
koledzy przyłączą się do niej 
„gdy zobaczą, jak maszerujemy 
naprzód”- (P)

Oto wypowiedzi z ankiety 
przeprowadzonej wśród robot­
ników w Detroit. „Wozy, które 
dziś wytwarzamy nie mają już 
tej klasy co 20 lat temu. Kie­
rownictwo naszych zakładów 
jest bardziej zainteresowane 
ilością niż jakością produkcji.” 
Pracownik firmy Chrysler mó­
wi: „Jeszcze 7 lat temu wy­
magano od nas wysokiej jako­
ści i dopuszczalne odchylenia 
od normy były minimalne. Dziś 
wszystko to uległo rozluźnie­
niu. Ilość się liczy, na jakość 
kładzie się tylko symboliczny 
nacisk. Nic dziwnego, że impor­
towane wozy mają coraz więk­
sze wzięcie”

Dorzucę jeszcze Jedną liczbę. 
Samochody zagraniczne (w tym 
dwie trzecie to wozy japońskie) 
zawładnęły już 20 proc, rynku 
amerykańskiego. I proszę nie 
sądzić, że cena, niska, e*na  ma 
tu decydujący wpływ. Mały, ale 
doskonały Volkswagen-Golf 
zwany tu królikiem jest droż­
szy od wielu dużych modeli 
Forda.

Ale 
opinii 
skich 
wych. 
nianego Chryslera mówi: więk­
szość — 200 tys. pracowników 
tego przemysłu jeździ wozami 
własnej produkcji (dodam bez 
złośliwości, że dostają oni 200- 
-300-dolarową zachętę, bonifi­
katę przy zakupie własnych 
wozów). Szef reklamy Forda 
stwierdza: każdy ma prawo do 
własnej opinii. Ja uważam., że 
produkujemy wozy lepsze niż 
kiedykolwiek.

Oczywiście tych parę krytycz­
nych słów (nie osłabionych w 
moim przekonaniu samochwal­
stwem menagerów) o kolebce 
masowej motoryzacji wypowie­
działem nie po to, aby naszym 
krajowym producentom dostar­
czać ewentualnej rozgrzeszają­
cej amunicji w rodzaju ..patrz­
cie oni też knocą...” Przeciwnie, 
obciąłem zachęcić do pójścia w 
ślady Niemców czy Japończy­
ków i prześcignięcia... Amery­
kanów.

I
jeszcze raz powrócę de 
kierowników amerykań- 
koncernów samochodo- 
Przedstawiciel wspom-

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa wita z głębokim zadowole­
niem i w pełni popiera nowe 
inicjatywy ZSRR, zawarte w o- 
•tatnich wystąpieniach sekretarza 
generalnego KG KPZR, przewod­
niczącego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, Leonida Breż­
niewa oraz w orędziu „Do na­
rodów, parlamentów 1 rządów 
wszystkich krajów świata”. Zna­
lazło to wyraz m. in. w spec­
jalnych uchwałach Sejmu i Ra­
dy Ministrów PRL, stanowią­
cych odpowiedź na orędzie 
ZSRR. W pełni podzielamy sta­
nowisko ZSRR w sprawie ko­
nieczności wzajemnego wyrze­
czenia się produkcji broni neu­
tronowej. Realizacja tych inic­
jatyw utorowałaby drogę ludz­
kości do trwałego pokoju, zapo­
biegłaby groźbie wybuchu 
wojny nuklearnej i przyczyni­
łaby się do zahamowania wyś­
cigu zbrojeń i przystąpienia do 
pełnego i całkowitego rozbroje­
nia.

Polska, jako niezłomne ogni­
wo wspólnoty socjalistycznej, 
wnosi swój wkład do wysiłków 
na rzecz uczynienia procesu od­
prężenia nieodwracalnym, do 
pogłębienia konstruktywnego 
dialogu politycznego między 
państwami Wschodu i Zachodu. 
Ważną rolę w tym zakresie o- 
degrała aktywna polityka za­
graniczna PRL, a zwłaszcza 
ubiegłoroczne spotkania na naj­
wyższym szczeblu między Pol­
ską a szeregiem państw zachod­
nich.

W tym samym duchu działa 
delegacja polska na spotkaniu 
belgradzkim. Wyrażamy nadzie­
ję, że zakończy się ono wkrót­
ce pomyślnymi wynikami i w 
ten sposób przyczyni się do 
rozwoju współpracy i wzrostu 
wzajemnego zaufania w Euro­
pie i w świecie.

Napawają nas troską ostatnie 
wydarzenia na Bliskim Wscho­
dzie. Niejednokrotnie dawaliś­
my wyraz naszemu głębokiemu 
przekonaniu, że drogą do po­
kojowego, sprawiedliwego i 
trwałego uregulowania tego 
konfliktu jest genewska konfe­
rencja z udziałem wszystkich 
zainteresowanych stron. Roz­
wiązanie musi zakładać wyco­
fanie izraelskich wojsk z oku­
powanych od 1967 roku teryto­
riów, zagwarantowanie praw 
Palestyńczyków, w tym do u- 
tworzenia własnego państwa, 
zagwarantowanie wszystkim 
państwom tego regionu prawa 
do niepodległego bytu i bezpie­
czeństwa. Wszelkie próby anty- 
arabskich separatystycznych po­
rozumień mogą prowadzić je­
dynie do skomplikowania sytu­
acji na Bliskim Wschodzie i 
odsunięcia w czasie rzeczywi­
stego uregulowania tego nie­
bezpiecznego konfliktu, a także 
negatywnie wpływać na ogólną 
sytuację międzynarodową.

Niech mi będzie wolno na 
zakończenie wyrazić głębokie 
przekonanie, źe braterskie sto­
sunki polsko-radzieckie będą 
nadal rozszerzać się i pogłę­
biać. Nikomu i nigdy nie uda 
się wbić klina między Polskę 
i Związek Radziecki. Takie 
próby z góry skazane są na 
niepowodzenie.

Wyrażam głębokie przekona­
nie, że tradycyjne i niezwykle 
pożyteczne kontakty i konsul­
tacje między naszymi minister­
stwami będą się nadal rozwi­
jać stanowiąc ważki wkład 
służb dyplomatycznych obu na­
szych krajów do dzieła dalsze­
go pogłębienia braterskiej przy­
jaźni, współpracy i współdzia­
łania między Polską a Związ­
kiem Radzieckim.

Śniadanie, w którym ucze­
stniczyli m.in. zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR Michaił Lesieczko i to­
warzyszące min. E. Wojtaszko­
wi osobistości polskie oraz am­
basadorzy Zenon Nowak i Sta­
nisław Pilotowicz, przebiegło w 
»erdecznej, przyjacielskiej at­
mosferze. (P)

Prezydent Sodot wzywa USA 
do wywarcia nacisku na rząd Begina 
Stanowisko I. Arafata i króla Husajna

KAIR, PARYŻ, LONDYN 
(PAP). Agencje zachodnie w 
depeszach z Jerozolimy zwra­
cają uwagę, że w skład dele­
gacji izraelskiej, która pro­
wadzić będzie w tym miesią­
cu rozmowy ze stroną egip­
ską w ramach wspólnej ko­
misji politycznej, wejdzie mi­
nister rolnictwa, Ąriel Sza­
ro n.

Szaron jest emerytowanym 
generałem, który w październi­
ku 1973 roku kierował kontr­
atakiem wojsk izraelskich w 
rejonie Kanału Sueskiego. O- 
bok Dajana uważany on jest za 
jednego z najzagorzalszych 
zwolenników utrzymania obec­
ności Izraela na zagrabionych 
terytoriach arabskich.

Tymczasem w przededniu 
przybycia J. Cartera do Asuanu 
prezydent Egiptu, Anwar Sadat 
wezwał Stany Zjednoczone aby 
wywarły nacisk na rząd Izraela 
w celu zmuszenia go do uzna­
nia prawa narodu palestyńskie­
go do samostanowienia. W wy­
wiadzie dla telewizji meksy­
kańskiej Sadat podkreślił, że 
problem palestyński jest kluczo­
wą kwestią uregulowania kon­
fliktu arabsko-izraelskiego.

Szef państwa egipskiego oz­
najmił, że ustępstwa Egiptu 
wobec Izraela już się wyczer­
pały. Natomiast — jak stwier­
dził — wycofania się Izraela ze 
wszystkich okupowanych od 
czerwca 1967 roku terytoriów 
arabskich nie można uznać za 
ustępstwa ponieważ ziemie te 
nie mogą być przedmiotem 
kompromisu. (P)

Aresztowania 
komunistów w Egipcie

KAIR (PAP). Agencje praso­
we donoszą o aresztowaniach 
komunistów egipskich. 6 osób 
zatrzymano w Heluanie, prze­
mysłowej dzielnicy Kairu. Za­
rzucono im drukowanie i kol­
portowanie ulotek, krytykują­
cych stanowisko prezydenta Sa- 
data wobec Izraela. (P)

Wywiad
Jasera Arafata

LONDYN (PAP). Ameryka­
nie poważnie zagrozili szan­
som trwałego pokoju na Bli­
skim Wschodzie. Ich proizrael- 
ska postawa i dążenie do eli­
minacji Organizacji Wyzwole­
nia Palestyny z rozwiązywania

Kampania przeciwko broni 
jądrowej i neutronowej 
w Japonii

TOKtO (PAP). W Japonii 
trwa kampania zbierania 35 
min podpisów pod deklaracją 
z żądaniem zakazu broni nu­
klearnej, w tym neutronowej.

W tym celu odbywają się 
masowe wiece ludności. W no­
wym roku wiece takie odbyły 
Się m.in. w Sibui, Tijodzie, 
Katsuice i innych miastach w 
pobliżu Tokio. Głoszono tam 
hasła „nie — bombie neutro­
nowej”, „zlikwidować na zaw­
sze groźbę wojny atomowej” 
itp.

Kampanię zbierania podpisów 
zainicjowała w grudniu japoń­
ska Rada ds. Zakazu Broni 
Atomowej i Wodorowej, Japoń­
ski Komitet Obrońców Pokoju 
i inne organizacje demokraty­
czne. (P)

Wokół wydarzeń na granicy 
kambodżańsko-wietnamskiej 

cji na temat uregulowania 
spornych kwestii.

Odchodząc ze sceny politycz­
nej, kolonializm pozostawił 
wiele nierozstrzygniętych pro­
blemów; także w wielu innych 
rejonach świata nowo powstałe 
kraje muszą rozwiązywać pro­
blemy granic, sztucznie wy­
znaczanych przez dawne wła­
dze kolonialne.

W przypadku Wietnamu i 
Kambodży jest to sprawa tym 
bardziej smutna, jeśli weźmie 
się pod uwagę długie lata 
wspólnej walki obu narodów, 
solidarności bojowej Wietnam, 
czyków i Khmerów.

Jakkolwiek walka narodów 
Indochm — Wietnamczyków, 
Laotańczyków i Kambodżan — 
była wspólna, jednakże główny 
jej ciężar spoczywał zawsze na 
narodzie wietnamskim, który 
wykazywał szczególny . bart i 
bohaterstwo. Tym bardziej nie­
zrozumiałe jest obecne postę­
powanie Kambodży, która od­
rzuciła propozycje SRW w spra­
wie pokojowego uregulowania 
sporu i co więcej, posunęła się 
do zerwania stosunków dyplo­
matycznych z Wietnamem.

Jest rzeczą oczywistą, że za 
tymi godnymi ubolewania wy­
darzeniami stoją obce siły, za­
interesowane w podsycaniu 
międzynarodowych napięć oraz 
rozbiciu solidarności narodów 
Indochin.

Wydarzenia, jakie zachodzą 
obecnie na granicy wietnamsko- 
kambodżańskiej, niewątpliwie 
przynoszą szkody interesom 
niepodległych państw Indochin 
i niepokoją ich przyjaciół. Pol­
ska opinia publiczna w pełni 
popiera sprawiedliwe stanowi­
sko SRW w sprawie uregulo­
wania spornych problemów 
między dwoma krajami drogą 
negocjacji pokojowych, bez u. 
życia siły.

KANNA ARTWINSKA (PAP)

(P) Dziennikarz PAP pisze: 
Światowa opinia publiczna z 
niepokojem śledzi rozwój wy­
darzeń na granicy wietnamsko- 
kambodżańskiej. Na terenach, 
przez które kiedyś przebiegał 
m.in. słynny szlak Ho Chi Min­
ka — symbol solidarności na­
rodów Indochin w walce naro­
dowowyzwoleńczej, już od kil­
ku miesięcy dochodziło do in­
cydentów zbrojnych, pociągają, 
cych za sobą ofiary w ludziach 
i straty materialne.

Jak wynika z doniesień agen­
cyjnych, w ostatnim czasie sy­
tuacja uległa znacznemu pogor­
szeniu, incydenty przeradzają 
ri< w otwarty konflikt zbroj­
ny. Oświadczenie rządu Socja­
listycznej Republiki Wietnamu, 
opublikowane 31 grudnia stwier­
dza, ii „mimo inicjatyw Wiet­
namu, zmierzających do rozwią­
zania problemów między dwo­
ma krajami na drodze roko­
wań, od 30 kwietnia ub. roku 
siły zbrojne Kambodży wielo­
krotnie wkraczały w głąb te­
rytorium trzech południowych 
prowincji wietnamskich, brutal­
nie zabijając i raniąc tysiące 
cywilnych mieszkańców, paląc 
wsie i zbiory, niszcząc zagospo­
darowane niedawno ziemie. 
Ostrzeliwano gęsto zaludnione 
rejony, nowe strefy gospodar­
cze, miasta wietnamskie’.

Mimo tego rodzaju akcji — pło­
si oświadczenie — „strona wiet­
namska, działająe zgodnie z za­
sadami ochrony suwerenności 
i integralności terytorialnej, 
które stanowią prawo każdego 
narodu, ponawiała bezpośrednie 
i pośrednie propozycje nawiąza­
nia rozmów w celu rozwiązania 
problemu granicznego drogą 
pokojową”.

Inicjatywy te padały w próż­
nię i nie zostały podjęte przez 
Phnom Penh. Ostatecznie we 
wtorek (3 bm.) strona kambo. 
dżańska definitywnie odrzuciła 
propozycję nawiązania negocja-

problemu bliskowschodniego 
nie przyniesie jednak zamie­
rzonych skutków, a zagrozi 
amerykańskim' interesom na ob­
szarze bliskowschodnim — 
stwierdził przywódca OWP, Ja­
ser Arafat, w wywiadzie dla 
brytyjskiego dziennika „Guar- 
dian”.

Opublikowany 3 bm. wywiad, 
był pierwszą wypowiedzią pra­
sową Arafata, złożoną po osta­
tniej serii wydarzeń na Bli­
skim Wschodzie.

Arafat stwierdził, że amery- 
kańsko-radziecka deklaracja w 
sprawie Bliskiego Wschodu za­
wierała koncepcje, które OWP 
akceptowała. Podobnie, mimo 
pewnych zastrzeżeń, przyjęli 
Palestyńczycy1 „dokument robo­
czy” przed ponownym zwoła­
niem konferencji genewskiej. 
Jednak po 6 godzinach rozmów 
między prezydentem Carterem 
a Mosze Dajanem wszystkie 
dotychczasowe koncesje izrael­
skie zostały odwołane, to, co 
Begin oferuje nam obecnie oz­
nacza dla Palestyńczyków ban- 
tustany, a nawet jeszcze mniej. 
To nie my zagrażamy szansie 
pokojowego rozwiązania pro­
blemu bliskowschodniego — 
powiedział Arafat.

Stwierdziłem, że sprawa Pa­
lestyńczyków cieszy się popar­
ciem mas arabskich i jest ofi­
cjalnie uznana przez 105 państw 
świata, czyli liczbę większą niż 
liczba państw uznających Izra­
el. Mimo że ruch znalazł się 
obecnie w trudnej sytuacji, nie 
zaprzestanie on walki aż do 
czasu, kiedy osiągnie swoje ce­
le. Próba pominięcia Palestyń­
czyków w rozważaniach na te­
mat przyszłości Bliskiego 
Wschodu jest z góry skazana 
na niepowodzenie — podkreślił 
przywódca OWP. (P)

Wypowiedź 
króla Husajna

BEJRUT (PAP). Król Jorda­
nii Husajn udzielił wywiadu 
irańskiemu dziennikowi „Kay- 
han” oświadczając, że rozmo­
wy Sadat — Begin nie przy­
niosły żadnych konkretnych 
wyników i wykazały jedynie, 
że Izrael nie zmienił swego 
dotychczasowego stanowiska w 
kwestii bliskowschodniej.

Monarcha haszemidzki
naczył, że większość Palestyń­
czyków i Arabów, w tym rów­
nież prezydent Syrii Hafe2 
Asad, bez wątpienia przyłączy­
łaby się do rozmów, gdyby Iz­
raelczycy przyjęli warunki 
arabskie. Dodał on, że prezy­
dent Asad byłby . gotów wziąć 
udział w konferencji genew­
skiej, gdyby Izrael wyraził go­
towość wycofania się z teryto­
riów okupowanych. (P)

zaz-

Plany 
izraelskiej prawicy

BEJRUT (PAP). Prawica iz­
raelska i koła syjonistyczne 
snują plany dalszego osadnic­
twa na okupowanych teryto­
riach arabskich. Podczas ponie­
działkowego spotkania z mini­
strem rolnictwa Izraela, Arie­
lem Szaronem, jeden z przy­
wódców światowej organizacji 
syjonistycznej, Ranan Weiss 
wysunął propozycję osiedlenia 
tysiąca rodzin żydowskich na 
Półwyspie Synajskim.

Według Weissa, byłby to wy­
raz utrwalenia obecności Izrae­
la na tym terytorium, mimo 
propozycji rządu izraelskiego, 
by zwrócić Synaj Egiptowi.

Weiss ma podobne zamiary 
wobec Zachodniego Brzegu Jor­
danu. Jego plan przewiduje 
również budowę następnych 
pięciu osiedli izraelskich w 
strefie Gazy w ciągu najbliż­
szych 18 miesięcy. (P)

Rakietowy atak 
partyzantów Zimbabwe 
na Leopard Rocks

LONDYN (PAP). W nocy z 
2 na 3 bm. partyzanci Zimba­
bwe zaatakowali rakietami 
miejscowość wypoczynkową 
białych rasistów rodezyjskich 
Leopard Rocks we wschodniej 
części kraju. Miejscowość ta 
znajduje się w odległości 10 
km od granicy z Mozambikiem.

Wystrzelono około 20 rakiet. 
Ofiar w ludziach nie było, ale 
kilka hoteli zostało uszkodzo­
nych. Wszyscy turyści musieli 
zejść do schronów. (P)

z

Ponad 15 śmiertelnych ofiar

Pożar świątyni 
w Manili

TOKIO (PAP). W chińskiej 
świątyni w Manili wybuchł we 
wtorek groźny pożar. Według 
pierwszych informacji zginęło 
co najmniej 15 osób, liczba 
śmiertelnych ofiar może być 
jednak większa.

Pożar, który został zlikwido­
wany po 45 minutach, powstał 
prawdopodobnie w wyniku prze­
wrócenia się płonących świec 
na ołtarzu.

Był to trzeci większy poźąr 
w Manili w ciągu ostatnich 
dwóch miesięcy. Jak już poda­
waliśmy, w listopadzie spłonął 
tam hotel, a w grudniu od­
dział szpitala dla umysłowo 
chorych. (P)
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Noworoczne prognozy we Włoszech Z politycznej witryny

Ludzie wielkiego krajuKryzys ewentualny, ale nie nieuchronny
Od stałej korespondentki 

ALEKSANDRY KEDAJ
Rzym, w styczniu

(A) „Kryzys ewentualny, ale nie nieuchronny’* takim mianem 
•kreślą się w Rzymie trudną sytuację, w jakiej na przełomie 
starego i nowego roku znalazł się jednopartyjny rząd chadecki 
Giulio Andreottiego. Na dłuższą metę kryzysu nie da się unik­
nąć przyznają niemal wszyscy działacze polityczni. Rozbież­
ności istnieją jednak w ocenie jego powagi i podłoża.

„Biada temu, kto uważa za 
normalną sytuację, która stała 
się alarmująca" — oświadczył 
w wywiadzie dla „Paese Se­
ra” przewodniczący włoskiej 
Izby Deputowanych Piętro 
Ingrao, nawiązując do jednego 
z poważniejszych objawów 
kryzysu — fali przemocy, któ­
ra w ostatnich dniach 1977 
roku przybrała we Włoszech 
na sile. Oto wydarzenia jed­
nego tylko dnia z centrum 
Rzymu: faszysta, kierowca ze 
zbrodniczego rajdu deputowa­
nego MSI Sandro Saccucciego 
z okresu kampanii wyborczej 
w Sezze Romano zamordowa­
ny przez nieznanych spraw­
ców pod swym domem, trzej 
młodzi działacze lewicy ra­
nieni strzałami z pistoletów 
oddanymi przez grupę neofa­
szystów pod jednym z ba­
rów na Monte Sacro, eksplo­
zja bomby pod domem znane­
go włoskiego pisarza Alberto 
Moravi. Trzeba koniecznie i 
zdecydowanie przeciwstawić 
się terrorystycznym przestęp­

W świetle liczb

Biedni w bogatych krajach
(A) Czarodziejska kraina 

Zachodu: Disneyland i Holly­
wood. Sznur samochodów 
różnych marek. Wypchane 
witryny sklepów, bogactwo a- 
takujące przechodnia na każ­
dym kroku... Czy jednak 
wszyscy z niego korzystają? 
I jak wygląda jego podział?

Ogromny potencjał gospodar­
czy wysoko rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych (rodzący 
owo bogactwo) i wysoki wskaź­
nik dochodu na głowę obywa­
tela powinięn — i mógłby 
każdemu statystycznemu oby­
watelowi tych krajów zagwa­
rantować dostatnie życie. Do­
statnie — rozumiane w kon­
tekście systemu gospodarczo- 
społecznego kapitalizmu. Tak 
jednak nie jest. Potencjał ten 
nie służy bowiem w jednako­
wym stopniu wszystkim lu­
dziom. ani tym bardziej masom. 
Korzysta zeń przede wszystkim 
elita. Co znamienniejsze, róż­
nice w poziomie życia — często 
bardzo drastyczne, będące wy­
nikiem klasowego charakteru 
systemu społeczno-gospodarcze­
go kapitalizmu — wykazują 
stałą tendencję do pogłębiania 
się.

Jako wymowrfy przykład nie­
równości społecznych i rozpię­
tości w dochodach mieszkań­
ców rozwiniętych państw kapi­
talistycznych podaje się naj­
częściej amerykańskiego króla 
nafty Paula Getty, który w 
ciągu dnia zarabia tyle, ile 
przeciętny amerykański robot­
nik w ciągu całego życia. W 
ujęciu statystycznym dyspro­
porcje te — pozostając przy 
przykładzie USA — wygląda­
ją następująco: 20 proc. Ame­
rykanów, zaliczonych do grupy 
najlepiej zarabiających, uzys­
kuje blisko połowę całego do­
chodu USA, zaś 20 proc, naj­
biedniejszych zaledwie 5,2 proc. 
We Francji 10 proc, najbogat­
szych wkłada do swoich port­
feli połowę wszystkich docho­
dów kraju. Rozpiętość między 
tą grupą a 10-procentową grupą 
najbiedniejszych ma się jak 
28,5:1 .W Szwecji dziewięć wiel­
kich rodzin, na czele z wszech­
potężnym koncernem Wallen- 
bergów (produkuje on bez ma­
ła wszystko, począwszy od za­
pałek a na samolotach skoń­
czywszy) zagarnia również po­
łowę dochodu narodowego. W 
RFN, Flickowie, Kruppowie. 
Thyssenowie, Springerowie i 
kilka innych rodów i grup, 
stanowiących zaledwie 1,7 proc, 
ludności kraju, dysponuje aż 
78 proc, majątku narodowego.

Fortuny te nie mogłyby po­
wstać ani istnieć gdyby nie po­
moc administracji państwowej. 
Chroni je ona poprzez ulgi po­
datkowe, prawo spadkowe, a 
wspomaga pożyczkami i sub­
wencjami, przy czym względy 
interesu społecznego bardzo 
często są na dalekim miejscu. 
Na przykład w Stanach Zjed­
noczonych buduje się wielkie 
autostrady, ale nie rozwija się 
komunikacji miejskiej, z któ­
rej korzystają przecież naj­
biedniejsi.

Mimo trudności gospodar­
czych, które nadal przeżywa 
świat kapitalistyczny, rozpiętoś­
ci w dochodach między posz­
czególnymi klasami i warstwa­
mi społecznymi nie tylko nie 
maleją, ale powiększają się. 
Wielki kapitał próbuje bowiem 
koszty wyjścia z kryzysu i o- 
siągnięcia wzrostu gospodarcze­
go złożyć na barki klas pracu­
jących. Właściciele fabryk i 
przedsiębiorstw, wykorzystując 
nacisk na rynek pracy, dyktują 
robotnikom warunki zatrudnie­
nia i płacy. Tłumacząc się sta­
gnacją gospodarczą, ogranicza­
ją wydatki na cele socjalne. 
Na przykład w Australii kosz­
ty ubezpieczeń chorobowych 

com — stwierdził w wywia­
dzie dla tego samego dzienni­
ka znany działacz WłPK, Ugo 
Pecchiole, ekspert do spraw 
problemów porządku publicz-
nego.

(A) Jeden z najważniejszych problemów do rozwiązania we 
Włoszech w 1978 r. — poprawa sytuacji na zaniedbanym gospo­
darczo i inwestycyjnie Południu

pokrywają sami pracownicy w 
postaci dodatkowych składek, 
a nie właściciele przed­
siębiorstw.

Wzrostowi dysproporcji w 
dochodach służy także liberal­
ny system podatkowy w więk­
szości wysoko rozwiniętych 
państw kapitalistycznych. W 
USA rodziny, których roczny 
zarobek jest niższy od 5 tys. 
doi., płacą procentowo większy 
podatek od tych, których do­
chody mieszczą się w grani­
cach 5—100 tys. doi. rocznie. 
Amerykański system, podatko­
wy da je ponadto znaczne prży-' 
wileje posiadaczom kapitałów. 
Zyski opodatkowane są tylko 
od połowy jego wartości, nato­
miast nie ściąga się podatku od 
obligacji wypuszczonych przez 
państwo.

Podatki, choćby nawet były 
— jak w przypadku Szwecji, 
RFN czy Włoch — niezwykle 
wysokie, nie stanowią dla wiel­
kich fortun zasadniczej groźby. 
Przepisy finansowe w świecie 
kapitalistycznym są bardzo ela­
styczne i zawierają wiele fur­
tek i luk. Słusznie przeto fran­
cuski dziennik „L’Humanite” 
stwierdza, iż wielki kapitał ży- 
je w „finansowym raju”. Sumy 
dochodów podawane przez fir­
my są z reguły znacznie niższe 
niż uzyskiwane dochody. Pow­
szechna jest także tendencja 
do zaniżania zysków w dekla­
racjach podatkowych. Wspom­
niany dziennik poświęcił temu 
zagadnieniu obszerny artykuł, 
trafnie zatytułowany „Co drugi 
kapitalista nie ma niczego do 
zadeklarowania”.

Zmiany na mapie świata

Kolonialny remanent
KRZYSZTOF KOPROWSKI

W bieżącym roku na mapie 
świata pojawią się trzy 

kolejne niepodległe państwa, 
położone na Pacyfiku — Bry­
tyjskie Wyspy Salomona oraz 
Wyspy Gilberta i Tuvalu (do 
1975 r. Ellice). Wiadomo też, 
że w roku 1980 niepodległość 
otrzymają Antyle Holender­
skie — kolonia na Morzu Ka­
raibskim.

Proces dekolonizacji nie zo­
stał jeszcze zakończony, choć 
imperia kolonialne należą już 
do przeszłości. Agencje świa­
towe wciąż donoszą o ruchach 
narodowowyzwoleńczych i żą­
daniach niezawisłości.

Niepodległości domaga się lud­
ność Puerto Rico, karaibskiej 
wyspy „stowarzyszonej” ze Sta­
nami Zjednoczonymi, które chcą 
ją przyłączyć do swego teryto­
rium jako kolejny stan.

W 1976 roku, na sesji Rady 
Powierniczej ONZ, reprezentan­
ci dwóch okręgów z Powierni­
czych Wysp Pacyfiku (Mikro­
nezja) — Palau i Wysp Marshal­
la — zażądali od Narodów Zjed­
noczonych (z ramienia których 
USA sprawują mandat nad wy­
spami) wyrażenia zgody na pro­
wadzenie ze Stanami Zjedno­
czonymi rokowań w sprawie 
przyznania pełnej niepodległości.

Największym obszarem i naj­
bardziej zapalnym miejscem, z 
którego kolonialiści nie zamie­
rzają łatwo zrezygnować, jest 
południe Afryki, gdzie o nie­
podległość walczą' narody Na­
mibii, Zimbabwe 1 czarna więk­
szość w RPA.

Jedną z przyczyn niepokojów 
i nasilającego się terroru jest 
rosnące bezrobocie. Rząd pró­
buje ratować sytuację. W mo­
mencie gdy robotnicy „Unida- 
lu” — koncernu żywnościowego 
i konfekcyjnego, kontrolowane­
go przez państwo, na wieść o 
decyzji masowych zwolnień, o- 
głosili strajk okupacyjny wszy­
stkich zakładów Unidalu na ob­
szarze całych Włoch, dekret 
rządowy przyznał dotację 400 
mld lirów na opłacenie do dnia 
31 stycznia pensji robotników 
tych zakładów. Decyzja ta przy­
niosła pewną ulgę, ale wywoła­
ła też szereg wątpliwości: które 
na przykład z wielu setek za-

Obok systemu podatków 
bezpośrednich, na niekorzyść 
ludzi pracy działają podatki 
pośrednie. Chodzi przede 
wszystkim o tzw. „podatek od 
wartości dodanej” (TVA), 
którym w większosei krajów 
kapitalistycznych obłożone są 
wszystkie towary i usługi. 
Jest on stosunkowo wysoki. 
Zło nie tkwi w jego istnieniu
— stanowi on przecież głów­
ną część dochodu państwa — 
lecz w dysproporcjach w je­
go stosowaniu. Przy stosun­
kowo niewielkiej progresji 
TVA między artykułami pow­
szechnego użytku a towarami 
luksusowymi obciąża on jesz­
cze bardziej budżet najmniej 
zarabiających, a nie warstw 
uprzywilejowanych.

Dysproporcje w dochodach, 
obok wielu innych niespra­
wiedliwości ustroju kapitalis­
tycznego, wywołują nie od 
dziś protest mas pracujących. 
Złagodzenie walki klasowej
— o jej wyeliminowaniu nie 
może być mowy — nastąpić 
może tylko w wyniku prze­
kształcenia dotychczasowych 
niesprawiedliwych struktur 
społeczno-gospodarczych ka­
pitalizmu. Do tego jednak 
wielki kapitał nie chce do­
puścić. Tak więc bogaci sta­
ją się jeszcze bogatsi, a bied­
ni — relatywnie — coraz bie­
dniejsi. (Interpress)

WIKTOR WEGGI

Zanim przedstawimy ostatnie 
na naszym globie obszary kolo­
nialne i zależne, spróbujmy naj­
pierw prześledzić rozwój i upa­
dek kolonializmu w ciągu ostat­
nich 100 lat, był to bowiem dla 
tych procesów okres najbardziej 
burzliwy.

Trochę historii
Dla okresu od 1876 do począt­

ku naszego stulecia charaktery­
styczne było zakończenie podzia­
łu świata. Na początku wieku 
już 54,9 proc, powierzchni świa­
ta stanowiły kolonie. W tym 
czasie sześć wielkich mocarstw 
zagrabiło przestrzeń 2,5 raza 
większą od całej Europy. Cie­
miężyły one ponad pól miliarda 
ludności. Na każdych 4 miesz­
kańców metropolii przypadało 5 
mieszkańców w ich koloniach. 
W kolonialnych podbojach prym 
wiodła Wielka Brytania, niewie­
le ustępowała jej Francja. Ko­
lonie brytyjskie pod względem 
powierzchni aż 109 razy prze­
wyższały metropolię.

W przeddzień I wojny świa­
towej ludność świata wynosiła 
1 657 min, z czego 960 min za­
mieszkiwało w koloniach i pół­
koloniach. Imperializm był u 
szczytu swej potęgi.

Duże zmiany dokonały się 
się w wyniku I wojny świa­
towej, lecz znacznie większe 
dzięki zwycięstwu Rewolucji 
Październikowej w Rosji. O 
ile bowiem skutkiem pierwszej 
ze światowych wojen było 
przegrupowanie sił 1 posiad­
łości między imperiami kolo­
nialnymi (np. pokonane Niem­

kładów zagrożonych likwidacją 
na obszarze całych Włoch o- 
trzymaja dotacje. A po drugie
— co będzie po 31 stycznia?

Zjednoczona Centrala Związ­
kowa analizowała dokument 
rządowy będący odpowiedzią na 
wcześniej postawione postulaty
— związkowców w związku z 
zaostrzającym się kryzysem. 
Według pierwszych ocen stano­
wisko związkowców w kwestii 
oceny polityki gospodarczej 
rządu nie uległo złagodzeniu. 
Wydaje się — pisze „II Metssa- 
ggero” — że premier Andreot- 
ti odbił piłeczkę w oczekiwaniu 
na dalsze propozycje związkow­
ców.

W siedzibie Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Włoskich w os­
tatnich dniach starego roku od­
była się konferencja prasowa 
premiera Andreottiego, który 
nakreślił bilans osiągnięć rządu 
chadeckiego w minionych dwu 
latach.

Premier odpowiadając na py­
tania dziennikarzy związane z 
trwającą od paru tygodni we 
włoskich kołach politycznych 
dyskusją na temat przyszłości 
rządu chadeckiego, podkreślił, 
ii w jego opinii kryzys jest do 
uniknięcia. Stwierdził, iż powa­
ga sytuacji wymaga powiedze­
nia sobie całej prawdy i ta 
prawda zawiera zarówno pozy­
tywy jak i negatywy. W mi- 
iającym roku rządowi chadec­
kiemu udało się osiągnąć pe­
wien postęp w szeregu dziedzi­
nach — stwierdził Andreotti — 
m.in. na polu gospodarczym. 
Rok 1976 — podkreślił premier
— zamykał się ujemnym sal­
dem bilansu płatniczego w wy­
sokości 8 mld lirów, podczas 
gdy rok 1977 zamknął się po 
raz pierwszy od wielu lat sal­
dem dodatnim w wysokości 2 
mld lirów. Skok, jakiego nie 
udało się osiągnąć żadnemu z 
innych krajów Europy zachod­
niej przeżywających kryzys. Pre­
mier wskazał też na znaczny 
wzrost eksportu, wyrównujący 
bilans handlowy z zagranicą, na 
wzrost produkcji i pewien spa­
dek kosztów pracy, założony 
iako jeden ze środków antykry- 
zysowych-

Jednocześnie mijający rok 
był rokiem bardzo trudnym 
ze względu na zadłużenie 
Włoch za granicą w wysokoś­
ci 22 mld lirów. Z drugiej 
strony przyznanie Włochom 
przez funduśz międzynarodo­
wy pożyczki wskazuje na zau­
fanie kredytodawców do włos­
kiej gospodarki — stwierdza­
ją włoscy o'bserwatorzy. W 
szeregu dziedzinach plany an- 
tykryzysowe okazały się jed­
nak nieskuteczne i nie przy­
niosły oczekiwanych rozwią­
zań — powiedział premier. 
Wymienił przy tym takie naj­
ważniejsze do rozwiązania w 
roku 1978 problemy jak: po­
prawa sytuacji na zaniedba­
nym gospodarczo i inwesty­
cyjnie Południu Włoch, roz­
wiązanie palącej kwestii za­
trudnienia, zwłaszcza wśród 
młodzieży i kobiet, i przywró­
cenie w kraju porządku pub­
licznego.

Początek nowego roku we 
Włoszech nie daje bynajmniej 
zbyt wielu powodów do op­
tymizmu. Dyskusja nad losem 
rządu chadeckiego trwa i to­
czy się nieraz w burzliwej at­
mosferze. Nie brak w niej 
słów ostrych. Na rozwiązanie 
dyskusji przyjdzie jednak 
jeszcze poczekać.

cy utraciły 1/8 swego teryto­
rium, a wszystkie kolonie — 
ok. 1 min km kw. — stały 
się terytoriami mandatowymi 
innych państw), o tyle sukces 
rosyjskich rewolucjonistów 
przyniósł zasadnicze zmiany
— bezpośrednio 1 pośrednio
— na politycznej mapie świa­
ta. Powstało pierwsze na świę­
cie państwo socjalistyczne (je­
go obszar stanowił 1/8 lądów 
kuli ziemskiej).

Zwycięstwo Rewolucji Paź­
dziernikowej wywołało reakcję 
łańcuchową ważnych, postę­
powych zmian na świecie: u- 
torowało drogę demokratycz­
nym ideom i prądom politycz­
nym, osłabiło siły imperializ­
mu, sprzyjało rozwojowi ru­
chów narodowowyzwoleńczych 
w wielu krajach, przyczyniło 
się do powstania systemu 
państw socjalistycznych, któ­
rych gwałtowny rozwój wpły­
nął z kolei na zmianę w świa­
towym układzie sił (które już 
w kilka lat po wojnie zaj­
mowały 1/4 powierzchni świa­
ta i 1/3 ludnośei).

Powojenne obrachunki
II wojna światowa, w której 

brało udział 61 państw, w wy­
niku czego poniosło śmierć 60 
min ludzi, odcisnęła ogromne 
piętno na historii świata i na­
rodów. To, że ną murach Ber­
lina powiewała czerwona flaga 
zwycięskiej Armii Czerwonej 
wpłynęło w zasadniczy sposób 
na powojenne urządzenie świata. 
Tak jak wpłynęła, z drugiej 
strony, klęska faszyzmu nie­
mieckiego t włoskiego oraz mi- 

(A) Trudno sobie wyobrazić 
dobre poznanie jakiegoś kraju 
bez zapoznania się z lego mie­
szkańcami. Mając to na uwa­
dze autor nowej książka „Spot­
kałem ich w Kraju Rad” •) uka­
zuje przez pryzmat osób, z któ­
rymi się zetknął i których lo­
sy mniej lub bardziej dokładnie 
opisał (są one same w sobie 
niezwykle interesujące) całe 
bogactwo kraju naszych radzie­
ckich przyjaciół, jego prze­
strzenny ogrom i zróżnicowa­
nie, złożoność problemów jakie 
napotyka w swym dynamicz­
nym rozwoju oraz wiecznie ży­
wą historię, na której ślady na­
potyka się co krok. Ta historia 
opowiedziana jest tu bardzo cie­
kawie poprzez przedstawienie 
życiowych dróg głównych bo­
haterów, za pomocą ich włas­
nych słów — wspompień, zwie­
rzeń. opowiadań. Wiele x nich 
dotyczy — co zrozumiałe —os­
tatniej wojny światowej, a nie­
mało łączy się z Polską i Pola­
kami, zawsze występującymi w 
opisywanych życiorysach jako 
wspaniali ludzie i przyjaciele.

Jest to jak gdyby jedna część 
książki — szalenie zajmująca, 
czytana jednym tchem. Gdy 
kończy się opowiadanie odczu­
wa się jakby żal, że to już ko­
niec, że czas rozstać się z na­
szym bohaterem, którego led­
wie poznaliśmy, a już polubili­
śmy.

Druga — to czasy bardziej 
współczesne, a ludzie — choć 
podobni — to jednak rzuceni w 
wir zupełnie innego życia: lep­
szego, dostatniejszego, a prze­
de wszystkim w warunkach po­
koju. Nie oznacza to wcale, że

Fala zamachów 
bombowych w krajach 
Europy Zachodniej

LONDYN (PAP). We wtorek 
nad ranem dokonano drugiego 
w ciągu ostatnich trzech dni 
zamachu bombowego w Lon­
dynie. Przed gmachem turec­
kiego banku w Haringey eks­
plodowała bomba, powodując 
straty materialne. Na Szczęście 
ofiar w ludziach nie było.

Zdaniem władz, bombę wy­
rzucono z przejeżdżającego sa­
mochodu. (P)

Terror w Ulstene
LONDYN (PAP). W ponie­

działek późnym wieczorem w 
miejscowości Castlederg w Ul- 
sterze przy granicy z Republi­
ką Irlandzką eksplodowały 3 
bomby.

Był to pierwszy zamach ter­
rorystyczny w tej brytyjskiej 
prowincji w nowym roku. Eks­
plozje spowodowały straty w 
sklepie spożywczym, garażu i 
jednym z zakładów przemy­
słowych. Ofiar w ludziach nie 
było. (P)

Zamachy polityczne 
w Rzymie

RZYM (PAP). W poniedzia­
łek wieczorem w Rzymie do­
konano 3 zamachów na tlę 
politycznym.

Nie zidentyfikowani osobnicy 
rzucili butelkę z benzyną do 
lokalu WłPK, powodując po­
żar. Ofiar w ludziach nie było.

Przed północą w willowej 
dzielnicy Rzymu eksplodowały 
dwie bomby przed jednym z 
barów, powodując znaczne stra­
ty materialne. (P) 

lltaryzmu japońskiego na Da­
lekim Wschodzie. Zwycięstwo 
Związku Radzieckiego przynio­
sło wolność wielu krajom, u- 
mocniło pozycję i autorytet 
ZSRR oraz osłabiło międzynaro­
dowe pozycje kapitalizmu. O- 
gromne znaczenie miało też u- 
tworzenie po wojnie, na ziemi 
niemieckiej, pierwszego pań­
stwa robotników i chłopów — 
NRD.

Proces dekolonizacji miał po 
wojnie dwa szczególnie ważne, 
wyróżniające się. okresy. Pierw­
szy — nastąpił tuż po zakończe­
niu działań wojennych, kiedy to 
w Azji niepodległość uzyskało 
12 państw. Drugi — to rok 1960, 
zwany „rokiem Afryki”, kiedy 
to wyzwoliło się z kolonialnej 
zależności aż 17 krajów.

Ogółem w ciągu ostatnich 
80 lat niepodległość uzyskało 
aż 85 państw świata: 46 w 
Afryce, 25 — w Azji, 7 — w 
Ameryce Łacińskiej, 5 — w 
Oceanii 1 2 w Europie.

Dzisiejsza mapa świata ogrom­
nie różni się od tej sprzed 100, 
a nawet 30 lat. Mimo zasadni­
czych przemian, pozostały jesz­
cze tu i ówdzie, na ogól nie­
wielkie, terytoria kolonialne. .

W AFRYCE są te: Rodezja 
(Zimbabwe), Brytyjskie Teryto­
riom Oeeana Indyjskiego, Wy­
spy Świętej Heleny (w tym; 
Wyspa Wniebowstąpienia 1 Tri­
stan da Cunha) — posiadłości 
brytyjskie; Wyspy Reunion i 
Ma Jot ta — francuskie; Centa I 
Melilla — hiszpańskie; Namibia 
— okupowana przez RPA. W 
AMERYCE: — Dziewieze Wyspy 
Stanów Zjednoczonych, Strefa 
Kanału Panamsklege, Puerto Ri­
co — amerykańskie; Dziewicze 
Wyspy Brytyjskie, Wyspy Pod- 
wietrzne, Wyspy Zawietrzne, 

Polityczny 1919-1976 (w proc.):

kraje 
niepodległe 
kraje 
zależne

podziil świata w latach
powierzchnia ludność

1919 1938 1950 1977 1919 1938 1950 1977

56,5 70,7 77,1 97,2 59,3 68,9 92,8 99,6

43,5 29,3 22,9 2,8 40,7 31,1 7,2 0,4

ładunek dramatyzmu i bogact­
wa zdarzeń jest mały. Po pro­
stu wydarzenia dotyczą czegoś 
zupełnie odmiennego — walki 
z przyrodą w zagospodarowy­
waniu roponośnych złóż w tiu- 
meńskiej tajdze, z żywiołem 
wód Dagestanu, wykorzystywa­
nych do realizacji wielkiego 
programu energetycznego, ze 
sztormami Morza Kaspijskiego, 
z przeraźliwymi mrozami No- 
rylska — najbardziej na północ 
położonego ośrodka przemysło­
wego w ZSRR, czy też zmaga­
nia z nowoczesną wiedzą i 
techniką przy budowie coraz to 
nowocześniejszych lodołamaczy 
atomowych 
Stoczni 
ście nie 
kania z 
ta mi.

Wszystko to ooisane jest bar­
dzo zwięźle, w króciutkich roz­
działach. Szkoda tylko, że tak 
nieciekawie zaprojektowano 
szaię graficzną książki, ale to 
iuz uwaga nie pod adresem au­
tora.

Polecamy tę książkę wszyst­
kim ludziom żądnym wiedzy o 
świecie. o ludziach, ich losach, 
przygodach

w leningradzkiej 
Bałtyckiej itp. Oczywi- 
mogło zabraknąć spot- 
radzieckimi kosmonau-

•) Jerzy 
łem ich w 
W-wa, 1977

i charakterach.
(kopr) 

Rakowski „Spotka- 
Kraju Rad”, KAW,

Oszczędność po bułgarsku
(A) (Inf. wł.) W bułgarskich 

kasach oszczędności, popular­
nych instytucjach oszczędnoś­
ciowo-kredytowych, znajdu­
je się 8,5 mld lewów oszczęd­
ności obywateli.

Państwowa Kasa Oszczęd­
ności zwana w Bułgarii DSK 
jest jedyną instytucją, która 
realizuje bankową obsługę lu­
dności w zakresie oszczędza­
nia — przyjmowanie wkła­
dów, udzielanie kredytów i 
inne rozliczenia. W ciągu 26- 
letniej działalności stała się 
wielką, oszczędnościowo-kre­
dytową j rozliczeniową insty­
tucją.

Stosowane sę różne formy 
oszczędzania: wkłady bezter­
minowe, terminowe, robotnicze 
dziecięce, warunkowe, mieszka­
niowe, wkłady obywateli za­
granicznych w lewach i ra­
chunki rozliczeniowo-oszczęd- 
nościowe, które służą jedynie 
do realizowania zobowiązań o- 
bywatela z tytułu opłat za u- 
sługi wykonane przez zakłady 
usługowe, itp.

Najwygodniejszą formą o- 
szczędzania okazała się w Buł­
garii forma bezgotówkowa — 
na żądanie obywatela zakład 
pracy przekazuje część wyna­
grodzenia na jego rachunek. 
Wkłady na tego rodzaju ksią­
żeczkach stanowią około 73 
proc, ogółu wkładów pienięż­
nych.

Ze wszystkich typów obiego­
wych książeczek oszczędnościo­
wych najbardziej rozpowszech­
nione są robotnicze — 40,5 proc., 
bezterminowe — 27 proc, i mie­
szkaniowe — 22 proc.

Udzielanie kredytów stanowi 
drugi ważny środek ekonomicz­
ny stosowany przez państwo w 
celu podnoszenia poziomu życia 
ludności. Pożyczki pozwalają 
na natychmiastowe nabycie ar­
tykułów powszechnego użytku 
takich jak np. pralka, telewi­
zor, lodówka oraz na urządze­
nie mieszkania.

Państwowa Kasa Oszczędności 
zatrudnia w całym kraiu — jak 
podaje agencja „Sofia-Press” — 
6-tysięczną rzeszę pracowników, 
którzy tylko w 1976 r. wyko­
nali 92 min operacji przy ob­
słudze ludności. Codziennie od­
działy DSK w całym kraju od­
wiedza 300 tys. obywateli.

(K-k)

Dominika, Kajmany, Turks I 
Caieos, Falklandy (Malwiny) — 
brytyjskie; Grenlandia — duń­
ska; Gwadelupa, Gujana. Fran­
cuska, Saint Pierre i Mięuelon 
— francuskie; Antyle Holender­
skie. W AZJI: Brunei. Hong­
kong — brytyjskie: Makau — 
portugalskie. W EUROPIE: Gib­
raltar — brytyjski; Wyspy Ow­
cze — duńskie. W OCEANII: 
Samoa Amerykańskie, Guam, 
Powiernicze Wyspy Pacyfiku — 
amerykańskie; Brytyjskie Wyspy 
Salomona, Wyspy Pitcairn, Wys­
py Gilberta i Turalu — brytyj­
skie; Norfolk, Wyspy Kokoso­
we — australijskie; Wyspy To- 
kelau, Wyspy Cooka, Niue — 
nowozelandzkie; Nowa Kaledo­
nia, Polinezja Francuska, Wyspy 
Wallis i Futuna — francuskie; 
Nowe Hebrydy — kondominium 
brytyjsko-francuskie; Canton i 
Enderbury — kondominium an- 
gielsko-amerykańskie.

Na pozór, obszarów kolo­
nialnych zostało jeszcze spo­
ro. W przeważającej mierze 
są to jednak (poza wyjątkami 
w rodzaju Grenlandii czy Na­
mibii) małe wyspy lub nie­
wielkie terytoria. Zajmują one 
bardzo mały odsetek powierz­
chni naszego globu — 2,8 proc, 
i zamieszkuje je 0,4 proc, lud­
ności świata. Są to więc ko­
lonialne „okruchy”. Z drugiej 
strony, te ostatnie już teryto­
ria zależne mają nierzad­
ko dość duże znaczenie stra­
tegiczne. Dlatego też kolonia­
liści robią wszystko, by ich 
nie utracić. Walka narodów o 
pełne wyzwolenie nie została 
więc jeszcze zakończona. (A)

zmienia to 
iż faszy- 

eoraz bar- 
potępiany

Pinochet 
kontra ONZ

(P) Z inicjatywy przywódcy 
junty chilijskiej, gen. Augusto 
Pinocheta, na dzień 4 stycz­
nia wyznaczona została dziw­
na impreza: coś w rodzaju 
plebiscytu (Pinochet nazwał 
to „konsultacją narodową”), w 
którym obywatele Chile mają 
się wypowiedzieć na temat 
ostatniej rezolucji Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ, potępia­
jącej reżim chilijski za gwał­
cenie praw człowieka.

Fakt, że uczestnicy plebi­
scytu nie znają nawet pełne­
go tekstu rezolucji z 16 grud­
nia ub. roku, nie ma oczywiś­
cie w przekonaniu Pinocheta 
żadnego znaczenia. Wystar­
cza, aby glosujący uwierzyli 
na słowo, że Chile padło ofia­
rą „międzynarodowej agresji” 
i „spisku” i że glosowanie 
przeciwko ONZ-owskiej re­
zolucji jest „patriotycznym 
oboiciązkiem” każdego Chilij- 
czyka.

W warunkach terroru poli­
cyjnego panującego w Chile, 
wynik tego dziwnego plebis­
cytu jest oczywiście z góry 
przesądzony. Niemniej jednak 
plebiscytowa farsa przyniesie 
z pewnością samemu Pino- 
chetowi więcej szkody niż po­
żytku. Jednym z nieoczekiwa­
nych skutków ubocznych ca­
łej sprawy było ujatfinienie 
poważnych rozbieżności w ło­
nie junty chilijskiej: dwaj jej 
członkowie, dowódca lotnic­
twa gen. Gustawo Leigh i 
dowódca marynarki adm. Jose 
Toribio Mer ino ostro sprzeci­
wili się pomysłowi Pinocheta, 
kładce nacisk na „wątpliwości 
i podejrzenia”, jakie wywoła 
referendum bez względu na 
jego wynik.

Jest również rzeczą zna­
mienna, że wśród zdelegalizo­
wanych partii politycznych, 
które wezwały do glosowania 
przeciwko Pinochetowi, zna­
lazła się również chilijska 
chadecja, a Światowa Unia 
Partii Chrześcijańsko-Demo- 
kratycznych z siedzibą w 
Rzymie potępiła referendum, 
określając je jako „ostatnią 
maskaradę reżimu gen. Pi­
nocheta”.

Jeżeli więc nawet farsowy 
plebiscyt poprawia samopoczu­
cie Pinocheta. nie 
w niczym faktu, 
stowski reżim jest 
dziej izolowany i .
oraz że rośnie i umacnia się 
solidarność z ofiarami pino- 
chetowskiego terroru.

ANNA PIASECKA

Autonomia 
Basków

(P) W Hiszpanii rok 1977 
zakończył się usunięciem jesz­
cze jednej bariery 
do demokratyzacji 
kwidacji spuścizny 
torskich rządach 
Franco. Mamy na 
cyzję rządu w sprawie przy­
wrócenia autonomii Kraju 
Basków.

Baskowie, skupieni w pro­
wincjach hiszpańskich na 
południe od Pirenejów, po­
wołują się na swe odrębne 
tradycje historyczne, na wła­
sny język i własne obyczaje, 
różniące ich od reszty Hisz­
panów. Po wybuchu wojny 
domowej w 19.76 roku Basko­
wie wypowiedzieli się po 
stronie rządu republikańskie­
go i przeciwstawili się z bro­
nią w ręku oddziałom gene­
rała Franco. „Caudillo” po 
swym zwycięstwie ukarał na­
tychmiast Basków, pozbawia­
jąc ich autonomii.

W ostatnich latach Kraj 
Basków raz po raz zwracał 
na siebie uwagę, 
było tu organizacji 
stycznych, najwięcej 
wnych zamachów, 
jednej z baskijskich 
zacji terrorystycznych (ETA) 
było wysadzenie w powietrze 
samochodu w Madrycie, któ­
rym jechał ówczesny premier, 
bliski współpracownik dykta­
tora.

Trwające od szeregu mie­
sięcy rozmowy w sprawie 
przywrócenia autonomii Bas­
konii — podobnie, jak to już 
stało się w Katalonii — na­
trafiały na przeszkody. Naj­
bardziej sporna okazała się 
kwestia Nawarry. W odróż­
nieniu od pozostałych trzech 
prowincji baskijskich — Gui- 
puzcoa, Vizcaya i Alana — 
Nawarra zamieszkana jest 
przez ludność mieszaną. Obok 
rdzennych Basków spory iest 
tu odsetek Hiszpanów z Ka­
stylii. Poza tym Nawarra. on­
giś odrębne królestwo, pod­
czas wojny domowej stanęła 
po stronie Franco.

Problem rozwiązano w ten 
sposób, że autonomiczna, Ra­
da Generalna Baskonii obej­
mie tymczasowo wymienione 
powyżej trzy prowincje, nato­
miast w Nawarze odbędzie 
się referendum 
łem powzięcia 
decyzji.

W ten sposób 
ra Suareza, który od jesieni 
ubiegłego roku, po podpisa­
niu tak zwanego Paktu z 
Moncloa, blisko współpracuje 
z socjalistami i komunistami, 
dal nowy dowód zręczności 
politycznej.

GRZEGORZ JASZUNSKI

na drodze 
kraju i li­
po dykta- 

generała 
myśli de-

Najwięcej 
terrory- 
gwalto- 
Dzielem 
oroani-

ludności ce- 
ostatecznej

rząd premie'
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„Noc listopadowa”
w reżyserii 
Andrzeju Wajdy

W scenerii Łazienek, we wnę­
trzach naturalnych, na ulicach 
Warszawy zaadaptował Andrzej 
Wajda dla teatru telewizji „Noc 
listopadową” Stanisława Wys­
piańskiego, którą przed kilku la­
ty wyreżyserował na scenie Tea­
tru Starego w Krakowie. Waj­
da zrealizował widowisko tv w 
miesiącu 1 miejscach, w których 
rozegrały się wydarzenia histo­
ryczne, opisane przez Wyspiań­
skiego.

Układ scen w spektaklu tele­
wizyjnym nie został zmieniony 
w porównaniu do przedsięwzię­
cia scenicznego. Andrzej Wajda 
nosił się od dawna z zamiarem 
wyreżyserowania „Nocy listopa­
dowej” dla tv, zrealizowania 
dramatu w plenerze, który by 
podziałał na jego wyobraźnię 
plastyczną. Ukończone niedawno 
widowisko zrealizował wyłącz­
nie techniką telewizyjną, meto­
dą elektronicznego zapisu. 
Dźwięk rejestrowano na żywo 
(tzw. setki). W telewizyjnej 
„Nocy listopadowej” w sposób 
szczególny została wyekspono­
wana muzyka, autorstwa Zyg­
munta Koniecznego.

W licznej i wybornej 
aktorskiej znaleźli się 
Jan Nowicki (Wielki 
Konstanty), Teresa
Krzyżanowska (Joanna Grudziń­
ska, żona księcia), Jerzy Stuhr 
(Piotr Wysocki). Bolesław Sme- 
la (Makrot), Stanisław Gron- 
kowski (Kuruta), Barbara Bo­
sak (Pallas Atena), Elżbieta 
Karkoszka (Nike spod Chero­
nei).

Współpracowali z Andrzejem 
Wajdą nad reżyserią widowiska 
— Anna Minkiewicz (realizacja 
tv) 1 Edward Kłosiński (zdję­
cia). W spektaklu dużą rolę od­
grywa kolorystyka oraz częste 
stosowanie nakładania się na 
siebie obrazów (tzw. przenikań).

Twórczość dramatyczna Stanl- 
stawa Wyspiańskiego, która prze­
kazała w nowych formach tra­
dycję teatru romantycznego, zna­
lazła swe wspaniale 
wybitnej Inscenizacji 
nej Andrzeja Wajdy 
społu realizacyjnego.

obsadzie 
m. in.: 
Książę 

Budzi sz-

odbicie w 
telewizyj- 
i jego ze- 
(B. Slow.)

Stanisław Ignacy Witkiewicz — „Wariat i zakonnica". N/z: Zyg­
munt Bielawski, Bogdan Koca, Erwin Nowiaszak i Janina Za­
krzewska Fot. Roman Gudra

Rozmawiamy z Maćkiem Zembatym

Myślę, że nie na- 
wielu głupstw’, 

zrobić w telewi-

i autorski. Tylko 
Wymyśliłem so- 

,Koryto”, ale po- 
nie przejdzie.

— Maćku, rozmowa z Tobą 
Jest o tyle kłopotliwa, że wszy­
scy spodziewają się, że to będzie 
bardzo śmieszne. Że zadam Ci 
na przykład pytanie — czy cho­
dzisz do dentysty...

— Chodzę, ale tylko zdespero- 
• wany bólem i nie mogę się do­

czekać sztucznych zębów.
— A co sądzisz o tym, byśmy 

rozmawiali o sprawach poważ­
nych, na przykład ó telewizyj­
nej rozrywce? To problem nie­
mal tak poważny jak polityka. 
Porozmawiamy o telewizji?

— Porozmawiamy, ale niezo­
bowiązująco... I...................
gadam zbyt 
bo chciałbym 
zji program.

— ?
— Magazyn 

mam kłopot, 
bie nazwę: „1 
wiedziano mi: 
Dlaczego nie przejdzie?

— Właśnie, dlaczego?
— Myślę, że telewizja, na­

wet ta rozrywkowa, zawsze 
chce być serio. Boi się być 
śmieszna, by nie przestać być 
ważna. W radiu jest inaczej. Na 
przykład w „trójce” zadaliśmy 
reporterom temat: wykpić wyso­
kie jury. A w jury — sami nasi 
szefowie, naczelna redaktor, jej 
zastępcy i jeszcze ktoś. Nie wy­
obrażam sobie podobnej zabawy 
w telewizji.

— Telewizja Jest poważna, bo 
tna masowego odbiorcę.

— A ja nie wierzą w istnienie 
tak zwanego przeciętnego, ma­
sowego widza. Jeżeli coś robimy 
dla wszystkich naraz, to jest 
gwarancja, że wszyscy będzie­
my się nudzić. Wytworzyła się 
mityczna postać rrzeciętnego te­
lewidza. I wszyscy się go boją, 
ale nikt go nie widział. A to 
przecież my jesteśmy tymi tele.

Fot. Wojciech Król
Stanisław Grochowiak — „Szachy". N/z: Janina Borońska i Witold Skaruch

Teatr w ośrodkach regionalnych
Bogate życie teatralne w Pol­

sce nie znajdowało dotychczas 
pełnego swego obrazu w te­
atrze telewizji. W niewystar­
czającym bowiem stopniu 
scena ta reprezentowała o- 
siągnięcia i możliwości poza- 
warszawskich ośrodków twór­
czych. Obecnie, Naczelna Re­
dakcja Widowisk Teatralnych 
przygotowuje do emisji i kie­
ruje do realizacji dużą grupę 
spektakli, które dowodzą wy­
mownie jak wielką rolę mogą 
i powinny odgrywać teatralne 
sceny regionalnych ośrodków 
TVP. Wkrótce zobaczymy w 
teatrze TV następujące pozy­
cje:

Zespół krakowski TVP
„Pałac pod gwiazdami” Milk- 

losa Gyarfasa. Reżyseria: Ta­
deusz Lis. Obsada: Janusz Mi­
chałowski, Jerzy Grałek, Anna 
Halcewicz, Stefan Mienicki. Ut­
wór współczesnego autora wę­
gierskiego napisany w 1974 ro­
ku na konkurs z okazii 150-le- 
cia urodzin Sandora Petofiego. 
Kameralny dramat psycholo­
giczny. którego akcia rozgrywa 
się w ciągu jednej nocy 1850 
roku. Spotkanie hrabiego z rze­
komym Petofim.

„Wysoka stawka” Charlesa 
Dyera. Reżyseria: Krystyna 
Meissner. Obsada: Anna Dym­
na, Aleksander Fabisiak. Rena­
ta Kretówna, Maria Tylczyńska, 
Juliusz Jabczyński, Zygmunt 
Józefczak. Edward Wnuk. Dra- 

jakaś przedziwna

na przykład, dla- 
na wizji nie może

widzami: ja, ty. Gdy pracuję 
nad audycją dla radia, to wcale 
sobie nie wyobrażam mitycz­
nych milionów, ale po prostu 
swoich kumpli, przyjaciół, sie­
bie... Jestem przekonany, że 
wbrew pozorom, ludzie mają 
bardzo wiele wspólnych cech i 
upodobań. Telewizja ulega tele­
widzom, telewidzowie telewizji i 
tworzy się 
konwencja...

— Właśnie, 
czego spiker 
wyjąć z kieszeni chustki i wy­
trzeć nos...

— A przecież taka sytuacja 
byłaby naturalna. Wytworzyło 
się coś w rodzaju mody telewi­
zyjnej — sztywno, uroczyście, 
pod krawatem. A ja chciałbym 
widzieć prezenterów dziennika 
telewizyjnego w koszulach, w 
swetrach, w skórzanych czar­
nych marynarkach, takimi, ja­
kimi są na co dzień, podczas 
pracy.

— Są przecież gośćmi w mie­
szkaniu telewidza...

— Uważam, że temu telewi­
dzowi wcale tak nie należy 
schlebiać. W radiu mówię szcze­
rze: uwaga, za chwilę będzie 15 
minut czystej makabry. Jeśli 
ktoś nie lubi, niech przełączy 
odbiornik na inny kanał. A te­
lewizja boi się programów, któ. 
re mogłyby wzbudzić protest jej 
odbiorców. Nie można, na przy­
kład, filmować z ukrytej kame­
ry, bo moglibyśmy kogoś ośmie­
szyć... A dobra satyra nie może 
być afirmacją. I gdy jacyś zgor­
szeni piszą do nas, po kolejnym 
odcinku radiowego serialu „Ro­
dzina Popszeprzyńskich”, odpo. 
wiadam im w programie: Po- 
pszeprzyńscy to wy przecież. 
Dobra rozrywka siłą rzeczy mu­
si mieć swoich antagonistów.

Akcja 
zama- 
1536 r.
swym

dokonał w 
Medici na 
księciu Florencji 

de Medici.

mat obyczajowo-psychologiczny 
współczesnego dramatopisarza 
angielskiego o parze młodych 
ludzi.

„Lorcnzaccio” Alfreda de Mus- 
seta. Reżyseria: Agnieszka Hol­
land i Laco Adamik, 
sztuki osnuta jest na tle 
chu, jakiego 
Loreazo de 
krewniaku, 
Aleksandrze

„Jubileusz” Dawida Storey’a. 
Reżyseria i realiz.: Tadeusz
Lis. Obsada: Irena Orska, Jerzy 
Bińczycki, Tadeusz Huk, Jerzy 
Stuhr. Zofia Więcławówna, Ma­
rian Cybulski. Angielska sztuka 
współczesna. Dramat obyczajo­
wy

„Ludzie bez winy" Siegfrieda 
Len za. Reżyseria: Irena Wollen.

„Biesy” Fiodora Dostojewskie­
go. Reżyseria: Andrzej Wajda. 
Projektowane przeniesienie spe­
ktaklu z Teatru Starego na sce­
nę w tv.

„Czelkasz” Górskiego. Adapta­
cja i reżyseria: Rafał Kalinow­
ski.

Zespól gdański TYP

i zdra-

„Portrety” Julio Mauricio. Re­
żyseria: Abdellah Drissi. Obsa­
da: Anna Chodakowska, Teresa 
Lassota, Waldemar Kownacki, 
Andrzej Oksza. Rzecz dzieje się 
w Argentynie. Opowieść o zda­
rzeniu, którego bohaterami są 
dw’e samotne kobiety i młody 
rewolucjonista.

„Derwisz" Mesa Selimowie. 
Reżyseria: Krzysztof Gordon.
Paraboliczna przypowieść o wi­
nie, 'odpowiedzialności 
dzie.

„Królowa Krystyna” 
Strindberga. Reżyseria: 
Major. Jeden z rzadziej grywa­
nych dramatów Strindberga.

„Ostatnia noc przed końcem 
rejsu” Stanisława Goszczurne- 
go. Reżyseria: Jerzy Afanasjew. 
Obsada: 
Andrzei 
Gwiazdowski, Stanisław Michal­
ski. Ryszard Ronczewski, Jerzy 
Łapiński, Henryk Bista.

Augusta 
Ryszard

Krzysztof Gordon, 
Nowiński. Tadeusz

Zespól łódzki TYP

„Długie pożegnania” Jurija 
Trifonowa. Adaptacja i reżyse­
ria: Jerzy Domaradzki. Obsada: 
Krystyna Janda, Michał Tar­
kowski, Hanna Bedryńska, Zyg­
munt Malawski, Bogusław 
Sochnacki. Akcja sztuki roz­
grywa się w Związku Radziec­
kim w latach 50-tych, a jej 
bohaterami są: młoda początku­
jąca aktorka i kochający ją

Jeżeli ich nie ma to znaczy, że 
w ogóle nie warto było jej ro­
bić. A rozrywka telewizyjna 
jest zakompleksiona straszliwie.

Czuje się to nawet w za­
powiedziach spikerów: a teraz, 
proszę państwa obejrzymy za­
graniczny program rozrywkowy 
— „Cansonissima”, nasz niedoś­
cigły wzór. Fascynujemy się nie­
dobrymi wzorami uważając, że 
rozrywka to przede wszystkim 
skecz, balet, piosenka. To nie­
prawda. Mamy przecież do dys­
pozycji ogromną falę nastro­
jów... dlaczego na przykład nie 
połączyć piosenki z filozofią. Mo­
gą być momenty i śmieszne, 
i pełne powagi. A w telewizji 
muszą być bez przerwy ja — 
ja nie do wytrzymania. Pauza, 
moment ciszy też coś znaczą. 
Poza tym telewizja ma zbyt ma­
ło programów „na żywo”. Ja 
kocham naszą radiową audycję 
„Zapraszamy do trójki” za ten 
żywy wspaniały kontakt z wi­
dzem. Baliśmy się pijaków, głu­
pich dowcipów. Ależ skąd. 
Czasem istotnie ktoś zadzwoni 
i okazuje się, że go „zatyka”, 
bo słyszy swój głos przez ra­
dio... ale to są sporadyczne 
przypadki, w radiu odchodzimy 
od zapisu na gładkiej taśmie 
magnetofonowej, bez chrząk­
nięć. Możemy się mylić, ale 
musimy być żywi.

— A nikt Ci nie wypomniał, 
że kiedyś, zamiast godziny 7.30 
podałeś 8.30?

— Dostałem kilka listów, ale 
to pewnie pisali odbiorcy tele­
wizyjni, którzy tylko czasem słu­
chają radia.

— Maćku, Jeśli Jeszcze chcesz 
zrobić ten swój program tele­
wizyjny, proponuje zakończyć tą 
rozmowę. 

Rozmawiała:
EWA BANASZKIEWICZ

chłopak. Darający się twórczoś­
cią literacką.

„Czerwone róże dla mnie” 
Seana O’Casey. Reżyseria: Jerzy 
Domaradzki. Obsada: Celina 
Klimczak, Janina Sokołowska, 
Krzysztof Stroiński, Feliks Żu­
kowski, Bogusław Sochnacki, 
Zbigniew Bielski. Rzecz dzieje 
się w Irlandii w pierwszych la­
tach XX wieku. Historia miłoś­
ci dwojga młodych ludzi.

„Okrucieństwo” Pawła Nilina. 
Reżyseria: Daniel Bargielowski. 
Sztuka współczesnego nisarza 
radzieckiego — laureata Nagro­
dy Państwowej ZSRR przedsta­
wia pierwsze kroki władzy ra­
dzieckiej na dalekiej Syberii.

i

„Pojedynek” Aleksandra Ku- 
Drina. Adaptacja i reżyseria: 
Tadeusz Junak. Scenariusz o- 
Darty na znanei powieści. A. 
Kuprina, prozaika rosyjskiego 
XIX w., przedstawiającej sto­
sunki w Rosji carskiej.

„Szachy” Stanisława Grocho- 
wiaka. Reżyseria: Witold Ska- 
ruch. Obsada: Witold Skaruch. 
Janina Barańska, Izabela Pień­
kowska, Andrzej May, Andrzej 
Baer.

„Ruchome piaski” Piotra 
Choynowskiego. Reżyseria: Ma­
rek Okopiński. Obsada: Graży­
na Leśniak, Zofia Melechówna, 
Anna Januszewska, Wanda Ka­
linowska, Marzena Tomaszews­
ka, Tadeusz Tusiacki, Marek 
Jasiński. Sztuka ukazująca upa­
dek rodziny szlacheckiej.

Zespól poznański TYP
„Rogacz Wspaniały” Fernanda 

Crommelyncka. Scenariusz i 
reżyseria: Stanisław Hebanows­
ki. Obsada: Joanna Bogacka, 
Krzysztof Gordon, Irena Maś- 
lińsica, Edward Warzecha. Gro­
teskowe studium zazdrości do­
prowadzonej do wymiarów ab­
surdalnych.

„Mindowe” Juliusza Słowac­
kiego. Scenariusz i reżyseria: 
Bernard Ford 
Jerzy Zelnik, 
na, Krystyna 
Warzecha.

„Milczenie” 
zowskiego. Reżyseria: 
Cywińska. Grają: Marian Po- 
gasz. Wanda Ostrowska. Janusz 
Michałowski, Wiesław Komasa, 
Żywiła Pietrzak.

Hanoka. Obsada: 
Irena Eichlerów- 
Hebda, Edward

Stanisława Brzo-
Izabella

Zespól szczeciński TYP

„Medea” Eurypidesa. Reżyse­
ria: Jerzy Wójcik. Obsada:
Magda Teresa Wójcik, Henryk 
Boukołowski, Mirosław Grusz­
czyński, Tadeusz Janczar, Mał­
gorzata Lorentowicz, Leszek Za­
lewski, Maria Bakka-Giersza- 
nin.

Zespól katowicki TYP

„Uczeń diabła” Bernarda 
Shawa. Reżyseria: Marek T. 
Nowakowski. Obsada: Zofia Ry- 
siówna, Jerzy Głybin, Jerzy 
Kuczera, Józef Duriasz, Bogu­
miła Murzyńska.

„Cztery pory roku” Arnolda 
Weskera. Reżyseria: Laco Ada­
mik. Obsada: Zofia Saretok, 
Zdzisława Wardejn. Laborato­
ryjne studium miłości

„Obrona Ksantypy” L. H. Mor­
stina. Scenariusz i reżyseria: 
Zbigniew Zbrojewski. Obsada: 
Ignacy Machowski. Ewa Dec.

„Kaspar” Petera Handke. Re­
żyseria: Krzysztof Zalewski.
Gra: Marek Kondrat. Sztuka 
współczesnego pisarza austriac­
kiego inspirowana autentyczną 
historią niejakiego Kaspara Hau- 
gera. który jako kilkunastolet­
ni chłopiec nie umiejący mówić 
ani chodzić został odnaleziony 
w początkach XVII w. przez 
mieszkańców Norymbergi.

Zespół wrocławski TYP

„Gdy wstaniemy z martwych” 
Henryka Ibsena. Reżyseria: 
Bohdan Hussakowski. Obsada 
Adolf Chromicki, Bożena Ro­
galska, Teresa Budzisz-Krzyża- 
nowska, Ryszard Kotys, Zbig­
niew Bebak, Adela Zgrzybtow- 
ska. Refleksyjny dramat Ibse­
na poruszający problem prze­
paści między życiem a sztuką.

„Wariat I zakonnica” Stanisła­
wa Ignacego Witkiewicza. Reży­
seria: Chrystian Lupa. Obsada: 
Bogdan Koca, Janina Szarek, 
Janina Zakrzewska. Zygmunt 
Bielawski, Erwin Nowiaszek, 
Andrzej Mrozak. <sl.)

Koszykarze Moskwy faworytami
XIX Turnieju Wyzwolenia Warszawy

(P) Już dziś rozpoczyna się w hali AWF na Bielanach XIX 
międzynarodowy turniej koszykarzy o puchar prezydenta War­
szawy, organizowany przez Warszawski Okręgowy Związek Ko­
szykówki Stołecznej Federacji Sportu i redakcję „Expressu Wie­
czornego” z okazji 33 rocznicy wyzwolenia naszej stolicy. Imp­
reza to zainauguruje obchody 100-lecia sportu warszawskiego.

Informowaliśmy już, że tur­
niej, który trwał będzie do 8 
stycznia, zgromadzi sześć zes­
połów, w tym trzy zagranicz­
ne. Ujrzymy więc drużynę 
Moskwy, opartą na zawodni­
kach lidera ekstraklasy ra­
dzieckiej CSKA, zespoły Bu­
dapesztu (odmłodzona repre­
zentacja Węgier). Sofii (lider 
ligi bułgarskiej, CSKA), War­
szawy I (kadra narodowa 
Polski), Warszawy II (pierw­
szoligowa Polonia) i Warszawy 
III (drugoligowa Legia).

We wtorek rano przyjechała 
ekipa radziecka. Skład Moskwy 
nieznacznie odbiega od tego, 
który zapowiadano. Brakuje

Terminarz spotkań
ŚRODA (4.1.) W HALI 

AWF: otwarcie turnieju
(godz. 16.30), Warszawa I — 
Warszawa II (17), Budapeszt
— Sofii (18.45); W PRUSZ­
KOWIE: Warszawa III —
Moskwa (19),

CZWARTEK (5.1.) W HALI 
AWF: Warszawa III — War­
szawa I (17), Moskwa — So­
fia (18,45), W PRUSZKOWIE: 
Warszawa II — Budapeszt 
(17),

PIĄTEK (6.1.) W HALI 
AWF: Warszawa II — Mosk­
wa (17), Warszawa I — Bu­
dapeszt (18,45); W PRUSZ­
KOWIE: Warszawa HI — So­
fia (17),

SOBOTA (7.1.) W HALI 
AWF: Warszawa III — War­
szawa II (17), Moskwa — 
Budansszt (18,45); w PRUSZ­
KOWIE: Warszawa I — So­
fia (17),

NIEDZIELA (8.1.) W HALI 
AWF: Warszawa III — Bu­
dapeszt (14.30), Warszawa II
— Sofia (16.15), Warszawa I
— Moskwa (18), zakończenie 
turnieju (19.45).

Laszlo Papp 
musiał odejść

(P) Sensację wywołała nad 
Dunajem wiadomość o tym, że 
Węgierski Związek Bokserski 
postanowił nie przedłużać na 
rok 1978 kontraktu z Laszlo Pap- 
pem.

L. Papp, trzykrotny złoty me­
dalista olimpijski, a późńifej je­
den z czołowych., zawodowych 
bokserów Europy, miał za zada­
nie wyprowadzić węgierski boks 
ze sportowych nizin. W ostat­
nich dwóch latach zawodnicy 
tego kraju nie przywieźli jed­
nak ani jednego medalu z 
igrzysk olimpijskich w Mont­
realu, z pustymi rękami wróci­
li także z mistrzostw Europy — 
77 w Halle.

Prasa kieruję pod adresem 
następcy Pappa propozycję, by 
skorzystał on w swojej najbliż­
szej pracy z doświadczeń swo­
ich kolegów w Polsce. NRD i 
ZSRR. Laszlo Papp objął tre­
ningi sekcji młodzieżowej klu­
bu Obuda na przedmieściach 
Budapesztu.

Przed finałem Grąnd Prix

Kto był najlepszym tenisisty 1977 roku?
(P) Kto był najlepszym te­

nisistą świata w 1977 r.? Od­
powiedź na to pytanie pad- 
nie podczas turnieju mistrzów 
w dniach 4—8.1. w Nowym 
Jorku.

Po swym wspaniałym zwycię­
stwie w finale Forest Hills nad 
Jimmem Connorsem Guillermo 
Vilas powiedział: „Teraz jest 
pewne — jestem najlepszym 
graczem świata w 1977 r.”. Po­
tem przyszły jednak dwie po­
rażki z Borgiem, które sprawi­
ły, że wielu fachowców przy­
znało pierwsze miejsce tenisiś­
cie szwedzkiemu. Być może, iż 
bezpośredni pojedynek w No­
wym Jorku rozstrzygnie, które-

Dobry wynik 
Jana Jóźwika

(P) Na zakopiańskim torze do 
jazdy szybkiej rozpoczęły się 
kontrolne zawody kadry naro­
dowej. Kobiety biegły na dys­
tansach 500 i 1500 m. Po dwóch 
konkurencjach zdecydowanie 
prowadzi w wieloboju Erwina 
Ryś-Ferens.

Mężczyźni walczyli na dys­
tansach 500 i 1000 m. Najwar­
tościowszy wynik pierwszego 
dnia zawodów uzyskał łyżwiarz 
SNPTT Zakopane, Jan Jóźwik, 
który w biegu na 500 m pobił 
rekord zakopiańskiego toru wy­
nikiem 39,26. On też prowadzi 
w wieloboju przed Andrzejem 
Zawadzkim z Marymontu.

Oto wyniki:
KOBIETY

500 m: 1. Erwina Ryś-Ferens 
(Olimpia) — 45,0, 2. Grażyna 
Nocoń (Olimpia) — 45,4, 3. Ewa 
Białkowska (Olimpia) — 46,2;

1500 m: 1. Ryś — 2:23,06, 2. 
Nocoń — 2:28,34, 3. Białkowska
— 2:33,12.
MĘŻCZYZN!:

500 m: 1. Jan Jóźwik 
(SNPTT) — 39,26, 2. Andrzej
Zawadzki (Marymont) — 41,74, 
3. Jan Miętus (SNPTT) — 42,02;

1000 m: 1. Jóźwik — 1:21,2, 
2. Zawadzki — 1:22,3, 3. Miętus
— 1:24,Ł 

wprawdzie znakomitego Siergie­
ja Biełowa, ale są inni świato­
wej klasy koszykarze, jak Sier­
giej Kowalenko, Ałzan Zarmu- 
chamedow czy Walery Miłosier- 
dow. Obok nich wystąpią: J. 
Kowalenko. W. Pierakow, M. 
Suchow, A. Mieleszkin, W. Go- 
melski, W. Arzamskow. A. Gu- 
siew, J. Jurków i A. Barczo. 
Jest to więc zespół bardzo sil­
ny, który powinien powtórzyć 
sukces sprzed trzech lat, kiedy 
to właśnie CSKA (jako Mosk-

Józef Łuszczek gronu rywali
(P) W doskonałych warun­

kach zimowych rozpoczęły się 
w Zakopanem narciarskie mi­
strzostwa Okręgu Tatrzańs­
kiego w konkurencjach kla­
sycznych.

Pierwszą konkurencją był 
bieg mężczyzn na dystansie 30 
km. Seria krajowych zwycięstw 
najlepszego polskiego biegacza 
Józefa Łuszczka trwa- Wygrał 
on zdecydowanie wyprzedzając 
drugiego na mecie — Jana Dra­
gona — o ponad 7 minut. Łusz­
czek mógł wygrać chyba z 
jeszcze większą przewagą, ale 
informowany o sytuacji na tra­
sie zwolnił na ostatnich kilo­
metrach.

Dwaj zawodnicy, którzy mieli 
szanse ubiegać się o drugą po­
zycję — Wiesław Gębala z 
BBTS Włókniarza Bielsko i Jan 
Staszel ze Startu Zakopane — 
wycofali się po paru kilome­
trach na skutek złego smarowa- 

• nia nart.

Wyniki:
1. Józef Łuszczek (Start Zako­

pane) — 1;43:38,42
2. Jan Dragon (LKS Wisła Is­

tebna) — 1:51:12,72
3. Stanisław Michoń (Śnieżka 

Karpacz) — 1:53:30,09
4. Andrzej Truchan (Start Za­

kopane) — 1:53:33,54
5. Leopold Latawiec (Legia 

Zakopane) — 1:54:55,70
6. Andrzej Ruchała (Limano­

wa) — l;55:01,99
Spore zainteresowanie wzbu­

dził bieg kobiet na 10 km, któ­
ry zakończył się zwycięstwem 
zawodniczki z Poronina. Urszuli 
Sleziak. Najlepszy czas dnia na 
tym dystansie uzyskała jednak 
juniorka Zofia Czerwińska z 
Limanowii. która była szybsza 
o 19 sekund od najlepszej se­
niorki.

Seniorki (10 km):
1. Urszula Sleziak (LKS Poro- 

niec) — 40:45,06
2. Krystyna Turowska 

(SNPTT) — 40:49,63
3. Bromsława Naglak (SNPTT)

— 41:01.10
4. Jadwiga Guzik (Podhale 

Nowy Targ) — 41:22,49
5. Irena Piela (LKS Klim­

czok) — 41:44,49
6. Emilia Pelczar (SZS-AZS)

— 41:46,89

Juniorki (10 km):
1. Zofia Czerwińska (Limano- 

wia) — 40:26,78

mu z nich należy się palma 
pierwszeństwa.

Vilas w 1977 r. wygrał 51 ko­
lejnych pojedynków na kortach 
ziemnych. Nie wiadomo jednak, 
jak zawodnik argentyński będzie 
czul się na sztucznej nawierzch­
ni „mateflex” w Nowym Jorku. 
Warto przypomnieć, że Vilas już 
raz triumfował w turnieju mi­
strzów w 1974 r. w Melbourne.

Obrońcą tytułu jest Hiszpan 
Orantes, który przed rokiem w 
Houston wygrał z Wojciechem 
Fibakiem.

Pierwszego dnia (4.1.) grają: 
Gottfried — Tanner,
Dibbs — Connors,
Borg — Ramirez, 
Vilas — Orantes.

☆

W pierwszych dniach stycznia 
rozpoczynają się drużynowe roz­
grywki tenisowe o Puchar Eu­
ropy, W I lidze grają zespoły 
Hiszpanii, Austrii, W. Brytanii 
i Szwecji (grupa „A”) oraz Ju­
gosławii, RFN, Francji i Wę­
gier (grupa „B”). Inauguracyjne 
spotkania odbędą się już 5 stycz­
nia.

Reprezentacja Polski występo­
wać będzie tym razem w II li­
dze. Polacy grają w grupie ,,A” 
razem z zespołami Danii, Nor­
wegii i Finlandii. Oto terminarz 
spotkań:

8 stycznia: Finlandia — Pol­
ska (Helsinki),

15 stycznia: Polska 
(Poznań),

22 stycznia: Norwegia — Pol­
ska (Oslo),

29 stycznia: Polska — Finlan­
dia (Warszawa),

5 lutego: Dania 
(Aarhus),

12 lutego: Polska — Norwegia 
(Katowice).

Najlepsze drużyny drugoligo- 
we zmierzą się w dniach 19—26 
lutego w meczach o awans do 
europejskiej ekstraklasy.

Reprezentacja Polski w pierw­
szym meczu z Finlandią 8 stycz­
nia w Helsinkach wystąpi w 
następującym składzie: Tadeusz 
Nowicki, Czesław Dobrowolski, 
Henryk Drzymalski (rezerwowy 
— Zenon Rode), 

Dania

Polska

wa) po porywającym spotkaniu 
z reprezentacją CSRS (Praga) 
zdobyła puchar prezydenta Je­
rzego Majewskiego-

Węgrzy przysłali na warszaw­
ski turniej odmłodzoną repre­
zentacje kraju, która może być 
wartościowym przeciwnikiem 
nowej, również odmłodzonej, 
kadry trenera Jerzego Świątka. 
Z drużyny Budapesztu, która 
w ubiegłym roku ' wygrała sto­
łeczna imprezę, przyjechał tyl­
ko jeden zawodnik (Szucs). O 
polskich zespołach pisaliśmy 
już wcześniejl Dodajmy tylko, 
że w kadrze narodowej znajdu­
je się ośmiu koszykarzy, któ­
rzy przed rokiem grali już w 
Turnieju Wyzwolenia. Kadra 
zajęła wtedy trzecie miejsce. 
Może teraz będzie lepiej, (kba)

2. Wiesława Iglińska (Julia 
Szklarska Poręba) — 40:57,49

3. Helena Pawlikowska (SZS- 
AZS) — 41:27,92

Juniorzy (15 km):
1. Ryszard Budź (Podhale No­

wy Targ) — 55:07,58
2. Bolesław Łazarz (Limano- 

wia) — 55:21,53
3. Andrzej Firlej (Stal Ży­

wiec) — 56:02,62.

Poiski, Jugo- 
RFN. Bardzo 

Jan Bachleda, 
miejsce. Zwy- 
Hans Hinter- 

rodakiem 
oraz

Jan Bachleda 
piąty w Lagenwang

W Lagenwang odbył się we 
wtorek slalom specjalny FIS, 
w którym wystąpiło 112 zawod­
ników z Austrii, 
sławii, Japonii i 
dobrze spisał się 
zajmując czwarte 
ciężył Austriak 
seer przed swym 
Aloisem Morgensternem 
Jugosłowianinem Bojanem Kri- 
zajem. Drugi z naszych repre­
zentantów Maciej Ciaptak-Gą- 
sienica sklasyfikowany został 
na ósmej pozycji.

Oto czołowa ósemka:
1. Hans Hinterseer (Austria)

— 114,75 sek.,
2. Alois Morgenstern (Austria)

— 115.22,
3. Bojan Krizaj (Jugosławia)

— 115.82,
4. Jan Bachleda (Polska) — 

115,85,
5. Toshiro Kaiwa (Japonia)

— 115,95,
6. Hans Enn i Wolfram Ort- 

ner (obaj Austria) — pd 116,09,
8. Maciej Ciaptak Gąsienica 

(Polska) — 116,12.

Klasyfikacja 
miesięcznika „Boks"
(P) Miesięcznik „Boks” za­

mieścił w styczniowym nume­
rze klasyfikację 110 najlepszych 
pięściarzy Europy. Na liście 
znalazło się aż 23 bokserów 
ZSRR, 14 z NRD i po 13 z Pols­
ki i Rumunii.

Oto trzech najlepszych zawod­
ników w każdej kategorii Wa­
gowej :

papierowa: 1. Henryk Sred- 
nicki (Polska), 2. Georgy Geor- 
gijew (Bułgaria), 3. Anatolij 
Klujew (ZSRR),

musza: 1. Leszek Błażyński 
(Polska), 2. Aleksander Tka- 
czenko (ZSRR), 3. Sandor Or- 
ban (Węgry);

kogucia: 1. Stefan Foerster 
(NRD), 2. Dymitr Pechliwanow 
(Bułgaria), 3. Manfred Koenig 
(RFN);

piórkowa: 1. Wiktor Rybaków 
(ZSRR), 2. Richard Nowakowski 
(NRD), 3. Czaczo Andrejkowskl 
(Bułgaria);

lekka: 1. 
gosławia). 
(RFN), 3. 
(NRD);

lekkopółśrednia: 1: „
Gajda (Polska), 2. Władimir So- 
rokin (ZSRR), 3. Ulrich Beyer 
(NRD);

półśrednia: 1. Walery Lima- 
sow (ZSRR). 2. Karl-Henz Krue- 
ger (NRD>. 3. Kazimierz 
Szczerba (Polska);

lekkośrednia: 1. Wiktor Saw- 
czenko (ZSRR). 2. Jerzy Rybic­
ki (Polska), 3. Kalevi Marjamaa 
(Finlandia);

średnia- 1. 
kow (ZSRR\ 
burg (NRD), 
czar (Jugosławia):

półciężka: 1. Dawid KwaCza- 
dz^ (ZSRR). 2. Ottomar Sachse 
(NRD). 3. Tadija Kaczar (Ju­
gosławia);

ciężka: 1. Jewgienii Gorstkow 
(ZSRR), 2. Juerge-n Fangbaenel 
(NRD). 3. Atanas Suwandżijew 
(Bułgaria). ,

Ace Rusevski (Ju- 
2. Rene
Christian

Weller 
Zornow

Bogdan

Leonid Szanoszni-
2. Bernd Wittem-
3. Slabodan Ka-

Komunikat Totalizatora
(P) PP Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach piłkar­
skich z dnia 31.XII.1977 r. stwier­
dzono:

1 rozw. z 13 trafieniami — wygra­
na — 526.914 zi,

31 rozw. z 12 trafieniami — wy­
grane po około — 16.500 zł,

555 rozw. z 11 trafieniami — wy­
grane po — 919 zł,

5.093 rozw. z 10 trafieniami — 
wygrane po — 103 zł.

W zakładach DUŻEGO LOTKA 
z dnia 1.1.1978 r. stwierdzono:
LOSOWANIE I

1 rozw. z 6 trafieniami — wy. 
grana — 904.342 zt.

76 rozw. z 5 traf, zwykl. — wy­
grane po około — 11.500 zt,

4.101 rozw. z 4 trafieniami — 
wygrane po — 330 zt,

75.779 rozw. z 3 trafieniami — 
wygrane po — 17 zt.
LOSOWANIE II

40 rozw. z 5 trafieniami — wy. 
grane po około — 40.000 zt,

2.455 rozw. z 4 trafieniami — 
wygrane po — 986 zl,

47.428 rozw. z 3 trafieniami — 
wygrane po — 85 zL
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Radu Beligan o Teatrze Narodowym w Bukareszcie

— Może na wstępie kilka stów 
• Teatrze Narodowym, którego 
jest Pan -dyrektorem...

• a
Zaszczytne wyróżnienie 
polskiej antologii 
wydanej w Paryżu

Paryskie wydawnictwo Edi- 
tions Saint-Germain des Pres 
opublikowało pod patronatem 
UNESCO książkę dla dzieci pt. 
„Dlaczego ogórek nie śpiewa?”. 
Antologia ta zawiera 42 wier­
sze 7 polskich autorów: Jana 
Brzechwy. Władysława Broniew­
skiego. Aleksandra Fredry, Kon­
stantego Ildefonsa Gałczyńskie­
go, Kazimiery Iłłakowiczówny, 
Ewy Szelburg-Zarembiny i Ju­
liana Tuwima. Autorką prze­
kładów jest znana tłumaczka 
literatury polskie! na język 
francuski, Zofia Bobowicz. Ok­
ładkę projektowała Juliette 
Orizet,

W wielu czasopismach parys­
kich ukazały się recenzje z tej 
antologii. Szczególnie pochleb­
ne i obszerne omówienie za­
mieściło czasopismo „Cahiers 
de l’Est”, w którym recenzent 
analizuje przetłumaczone wier­
sze i niezwykle wysoko ocenia 
artystyczne wartości przekładu.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, żę książka zdobyła cenne 
wyróżnienie, otrzymała miano­
wicie dyplom „Loisirs Jeunes”, 
stowarzyszenia działającego pod 
auspicjami -Sekretariatu Stanu 
do Spraw Młodzieży — jako 
najlepsza książka roku dla dzie­
ci. (e)

Artyści estrady 
na zagranicznych tournee

Naszych artystów estrado­
wych czekają liczne występy 
zagraniczne. Do Związku Ra­
dzieckiego na kilkutygodniowe 
tournee wyjechały „Czerwone 
Gitary”. Publiczności w NRD 
zaprezentują się m.in. „Ama­
zonki”. Czesław Niemen. Krys­
tyna Giżowska, Zdzisława Soś­
nicka, a także Maryla Rodo­
wicz. która wcześniej śpiewać 
będzie w Hamburgu.

Sukcesy znakomitego pianisty 
Jazzowego Adama Makowicza 
procentują' kolejnymi kontrak­
tami: nasz muzyk aż do czerw­
ca grać bedzie w USA. Na wy- 
stęny w środowiskach polonij­
nych Stanów Zjednoczonych i 
Kanady z programem „Gwiaz­
dy na gwiazdkę” udaje się m. 
in. Janina Jaroszyńska, Halina 
Kumaka, Sława Przybylska. Je­
rzy Połomski i zespół „Ptaki”.

Asocjację HAGAW i Andrze­
ja Rosiewicza raoroszono do 
Helsinek, w klubie jazzowym w 
Davos grać będzie zespół „Ro- 
yal Rag”.

Z kolei przed polską publicz­
nością wystąpią m.in. piosen­
karz Jiri Kom i „Czarny Te­
atr” z Czechosłowacji oraz Ka- 
tia Filipowa z zespołem instru­
mentalnym. W nagraniach roz­
rywkowych programów telewi­
zyjnych udział wezmą Doina 
Soataru /Rumunia), Kareł Du- 
choń i Kareł Zich (Czechosło­
wacja) oraz zespół wokalno-in­
strumentalny „Motorock” (Węg­
ry) i Veronika Fischer (NRD).<O

XVIII Festiwal Dei Popoli
WITOLD RUMEL 

Korespondencja własna
We Florencji nie ma martwe­

go sezonu — na Ponte Yecchio, 
najdroższym moście świata, 
gdzie w dziesiątkach kramów 
jubilerzy oferują swoje wyro­
by, turystów nie mniej niż w 
lecie; to samo na Piazza Sig- 
noria, czy w słynnej Galerii 
Ufflzi. Ale życie kulturalne 
Florencji w grudniu było zaw­
sze mniej intensywne, trochę 
jakby senne, pozbawione li­
czących się choćby w skali kra­
jowej imprez. Być może właś­
nie dlatego organizatorzy Mię­
dzynarodowego Festiwalu Fil­
mów Dokumentalnych o tema­
tyce społecznej z zadowoleniem 
przyjęli propozycję władz miej­
skich, by jedyny tego typu fe­
stiwal filmowy na świecie prze­
nieść z końca października na 
grudzień. Reklamę ograniczono 
do rozlepienia plakatów jedy­
nie wokół Palazzo dei Congres- 
si, w którym odbywały się po­
kazy, prasa miejscowa bodaj 
raz jeden zapowiedziała tę im­
prezę, a mimo to projekcje fil­
mowe cieszyły się ogromnym 
powodzeniem. Prawdopodobnie 
już sam temat okazał się wy­
starczającym wabikiem dla mi­
łośników kina dokumentalne­
go, których nie brakuje nig­
dzie.

— W naszym teatrze pracuje 
85 aktorów na 3 scenach, ma­
my 4 etatowych reżyserów i 
około 220 pracowników techni­
cznych. Jeśli chodzi o reper­
tuar, Teatr Narodowy traktuje­
my jako dom autora rumuń­
skiego, tutaj przecież m. in. 
debiutowali Alexandri i Cara- 
giale. W chwili obecnej około 
60 procent repertuaru, to sztu­
ki autorów rumuńskich. Z re­
pertuaru obcego gramy sztuki 
począwszy od antycznych Gre­
ków aż do współczesnego Bec- 
keta.

— Jest pan nie tylko dyrek­
torem teatru, ale również ak­
torem. Jakie role najprzyjem­
niej pan wspomina?

— Zawsze mi się wydaje, że 
największy sentyment mam do 
roli, którą ostatnio zagrałem. 
Wydaje mi się też, te zawsze 
jest' to najlepiej zagrana rola. 
Dużą satysfakcję sprawiły mi 
Ryszard III oraz George w 
„Virginii Woolf”. Z ostatnich — 
„Romulus Wielki” i „Rewizor”.

— W czym wystąpi pan w 
najbliższym czasie?

— Przygotowujemy teraz z 
okazji 125 lecia Teatru Naro­
dowego przedstawienie „Wozu z 
pajacami” Mircea Stefanescu. 
Gram w tym przedstawieniu 
rolę, którą już kreowałem przed 
30 laty, odtwarzam postać ty­
powego bukareszteńczyka Mi- 
ticę.

— Jak pan ocenia współczes­
ną dramaturgię rumuńską?

— Myślę, że po generacji 
znaczących i ważnych drama­
turgów. takich iak Horia Lovi- 
r.escu, Paul Everac. Aurel Ba- 
ranga zaprezentowała się nową 
generacja, już bardzo znana — 
Teodor Mazilu. Ecaterina O- 
proiu, łon Baiesu. Marin So- 
rescu. Również najmłodsze po­
kolenie jest bardzo obiecujące. 
Umożliwiamy jego przedstawi­
cielom debiuty na naszej sce­
nie.

— Fanie dyrektorze, czym jest 
dla pana teatr?

— Parafrazując, jest to naj­
krótsza droga od jednego serca 
do drugiego i od jednego rozu­
mu do drugiego.

— Często słyszy sle ostatnio, 
szczególnie na Zachodzie, o 
„kryzysie" teatru. Jakie Jest 
pana zdanie na ten temat?

— O tym mówi się co jakiś 
czas, ale teatr żyje przecież od 
3 tysięcy lat i żadna burza nie 
jest go w stanie zniszczyć.

— Czego oczekuje pan od pu­
bliczności jako aktor i dyrektor 
teatru?

— Oczekuję wiemośrf, ponie­
waż publiczność fest niezawod­
na 1 nieomylna. Jeżeli pomoc 
krytyki jest dyskusyjna, to po­
moc publiczności nie podlega 
dyskusji.

— Jak pan ocenia teatr ru­
muński w porównania z teatrem 
światowym?

— Sądzę, że jest teatrem bar­
dzo oryginalnym l witalnym, 
niestety, za mało znanym na 
święcie.

— A teatr w Polsce?
— Sądzę, że to jeden z naj­

lepszych teatrów na święcie pod 
wszystkimi względami, jednak 
ze specjalnym wyróżnieniem 
scenografii.

— Ćo jest charakterystyczne 
dla teatru ostatnich lat?

— Myślę, że po okresie re- 
teatralizacji, która doprowadziła 
przede wszystkim do stosowania 
środków wizualnych, obserwuje­
my powrót do „wyrazu”, do 
wartości tekstu.

— Co Pan sądzi o teatrze stu­
denckim?

— Jest to jeden z najlepszych 
sposobów „odrodzenia” teatru. 
W ogóle cenię ruch amatorski, 
który jest dużym zbiornikiem 
talentów.

— Jest Pan przewodniczącym 
ITI i dyrektorem teatru oraz 
aktorem. Jak nan widzi rolę 
teatru we współczesnym społe­
czeństwie?

— Teatr jeet Jedną z najlep­
szych możliwości porozumienia 
między narodami, ważnym 
czynnikiem w zbliżeniu i wza­
jemnym porozumieniu się, po­
maga w utrwalaniu pokoju 1 
przyjaźni na naszej planecie.

Rozmawiał: 
MAKSYMILIAN JAKUBOWICZ

Pokazano 65 filmów z 23 
krajów świata. Tylko 7 filmów 
pochodziło z krajów socjalisty­
cznych. Najwięcej dokumentów 
przysłano ze Stanów Zjednoczo­
nych i Kanady (po 7) i Francji 
(6). Polskę reprezentował film 
telewizyjny Mirosława Grono­
wskiego o rybakach z Norman­
dii „Zycie codzienne”. Zwią­
zek Radziecki — „Kronika Re­
wolucji”. Również tylko jed­
nym filmem zaakcentowali 
swoją obecność we Florencji 
Węgrzy i hasi sąsiedzi z za­
chodu. Filmy oceniali jedynie 
widzowie. „Jury jest niepo­
trzebne. Gdybyśmy wprowa­
dzili nagrody, tak jak to jest 
na innych festiwalach, wiele 
wartościowych i ważnych te­
matycznie obrazów muslałoby 
przepaść, ponieważ ich forma 
daleko odbiega od doskonałoś­
ci” — powiedział mi członek 
komitetu organizacyjnego, Ro­
bert Grelier. I rzeczywiście. 
Niemal większość filmów zre­
alizowana została według naj­
prostszej formuły: „gadająca 
głowa” zmontowana na prze­
mian z wykopiowaniami ze 
starych kronik lub z nierucho­
mymi zdjęciami fotograficzny­
mi.

W styczniu
Polską premierą noworoczną 

jest „Akcja pod Arsenałem” w 
reż. Jana Łomnickiego. Film 
zrealizowany na podstawie książ­
ki Aleksandra Kamińskiego 
pt. „Kamienie na szaniec”, sta­
nowi rekonstrukcję słynnej akcji 
grupy szturmowej Szarych Sze­
regów, która w marcu 1943 ro­
ku odbiła więźniów przewożo­
nych z Alei Szucha na Pawiak. 
Autorem scenariusza jest Jerzy 
Stefan Stawiński, zdjęć: Jerzy 
Gościk. Występują m. in.: Ceza­
ry Morawski, Mirosław Kona- 
rowski, Jan Englert.

„Błękitny ptak” to pierwsza 
wspólna produkcja radziecko-a- 
merykańska, zrealizowana przez 
George’a Cukora. Film inspiro­
wany sztuką Maurice’a Maeter- 
lincka powstał z udziałem 
gwiazd takich jak Elizabeth 
Taylor, Jane Fonda, Ava Gard- 
ner. Tańczy utalentowana, mło­
dziutka primabalerina Nadiet- 
da Pawiowa.

Kinematografię radziecką re­
prezentuje „Czas życia, czas mi­
łości” w reż Velio Kaspera, dra­
mat psychologiczny, podejmują­
cy złożony problem medyczny 
i moralny, problem transplanta­
cji. Bohaterką jest młoda kobie­
ta. która uległa wyoadkowi.

„Nickelodeon” czyli historia a- 
merykańskiego kina żartobliwa, 
ale i refleksyjna to kolejny na 
naszych ekranach film Petera 
Bogdanovicha. Podobnie jak w 
„Papierowym księżycu" i tutaj 
wśród głównych wykonawców 
znajdują się Ryan O’Neal i je­
go córka Tatum O'Neal.

Kinematografię amerykańską 
reprezentuje także „Transame- 
rican Express” Artura Hillera — 
brawurowy obraz przygód dzien­
nikarza, podróżującego słynną 
„Srebrną strzałą" i wplątanego 
przypadkowo w aferę szajki 
handlarzy dziełami sztuki.

„Szczególny dzień” to włoski 
dramat psychologiczny, które­
go akcja rozgrywa się w dniu 
wizyty Hitlera w Rzymie w ro­
ku 1938. Bohaterka, żona faszy­
stowskiego funkcjonariusza, poz- 
naje przeciwnika reżimu Musso- 
liniego i pod wpływem nagłego 
uczucia rewiduje swoje poglą­
dy na świat i ludzi W rolach 
głównych znakomita para aktor­
ska: Sophia Loren i Marcello 
Mastroianni. 
Scola.

Jean Luis 
puje w roli 
obyczajowej 
„Śmierć z 
skromny urzędnik towarzystwa 
ubezpieczeń prowadząc przy po­
mocy komputera statystykę 
zgonów, dochodzi w tej czyn­
ności do takiej perfekcji, że po­
trafi likwidować niewygodnych 
mu ludzi w sposób nie budzący 
żadnych podejrzeń.

„Rozumiemy się bez słów” to 
ukazane komediowo sercowe pe-

Reżyseria: Ettore

Trintignant wystę- 
glównej w komedii 
Gerarda Priesa pt. 
komputera”. Jako

postscriptum

Wymienny „Xerx«” Haendla
Na dobrą sprawę to nie 

„Xerxes” się tutaj wymienia — 
ale doświadczenia dwu uczelni 
muzycznych: Moskiewskiego
Konserwatorium im. Piotra 
Czajkowskiego i warszawskiej 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej.

Obie uczelnie mają w swoim 
programie to dzieło Jerzego 
Fryderyka Haendla. Przygoto­
wane w wersji estradowo-kon- 
certowej ma być dla przysz­
łych artystów opery czy śpie­
waków wykonujących partie so­
lowe w dziełach oratoryjnych 
szkolą niosącą już teraz, w 
uczelni, pierwsze doświadcze- 

ponieważ oba konserwato- 
stołeczne z ZSRR 1 Pol- 
od wielu lat prowadzą ze 

sobą ścisłą współpracę, jednym 
z przejawów tej współpracy jest 
zaproszenie „moskiewskiego” 
Xerxesa do Warszawy i „war­
szawskiego” — do Moskwy.

Nie trzeba chyba tłumaczyć 
jak ważne znaczenie w proce­
sie pedagogicznym studia ope­
rowego mają takie wymienne 
wizyty, ile niosą doświadczeń, 
jak następnie żywo są .dysku­
towane w środowisku młodzie­
ży muzycznej obu uczelni, jak 
wiele niosą obserwacji.

I nawet nieważne — który 
z tych „Xerxesów” jest lepszy: 
chodzi tutaj znacznie bardziej 
o naukę niż o sukcesy estra­
dowe. (S)

Na przeglądzie florenckim 
brakowało filmów odznaczają­
cych się ciekawymi pomysła­
mi artystycznymi. Uboga for­
ma filmowa niejednokrotnie 
kładła nawet najbardziej waż­
ki temat. (Np. włoski doku­
ment z fabryki samochodów 
Alfa Romeo „Dentrola fabbri- 
ca”, w którym robotnicy wy­
powiadają się na temat wa­
runków pracy, możliwości po­
rozumienia się z kierownictwem 
zakładu, niszczącego wpływu 
huku maszyn).

Nawet taki doświadczony 1 
utalentowany reżyser jak Wer­
ner Herzog, nie odbiegł od 
schematu montażowo-zdjęcio- 
wego królującego na XVIII Fe- 
stivalu dei Popoli. Jego „La 
Soufrićre”, opowieść o ludziach 
żyjących tuż pod czynnym wul­
kanem na Guadeluple, przypo­
mina raczej szkic, brulion, no­
tatnik filmowca, który jeszcze 
nie zdążył przemyśleć zebra­
nego przez siebie materiału. 
Kolejne ujęcia dymiącego wul­
kanu Herzog przemieszał z „ga­
dającymi głowami” przerażo­
nych mieszkańców malej mieś­
ciny zniszczonej kiedyś przez 
wulkan.

„Ostatnia sprawa” Kanadyj­
czyka Stephena H. Franklina 
swój głównr walor filmowy za­
wdzięcza jedynie niezmiernie 
interesującym fragmentom sta­

na ekranach
rypetie czternastolatka, którego 
obiektem westchnień jest wyż­
sza o głowę koleżanka z kla­
sy. Reżyseria: Jaroslay Papou- 
Sek.

Kinematografię bułgarską re­
prezentuje film Eduarda Zacha- 
riewa pt. „Dzielnica willowa”— 
ukazany w zwierciadle satyry­
cznym obraz współczesnych 
drobnomieszczan.

„Pociąg w śniegu", film pro­
dukcji jugosłowiańskiej w reż. 
Matę Relji adresowany jest do 
młodej widowni, a opowiada o 
perypetiach uczniów wiejskiej 
szkoły podstawowej podczas pod­
róży do miasta.

„Godzllla kontra Glgan” to 
kolejna z japońskiej serii opo­
wieść o przygodach życzliwego 
Ziemianom potwora Godzilli, 
walczącego z niebezpiecznym po­
tworem. Reżyseria: Jun Fu- 
kuda. (md)

Stulecie gramofonu
Sto lat temu w grudniu 1877 

roku, w miejscowości Mewio 
Park w stanie New Jersey, 
Thomas Alva Edison drżącą rę­
ką uruchomił kopie swego fo­
nografu i po raz pierwszy z 
machiny wydobył się głos ludz­
ki. Obecni mogli usłyszeć, co 
prawda chrapliwe i miejscami 
zamazane, słowa piosenki „Ma­
ry ma małe jagniątko”. Wyna­
lazca wyznał potem, że nigdy 
w życiu nie był tak stremowa­
ny. Uczucie to towarzyszy mu 
zawsze — jak powiedział — 
kiedy po raz pierwszy urucha­
mia jakiś swój wynalazek.

Pierwsze machiny mówiące 
kosztowały 15 dolarów za sztu­
kę, co w owych czasach było 
bardzo dużo. Zaledwie w rok 
później G. Schirmer zastrzegł 
sobie prawa do piosenki ot. 
„Pieśń pana fonografu” która 
zaczynała się od słów: „Moi? 
nazwisko jest fonograf i nie 
jestem bardzo stary. Mój oj­
ciec nazywa się Edison, a ja 
jestem czymś na wagę złota...”

Od tego czasu Drymitywny 
wałek pokryty woskiem, a na­
stępnie gramofony z finezyjny­
mi, bogato zdobionymi tubami, 
przekształciły się w nowoczesne 
stereofoniczne urządzenia Mi­
mo zjawienia się takich kon­
kurentów, jak radio, telewizja 
1 magnetofon, złota płyta na­
dal jest marzeniem każdego 
gwiazdora piosenki, a gramofon 
Jest praktycznie w każdym do­
mu. W Stanach Zjednoczonych 
sprzedają się rocznie płyt za 
4 mld dolarów.

Kosmos w sztuce
MOSKWA (PAP). W Moskwie 

czynna jest wystawa plastyczna 
poświęcona 20-leciu wystrzele­
nia pierwszego sztucznego sate­
lity Ziemi. Składają się na nią 
obrazy przedstawiające rakiety 
i ich starty, portrety kosmonau­
tów, uczonych, których nazwis­
ka związane są z podbojem kos­
mosu.

Szczególne zainteresowanie 
zwiedzających wzbudzają dzieła 
kosmonauty-plastyka A. Leono- 
wa, poświęcone pierwszemu 
wyjściu człowieka w przestrzeń 
kosmiczną oraz połączeniu stat­
ków „Sojuz” i „Apollo”.

W innym dziale wystawy ze­
brano prace miłośników fanta­
styki. Obrazy w tym dziale 
przedstawiają pejzaże odległych 
planet, życie innych galaktyk, 
statki kosmiczne przyszłości.

Szkło witrażowe z Jasła
dla Zamku Królewskiego

W minionym roku huta 
szklą technicznego w Ja­
śle wytopiła przeszło 8 tys. me­
trów kwadratowych szklą witra­
żowego w 300 barwach i odcie­
niach. Wytwórnia pracuje we­
dług starej receptury. Ręczne 
wykonawstwo w pełni oddaje 
cechy antyku.

Szkło witrażowe szeroko roz­
powszechnione w budownictwie 
w okresie sztuki secesyjnej, jest 
dziś przywracane do łask. Uży­
wa się go m.in. przy budowie 
zajazdów, jeet także niezbędnym 
materiałem przy rekonstrukcji 
zabytków.

W ub. r. hutnicy jasielscy do­
starczyli blisko. 500 metrów 
kwadratowych szkła zastosowa­
nego przez konserwatorów za­
bytków do okien w komnatach 
Zamku Królewskiego w War­
szawie. (PAP)

rych kronik z wojny domowej 
w Hiszpanii. Te wykopiowania 
znowu połączone zostały z „ga­
dającymi głowami” uczestni­
ków tragicznych wydarzeń bra­
tobójczych zmagań spod Toledo, 
Madrytu, czy Segovil.

Drugą charakterystyczną ce­
chą dokumentów zaprezento­
wanych na florenckim festi­
walu była ich długość. Do 
rzadkości należały filmy krót­
sze niż pół godziny. Większość 
to pełny metraż (projekcja 
wspomnianej już „Ostatniej 
sprawy” trwała ponad 165 
min.). Gdyby filmy te posiada­
ły atrakcyjną i oryginalną for­
mę, na pewno nikt by nie uz­
nał ich za zbyt długie. A tak 
często po pól godzinie na wi­
downi zaczynał się ruch — lu­
dzie wychodzili z kina. Czyżby 
autorzy filmowego dokumentu 
społecznego uznali, że poruszo­
ne przez nich problemy są na 
tyle ważne i interesujące, iż 
mogą obejść się bez ciekawej 
formy?

Być może, realizacja tych fil­
mów związana jest z małymi 
nakładami finansowymi lub 
pośpiechem. Nie wiem. Nato­
miast pewne jest, że gdyby 
warsztat filmowy tych doku­
mentów był bardziej wyrafino­
wany, bardziej oryginalny, 
wówczas na pewno zasięg ich 
oddziaływania byłby większy. 
Przecież nie film fabularny lecz 
film dokumentalny lepiej i 
bardziej wprost może oddać 
prawdę n»«zych czasów. O tym 
r-A-dono dużo podczas ostatnie­
go florenckiego przeglądu.

CO
KINA

Bałtyk — „Godzilla contra Gl- 
gan”, prod. jap. lat 12, godz. 9.30,
11.30. „Każdy ma zwoje piekło",
prod. franc. lat 18, godz. 11.30,
17.30 1 19.30. ,

Przyjaźń — „Mistrz rewolweru”, 
prod. USA, lat 15, godz. 15.15, 17.30 
i 19.4S.

Pokolenie — „Błękitny ptak”, 
prod. USA, b/o, godz. 9. 11 i 13. 
„Mr. Majestyk”, prod. USA, godz. 
15, 17 1 19.

Odeon — „Zanim nadejdzie 
dzień", prod. poi., lat 15, godz.
15.30. 17.30 i 19.30.

Hel — „Wlnetou”, prod. jug., 
b/o, godz. 8, 11, 13, „Brytannie w 
niebezpieczeństwie”, prod. ang., 
lat 15, godz. 15.30, 17.30 1 19.30.

Walter — kino nieczynne.
Mewa — „Inny Franciszek", prod. 

kub., lat
19.30.

18, godz. 15.30, 17.30 i

WYSTAWT
przy ul. Nowotki li 

..“ _ kopal-
ze zbiorów Muzeum 

oraz
ra-

malarstwo Białoruskiej 
w sali ekspozycyjnej

Muzeum ___
wystawa pt. „Bursztyn 
na żywica” '
Ziemi PAN w Warszawie, 
wystawa plastyki oddziału 
domsklego — w salach Muzeum 
Okręgowego.

Dom ..Esterki": Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa „Współ­
czesne 
SRR" 
3WA.

Klub
larstwa _ _______  ______  .__
tyka — Longina Pińkowsklego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 1 
ctwa 7.

Pomoc 
mocy doraźnej 
Struga 57 a 
temistyczna

„Empik": wystawa ma- 
i ceramiki artysty plas-

nr 10 przy pl. Zwydę-

lekarska — punkt po- 
pedlatrycznej ul. 

Doraźna pomoc ln- 
— ambulatorium Po­

gotowia Ratunkowego przy ul. 
Tochiarmana. Pogotowie Dentys­
tyczne czynne codziennie w godz. 
21—7 rano przy Pogotowiu Ra­
tunkowym. Informacja Służby 
Zdrowia 426-77

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 993. posterunek MO 997. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 

226-15, komenda MO 291-91, pogo­
towie energetyczne 991, pogotowie 

■ gazowe w godz. 7—15 (317-17), w 
odz. 23—7 (224-30), w niedziele

i święta 400-97, pomoc drogowa 
231, pogotowie energetyki cieplnej 
czynne całą dobę 933, postój tak­
sówek przv pl. Konstytucji 228-52. 
przy ul. Grodzkiej 229-52, przy 
Żwirki i Wigury 418-10. przy 
dworcu PKP 268-83, informacja 
PKP 268-83, informacja PKS 
299-50.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Zawód repor­
ter”, prod. Wlosk. lat 15, godz.
37.30 i 19.30.

Telefony: Posterunek MO 707, 
straż ooźsrna 703 ośrodek zdrowia 
29 zajazd turystyczny 411. Sklep 

Dacia" 742.
GAR3ATKA

Kino „Las” — „Świat Dzikiego 
Zachodu", prod. USA, lat 12, godz. 
17 i 19.

Telefony: Posterunek MO 86, 
straż oożarna 07.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Szkarłatny 
pirat”, prod. USA, lat 15, godz. 
17, 19.

Telefony: posterunek MO 67, 
straż pożarna 08.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Brawurowe po­
rwanie", prod: USA, lat 18, godz. 
15, 17 i 19.

Telefony: Pogotowie MO 30-71. 
Straż pożarna 20-23 Posterunek MO 
999 Pogotowie ratunkowe — za­
chorowania 1 przewozy 23-09.
KOZIENICE

Kino „Znieś” — „Wielka podróż 
Bolka 1 Lolka”, prod. poi., b/o, 
godz. 17. „Każdy umiera w sa­
motności”. prod. RFN, lat 12, 
godz. 19.15.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 24-90. posteru­
nek MO 21-22. szpital rejonowy 
N-50 dom kultury 26-25.

Muzeum Regionalne — Polski 
pieniądz papierowy z lat 1704— 
1965 — wystawa zorganizowana
ze zbiorów Muzeum Okręgowego 
w Lublinie
JEDLNtA LETNISKO

Telefony: Pogotowie MO 77. Izba 
porodowa 48, apteka <8. restaura­
cja ..Leśna” 110-
JEDLtftSK

Telefony: Posterunek MO 77. 
straż pożarna 88. ośrodek zdrowia 
17. restauracja „Turysta” 14, kie­
runkowy 101.
NOWE MIASTO

Kino „Zachęta” — „Krótki se­
zon”, prod. wlosk. lat 15, godz.
15.30, 17.30 1 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
». straż pożarna 8. posterunek MO 
7, szpital rejonowy 85. postój tak­
sówek 88. kawiarnia 110.
MOGIELNICA

Telefony: Posterunek MO 7, 
gminna spółdzielnia I, rej. przy­
chodnia zdrowia 81.
LIPSKO

Kino „Szarotka" — „Folleja 
dziękuje”, prod. wlosk., lat 18, 
godz. 17 1 18.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
07, straż pożarna 08, izba porodo­
wa 182, apteka 88, biblioteka 127. 
kino ISO.
PIONKI

Kino „Chemia” — „Tędy nie 
przejdzie wróg", prod. poi.-mm. 
lat 12, godz. 17 1 18.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
309, strat polarna 308. komenda MO 
307, szpital rejonowy 541, postój 
taksówek 268, restauracja „Adria” 
552.
SKARYSZEW

Telefony: posterunek MO 77, go­
spoda 84. izba porodowa 11.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Piętro wy­
żej”, prod. poi. lat 15, godz. J7 
1 19.

Telefony: posterunek MO 87, 
straż pożarna 08, PKP 12. postój 
taksówek 182, rej. przychodnia 
zdrowia 21. stanica wodna PTTK 
143.

Muzeum im. Pułaskiego — te!.: 
267, czynne codziennie oprócz po­
niedziałków 1 dni potwlątecznyeh 
w godz. 10—17.

Ekspozycja zmienna — Piotr Wy­
socki.

Ekspozycja stała — Kazimiera 
Pułaski i udział Polaków w ty­
ciu politycznym, kulturalnym 1 
ipołeeznym Stanów zjednoczo­
nych. Skansen bojowy w Mnltze- 
wie.
PRZYTYK

Telefony: Posterunek MO 77, 
strat pożarna 88. Izba porodowa 
14, apteka 38, ośrodek zdrowia 83.
WIERZBICA

Kino „Yenus” — „Mrożony pe- 
ppermlnt”, prod. hlszp. lat 18, 
godz. 18.

Telefony: Strat pożarna 88, po­
sterunek MO 08.
PRZYSUCHA

Telefony: Strat potarr.a 08, po­
sterunek MO 09, pogotowie ratun-

/ GDZIE
ko we 69-202, postój taksówek 505. 
ośrodek zdrowia 21.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Sam na sam”, 
prod. pól. lat 15, godz. 14, 18 i 20. 

Teletony. Pogotowie ratunkowe 
999. posterunek MO Tl. strat po­
żarna 30. restauracja „Biesiada” 
111.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych - Polskie In­
strumenty muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poswiątecz- 
nych w godz. od 9—15 38 — w so­
boty 10—19.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Strach nad 
miastem”, prod. franc., lat 18, 
godz. 18.30 i 18.30.

Telefony: Pogotowie MO 997, 
strat potama 798. pogotowie ra­
tunkowe 999, izba porodowa 23-22. 

Muzeum Im Jana Kochanow­
skiego — stała ekspozycja pamią­
tek. Punkt Muzeum Okręgowego 
— malarstwo polskie XIX 1 XX 
wieku czynne codziennie w godz. 
od 10—18. w piątki od 1G—19, po­
niedziałki 1 dni pośwląteczne — 
nieczynne.
IL»A

Telefony: pogotowie MO <n lub 
39. strat potarna 09 tub 39. pogo­
towie ratunkowe 09. pogotowi*  
energetyczne 31 szpital - Izba 
przyjęć 19. chirurgia 29, kino 77, 
urząd gminy — 138. restauracja 
..Zamkowa" 23.

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­
no na podstawie informacji zain­
teresowanych instytucji. Kierow­
nictwa kin zastrzegają sobie pra­
wo zmiany programu.

RADIO
Program I

Wlad.t 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05, 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00. 23.00

5.06 —6.00 Zielone Studio 6.05 
NURT „Teoria formacji społecz­
no-ekonomicznych a kształcenie 
1 wychowanie" 6.23—9.00 Sygnały 
dnia 9.03—11.56 Cztery pory roku 
12.05 Z kraju 1 ze świata 12.25 Mci.
12.45 Rolniczy kwadrans 13.00 Dla 
kl. III 1 IV 13.20 Pieśni i melodie 
kowbojskie 13.40 Kącik melomana 
14.00 Studio Gama 14.20 Stu­
dio Relaks 16.00—18.25 Tu 
Jedynka 17.39—13.00 Radlokurier 
18.33 Transm. z Turnieju Koszy­
kówki o Puchar Wyzwolenia War­
szawy. Reprezentacja Polski. Po- 
lonla-Warstawa 19.15 Przeboje 
sprzed lat 20.03 Siadem naszych 
Interwencji 20.10 Konc. dnia 21.05 

. Kronika Sportowa 21.15 Totalizator 
21.20 Konc. eliopin. 22.00 Z kraju 
1 ze świata 22.23 Muz. 23.00 Minął 
dzień 23.12 Wlad. sport. 23.15 Ork. 
Symf.

Program nocny
Wlad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00
0.00 Początek programu 0.08 Ka­

lendarz 0.11, 1.06, 2.03, 3.03 — Noc 
z melodią 1 piosenką 4.CO Sygnały 
dnia — pierwszej zmianie

Program II
Wlad.t 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

12.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz,

5.35 Obserwacje 1 propozycje 5.45 
Muz. 6.10 Kalendarz 0.15 Mel. 6.35 
Gimn. 6.43—7.10 Mistrzowie minia­
tury instrumentalnej 6.45—7.10 Pr. 
WORT 7.10 Zespól — M. Snlego- 
ckiego 7.33 Małe muzykowanie 
8.00 Dialogi i zbliżenia 8.33 d. c. 
Dialogi i zbliżenia 9.50 My 78 — 
aud. Studia Młodych 9.40 Z fono- 
tekl folkloru 10.00 „Czy to jest 
kochanie?” 10.30 Gra Oscar Peter- 
son 19.40 Sprawy codzienne 11.00 
Gra Gleen Gouldn 11.45 Muz.' 12.05 
Pleśni F. Liszta u.25 „Wesele w 
niebie" — fragm. 12.45 Tańce kom­
pozytorów polskich 13.00 Aud 
publicystyczna 13.10 Mozart — 2art 
muzyczny 13.35 Ze wsi i o wsi 13.50 
Duety operowe 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej 14.30 Studio 
„Słonecznik” 14.50 Muz. Viva!die- 
go 15.36 Studio Plus 16.10 Wspom­
nienia Segovii — Maurc Clnlian- 
nl 15.40—17.00 Gra Claudio Arrak 
16.40—17.00 Na Warszawskiej Fali — 
na fali średniej 17.00 Z aktorskie­
go śpiewnika 17.20 Teatr Sensa­
cji „Wakacje z mordercą” — słuch.
18.25 Plebiscyt studia „Gama" 18.30 
Echa dnia 18.40 Pod skrzydtaml 
Hermesa 19.00 Konc. 20.00 Publlcyst. 
krajowa 20.20 „Historyczne nagra­
nia słynnych dziel operowych"
21.30 tnf. sport. 21.40 Wirtuozi no­
wej muzyki 22.00 Zwierzenia wie­
czorne 22.15 Szkic do portretu... Sa­
lony 22.30 Mag. studencki 23.35 Co 
słychać w śwlecle 23.40 Muz.

Program III
Wlad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.30 Gimn. 6.00 Ekspresem przez 

świat 6.30 Polityka dla wszyst­
kich 8.05 Co kto lubi 9.00 
„Wielbiciel" ode. 9.10 z kompo­
zytorskiej teki Carole King 9.30 
Nasz rok 78-my 9.45 Ernest Chaus- 
son — Symfonia b-dur op. 20
10.35 Kiermasz płyt 11.00 2ycle ro­
dzinne 11.30 W tonacji trójki 12.25 
Za kierownicą 13.00 Powtórka z 
rozrywki 13.50 „I będzie mlat dom” 
— ode. 14.00 Sonaty skrzypcowe 
Beethoyęna w nagraniach Arthu­
ra Grumlaux 1 Clary Haskil 15.05 
Powracająca melodyjka — „Let lt 
bet" 15.40 Rozszyfrowujemy pio­
senki 18.00 Herbatka przy samo­
warze 16.20 Muzykobranie 16.45 
Nasz rok 78-my 17.05 Muz. 17.40 
Siadami jazzowych tegend 18.10 
Polityka dla wszystkich 18.25 Czas 
relaksu 19.00 „Rodzina Połanie­
ckich" — ode. 19.35 Opera tygod­
nia: Karol Marla Weber „Wolny 
strzelec” 19.50 „Wielbiciel” — ode. 
20.00 Studio 202 Mag. rozrywk. 21.00 
L. Beethocena opera omnla 22.00 
Fakty dnia 22.08 K. Prońko 22.15 
Trzy kwadranse Jazzu 23.00 Wier­
sze 23.0S Gaw. K. Zanussiego

Program IV
Wlad.: 12.00 15.00 16.00 22.55
8.00 Biuro Listów odpowiada 6.10 

NURT „Teoria formacji spolecrno- 

PRACOWNICY POSZUKIWANI
„CEMENTOWNIA „PRZYJAŹŃ” w Wierzbicy ZATRUDNI 

NATYCHMIAST EKONOMISTÓW x wjższjm wykształceniem 
oraz prawnika na stanowiskach kierowniczych w działach:
— ekonomicznym
— zaopatrzenia technicznego
— zbytu

Wymagany jest kilkuletni staż pracy na stanowiskach samo­
dzielnych i kierowniczych. Oferty należy przesyłać na adies 
Cementowni.” R-l

Wszystkim tym, którzy oddal! ostatnią przysługę 1 towarzy­
szyli w uroczystościach pogrzebowych mojego Męża

Stanisława WIELOCHY
serdeczne podziękowania składa

tona z rodztoWe

-ekonomlcznycli a kształcenie 
1 wychowanie" 6.30 Tańce starego 
Wiednia 6.45 Pr. WORT 6.45 Mag. 
Inf. 6.55 Reporterski kwadrans 7.18 
Wyróżniamy clę piosenką 7.30 Roz­
mawiamy o kulturze 7.49 Radio 
Dedykuje 8.00 Ragtime na 2 forte­
piany 8.10 Radlowo-TV Średnia 
Szkoła dla Pracujących 8.35 Reci­
tal organowy Jeana Leduca 9.00 
Dla kl. I 1 II 9.20 Konc. 10.00 Dla 
kl. VII (geografia) 18.39 Estrada 
przyjaźni 11.00 Dla kl. II! Ile. (jęz. 
polski) 11.30 Śpiewa H. Lisowska
11.55 F. Mendelssohn Bartholdy: 
Conconetta 12.05—12.15 Pr. WORT
13.25 Giełda płyt 13.00 Jęz. angiel­
ski 13.15 Tu Studio Stereo — ste­
reo lokalne 14.00 Naukowcy rol­
nikom 14.15 Tu Studio stereo 15.08 
Tyg. Kulturalny 15.45 „Różnym 
głosem" 16.05 Rozmowy o książ­
kach 18.35 W stronę nowej tech­
niki 16.40—18.29 WORT 18.25 Kalej­
doskop nauki 13.80 Studium Wie­
dzy Polityczno-Społecznej 18.15 Jęz. 
hiszpański 19.30 Studio stereo za­
prasza 23.15 W trosce o słowo 
i treić 32.35 Radlowo-TV Średnia 
Szkoła dla Pracujących — Biolo­
gia 22.50 George Malcolm gra Mi­
niatury klawesynlstów francu­
skich (stereo lok.)

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio 1 Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188. 230 238 m 
oras na UKF 70.49 MHz w godz. 
6.45—7.40 1 16.40 — 17.00 natomiast 
w godz. 7.10 — 7.49 l 17—19 tylko 
na UKF 70,49 MHz.

Środa, 4 bm.
9.43 1 18.40 — Aktualności dnia 

18.50 — „Edukacja rodziców” — 
aud. B. Wiślickiej 17.00 - „Fala 
młodości” — w oprać. M. Biele­
ckiej 17.59 — Muzyka.

TELEWIZJA
Program I

11.35 Droga przez mękę — ode. X 
film ser. prod. TV ZSRR (kolor)

11.23 W drodze do nowego
14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Animacja muzy- 

czno-fllmowa (kolor)
15.30 Nurt — Działalność plastycz­

na (kolor)
18.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw — program woje­

wództw: katowickiego, bielskie­
go, częstochowskiego, opolskie­
go

13.30 Dla dzieci: Entllczek — słow­
niczek (kolor)

17.01) Spoza gór I rzek — Wyzwo­
lenie Warszawy

17.30 Losowanie małego lotka
17.40 Kółko 1 krzyżyk — teletur­

niej
17.53 Straszna teściowa — film fab. 

prod. ZSRR (komedia) (kolor)
19.00 Dobranoc (kolor)
10.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Blohazard — film fab. prod. 

polskiej (kolor)
21.45 Studio sport
22.15 Tyle rzeczy naraz — filmo­

wy portret Eryka Lipińskiego 
(kolor)

22.45 Dziennik (kolor)
23.00 Klub fantastyki — Moje dru­

gie ja

Programy oświatowe
6.30 RTSS. Chemia, sem. I, lek­
cja 15 — Metody utrwalania na­
bytych wiadomości — (powt.)

7.60 RTSS. Biologia, sem. 1, lekcja 
12 — Pochodzenie roślin upraw­
nych — (powt.)

8.10 Dla szkół: Historia dla kl. VII 
— Polscy uczeni przełomu XIX 
1 XX w.

9.00 Dla szkól: Chemia dla kl. VII
— o niektórych tlenkach

10.00 Dla szkól: Fizyka dla kl. VII 
— Wycieczka w mikrośwlat

12.55 Dla szkół: — Wychowanie 
plastyczne kl. VII—VIII Plakat 
(kolor)

13.25 RTSS. Matematyka, sem. III,
— powtórzenie wiadomości 
cz. I

13.55 RTSS. Biologia, sem. III, lek­
cja 37 — Czym zajmuje się so- 
zologla?

Program lt
15.25 Program dnia
15.30 Kino telewizji dziewcząt 

1 chłopców — Do przerwy 0:1 — 
ode. I pt. PIŁKA film fab. prod. 
polskiej (kolor)

16.00 Daniel Druskat — ode. 1 film 
fab. prod. TV NRD (kolor)

17.30 Towarzystwo Wiedzy Pow­
szechnej — Moda, styl, elegan­
cja (kolor)

18.00 Nad Wisłą 1 nad Dunajem — 
pr. publlcyst.-rozrywk. (kolor)

19.00 Dobranoe (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Język rosyjski — kurs pod­

stawowy, lekcja 14 (kolor)
21.00 Język angletskl — kurs pod­

stawowy. lekcja 13
21.30 24 godziny (kolor)
11.40 Latarnia czarnoksiężnika — 

To się zdarayło w Monte Carlo 
— film fab. prod. amerykańsko- 
wlosklej (kolor)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie**  tC-!60, Ra­
dom ul. Żeromiklfto 51. Tele­
fony: 111-43. 114*50  Przyjmo­
wanie oęlos?eń w codz <.?O— 
1530 Ta terminowy drak ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warsrawikle Wvdawnlrtwa 
Prasowe RSW ..Prasa” At Je­
rozolimskie 123'127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW ..Prasa- 
Kslażka-Rnch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 31
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Młodzież - patronowi szkoły Reporterska sonda „Życia"
W pierwszy, pracowity dzień 1978 r.

ZE ZNAKIEM 1AK0SGI

Szkoła Podstawowa nr 31 
przy ul. Białej w Radomiu 
nosi imię Tytusa Gruszczyń­
skiego działacza SDKPiL i 
KPP, związanego z naszym 
miastem. T. Gruszczyński był 
uczestnikiepi Rewolucji Paź­
dziernikowej, w okresie sana­
cji więziony za swoje przeko­
nania i działalność. Pracował 
jako robotnik w zakładach ko­
lejowych na Glinicach.

Komitet Rodzicielski ufun­
dował popiersie patrona szko 
ły z okazji obchodów 60 rocz­
nicy Rewolucji Październiko­
wej. 30 grudnia ub. roku od­

Poczta „Życia”

Sporo różnego rodzaju pro­
blemów mają mieszkańcy 
domu przy ul. Sandomiers­
kiej 15 na „Ustroniu”. Jak 
twierdzą, w okresie przed­
świątecznym na przemian w 
ich mieszkaniach brakowało 
wody lub światła a czasami 
też ogrzewania. Poza tym 
wejście do piwnic jest niczym 
nie zabezpieczone, brakuje 
domowej pralni itp. Szczegól­
ne powody do narzekań mają 
lokatorzy mieszkań w siód­
mej klatce, którzy za naszym 
pośrednictwem proszą admini­
strację o szybką pomoc, bo­
wiem dotychczasowe inter­
wencje naszych Czytelników 
nie przynoszą skutku.

219-14

Telefon zaufania
Po przerwie świąteczno-no- 

worocznej wznawiają dyżury 
specjaliści przy „Telefonie 
zaufania”. Dziś, jak w każdą 
środę, w godz. 18—20 przy 
telefonie nr 219-14 dyżuro­
wać będą lekarz psychiatra 
oraz psycholog, którzy odpo­
wiadają na pytania dotyczące 
problemów osobistych, mał­
żeńskich, rodzinnych i zwią­
zanych z wychowaniem dzie­
ci. Pełniący dyżur specjaliści 
udzielają także porad doty­
czących walki z alkoholi­
zmem.

Organizatorami dyżuru przy 
„Telefonie zaufania” są: Za­
rząd Wojewódzki Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej, 
Społeczny Komitet Przeciw­
alkoholowy oraz dyrekcja 
Szpitala w Krychnowicach.

(mz) 

KRONIKA DNIA

była się w szkole uroczystość 
w której uczestniczyło grono 
nauczycielskie, młodzież i ro­
dzice.

Na cokole pomnika delega­
cja szkoły wraz z dyrektorką 
Iwoną Kometą złożyła wią­
zankę kwiatów, (n)

Fot. A. Źuchowskl

Dyżur poselski
5 bm. w gabinecie przewo­

dniczącego WRN, gmach U- 
rzędu Wojewódzkiego ul. Że­
romskiego 53, pokój 105 przyj­
mować będzie mieszkańców 
w sprawach skarg i wnios­
ków poseł na Sejm PRL Ma­
rian Myszka.

Dyżur trwa od godz. 13 do 
16. (n)

Ryszarda Hanin
na wieczorze w „Empiku”

W Klubie MPiK w Rado­
miu odbędzie się wieczór po­
etycko-muzyczny zatytułowa­
ny „Żony i Matki”. W pro­
gramie wystąpi wybitna ak­
torka Ryszarda Hanin, znana 
z wielu kreacji stworzonych 
w teatrze, filmie 1 telewizji. 
Jest ona wybitnym pedago­
giem młodzieży aktorskiej, 
profesorem zwyczajnym
PWST w Warszawie.

W programie tym wystąpią 
również Danuta Nagórna i 
Jacek Weiss. Początek wie­
czoru o godz. 18.30.

(n)

W wolne soboty czynne 
Przychodnie Rejonowe nr 7 i 10

Dyrekcja Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego w Ra­
domiu ustaliła, że w roku 1978 
— Przychodnia Rejonowa nr 
10 przy ul. Struga 57a, oraz 
Przychodnia Rejonowa nr 7 
przy uL Dzierżyńskiego 95 — 
będą pracować we wszystkie 
wolne soboty. Wymienione 
przychodnie mają załatwiać 
wszystkich pacjentów z tere­
nu miasta Radomia i dzieci 
objęte stałą opieką przez Po­
radnię Dziecięcą przy ul. 
Sienkiewicza 14.

Praca ma się odbywać w 
normalnym wymiarze godzin 
(jak codziennie) we wszyst­
kich komórkach organizacyj­
nych danej Przychodni. Czyn­
ne więc będą w obu rejo­
nach: poradnie ogólne, porad­
nie dziecięce, poradnie „K", 
gabinety stomatologiczne.

Laboratorium czynne bę­
dzie w rejonie nr 10 przy ul. 
Struga 57a. W rejonie nr 10 
czynna będzie Poradnia Kar­
diologiczna i Gabinet rtg. Po­
nadto czynne będą w wolne 
soboty Gminne Ośrodki Zdro­
wia: w Jedlni Letnisko, Jed­
lińsku, Przytyku, Kowali, Ska­
ryszewie, Jastrzębi, Gózdzie 
Kuczkowskim, Zakrzewie i 
Wolanowie.

Przysługująca wolna sobo­
ta dla wszystkich pracowni­
ków obydwu przychodni i 
wymienionych Gminnych Oś-

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym,

Przygotowania do pierwsze­
go dnia pracy w nowym, 1978 
r. rozpoczęto w Radomiu już 
w Nowy Rok kiedy to o godz. 
14 zjawiły się w pracy zało­
gi kilku radomskich piekarni. 
Trzeba było upiec prawie 45 
t pieczywa, które zamówili na 
2 bm. handlowcy. Niewiele 
później rozpoczęły pracę pier­
wsze brygady z Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mleczarskiej, któ­
re w poniedziałek rano przy­
gotowały dla sklepów około 
55 tys. 1 mleka, około 2 tys. 
1 śmietany i ponad 1 t twaro­
gów. O godz 3.40 na trasę wy­
jechały pierwsze ze 127 au­
tobusów WPKM, które w po­
niedziałek przewiozły ponad 
165 tys. pasażerów. A potem 
rozpoczął się normalny dzień 
pracy, pierwszy w 1978 r. Jak 
on przebiegał?

Mgr Aleksandra Adamczyk 
— prezes WSS „Społem".

— Musieliśmy zadbać o to, 
aby rano dostarczyć wystar­
czające ilości pieczywa i mle-

Delegaci na II Krajową Konferencję PZPR

Edward Bajda I sekretarz 
KZ PZPR w Zakładach Me­
talowych im. gen. Waltera * *•  
Radomiu.

N* stacji PKP w Radomiu po­
niósł śmierć pod kolami pociągu 
relacji Dęblin — Skarżysko Ka­
mienna pracownik Radomskiej 
Wytwórni Telefonów Zdzisław 
Lepa zam. w Suskowoli gm. Pion­
ki. Mężczyzna próbował wskoczyć 
Co ruszającego pociągu i dostał 
się pod kola wagonu.

★ ’
Kolegium d/s wykroczeń przy 

prezydencie m. Radomia ukarało 
grzywną w wysokości 3 tys. zł 
U-letniego Wojciecha Buruckiego 
Bm. w Radomiu przy ul. Kuso- 
eińsklego 19, który będąc w sta­
nie nietrzeźwym powodował za­
grożenie w ruchu drogowym.

★
Prokurator Rejonowy w Kozie­

nicach wydał nakaz aresztowania 
19-letniego S. C. zam. w pionkach 
jako podejrzanego o chuligańskie 
zniszczenie karoserii samochodu 
osobowego marki „Skoda” nale­
żącego do mieszkańca pionek — 
Jana Zawiślaka.

¥
W Marianowicach gm. Zakrzew 

Jan Kaszub kierując samochodem 
marki „Wołga” nr rej. RAA-051S 
(„taxi” nr 543) potrącił znajdują­
cego się w stanie nietrzeźwym 
żż-letniego Marka Archabuza zam. 
w Marianowicach, który wracał z 
zabawy sylwestrowej. Pieszy do­
znał złamania nogi i został odwie­
ziony do szpitala w Radomiu.

(mz)

— W nowy, 1978 rok wcho­
dzimy z nowym programem 
pracy zakładowej organizacji 
partyjnej. Generalną linię na­
szej działalności wjdycza ha­
sło: bliżej człowieka, jego co­
dziennych trosk i problemów. 
Nie będzie to hasło bez po­
krycia. Zamierzamy codzien­
nie przeznaczać 2—3 godziny 
na bezpośrednie kontakty 
członków egzekutywy KZ z 
pracownikami przy warszta­
cie produkcyjnym. Chcemy 
uzyskać ścisłą więź nie tylko 
z członkami organizacji par­
tyjnej, ale również bezpar­
tyjnymi, zarówno w obrębie 
zakładu, jak również poza nim, 
zapoznawać się z bieżącymi 
problemami wydziału, bry­
gady.

Istnieje też inny, niezmier­
nie ważny punkt programu 
— dalsza aktywizacja grup 
partyjnych. Ona przecież jest 
główną siłą , napędową, .mobi­
lizuje do realizacji trudnych 
zadań bieżącego roku. Mu- 
simy nadal rozwijać produk­
cję antyimportową. W 1978 r. 
import materiałów i części 
ma ulec obniżce o ponad 1 
min zł dewizowych, w przy­
szłym roku o 13 min zł, a w 
roku 1980 oszczędności z te­
go tytułu winny kształtować 
się na poziomie ponad 16 min 
zł dewizowych. Takie posta­
wiliśmy przed sobą cele. Tru­
dne, ale realne. Na miarę za­
dań jakie stawia przed naszą 
załogą uchwała IX Plenum 
KC.

Dzięki pełniejszej integra­
cji załogi sądzimy, iż uda nam 
się zwiększyć produkcję ryn­
kową. Pokazaliśmy już, że 
stać nas na to, dając w ub.

rodków Zdrowia będzie w na­
stępną sobotę po ustawowo 
wolnym dniu od pracy.

W dniu wolnym od pracy 
Przychodni Rejonowych nr 10 
1 nr 7 pacjenci z tych rejo­
nów będą załatwiani w pozo­
stałych przychodniach bez 
względu na rejonizację, a z 
Ośrodków Zdrowia przez są­
siadujące Ośrodki, (n)

Na radomskiej scenie

ZEMSTA
Komedia w « aktach Wleniem Aleksandra Fredry. Betyeerlai 

Aleksander Berlin. Asystent reiysera: Marek Gołębiowski. Scenogra­
fia: Krzysztof Kelm. Kostiumy: Teresa Dzlatak. Muzyka: Tomasz 
Klsewetter. Praca nad słowem: Krystyna Mazur.

Teatr Powszechny w Ra­
domiu zainaugurował samo­
dzielną działalność w dniu 
29 grudnia br. wystawieniem 
„Zemsty” Aleksandra Fredry. 
Cóż to za komedia! Osiem 
tylko postaci, a jakież za­
gęszczenie treści i ileż kon­
fliktów, ileż znakomitych 
scen, poczynając od pierw­
szej rozmowy Cześnika z 
Dyndalskim , a kończąc na 
scenie pisania listu i testa­
mentu Papkina. Ile wreszcie 
prawdy w ukazaniu współ­
czesnej Fredrze rzeczywisto­
ści polskiej w jej szlachec­
kim wycinku. Na tym tle, 
złożonym z rycerskiej trady­
cji, feudalnej pychy, pieniac- 
twa, samowoli i intryg, jak­
że blada i konwencjonalna 
wydaje się miłość Klary i 
Wacława, ale bo też nie ona 
jest właściwą treścią sztuki.

Pozyskany przez Dyrekcję 
Teatru zespół aktorski zapre-

ka a więc tych najwcześniej 
kupowanych artykułów co­
dziennego spożycia. Później 
dokonaliśmy oceny aktualnej 
sytuacji w naszej sieci detali­
cznej i produkcji garmażeryj­
nej oraz przedyskutowaliśmy 
z kierownictwem własnej gru­
py remontowo-budowlanej 
sprawy związane z Zakładaną 
w br. modernizacją i remon­
tem 100 sklepów i zakładów 
gastronomicznych. Do skle­
pów powędrowały kolejne 
partie owoców cytrusowych, 
chrzanu i daktyli a dodatko­
wą dostawę 4 t wyrobów cze­
koladowych z Włocławka 
przeznaczyliśmy na paczki 
choinkowe dla dzieci. W su­
mie, był to pracowity dzień. 
Myślę, że będzie to również 
pracowity rok, gdyż nie chce­
my stracić dobrej opinii jaką 
sobie wypracowaliśmy pod 
koniec ub. roku.

Inż. Marian Błoński — 
dyrektor Zakładów Metalo­
wych im. gen. Waltera.

dyr. BSW Odlewniczych 
roku ponad plan blisko 19 
tys. szyjących „Łuczników”.

Zdajemy sobie sprawę z 
dużego wysiłku ludzi na 
wszystkich stanowiskach pra­
cy. Doceniając tę ofiarność 
będziemy konsekwentnie dą­
żyli do poprawy warunków 
socjalnych załogi. Po wybu­
dowaniu nowego zakładu ma­
szyn do szycia w Golębiowie 
przeznaczymy 30 proc, po­
wierzchni w starym zakładzie 
na pomieszczenia socjalne. 
Dla wspólnej satysfakcji, 
zgodnie z hasłem: rok 1978 — 
rokiem przemian jakościo­
wych w ^.Walterze” i to w 
jego jak najszerszym znacze­
niu.

Zdzisław Kwieciński — dy­
rektor Biura Sprzedaży Wy­
robów Odlewniczych w Ra­
domiu.

— Jedna z najważniejszych 
spraw w naszej jajowej go­
spodarce to dostosowanie 
produkcji do potrzeb rynku 
oraz systematyczne podno­
szenie jej jakości. Jestem 
zdania, że zbyt sztywno trzy­
mamy śię częstokroć okre­
ślonych wskaźników plano­
wych, zamiast produkować te 
wyroby, które są rzeczywiście 
poszukiwane i mają zapew­
niony zbyt. Zgubiliśmy w po­
wodzi przeliczeń ekonomicz­
nych poczucie trzeźwego i bar­
dziej elastycznego działania.

W wyrobieniu nawyku rze­
telnej, solidnej pracy należy 
szukać sposobu na elimino­
wanie złej produkcji Od ro­
botnika począwszy, a na dy­
rekcji przedsiębiorstwa koń­
cząc. Ujawniając przypadki 
zaniedbań trzeba czynić to 
nie w momencie wyproduko­
wania wyrobu finalnego, ale 
w chwili kiedy on powstaje. 
Przestrzeganie rygorów jako­
ściowych, kontrola 
peracyjna całego 
technologicznego są 
wą najważniejszą.
a jednocześnie sankcje dla 
niesolidnych pracowników, 
zgodnie z wciąż jeszcze nie­
stety zbyt mało popularną u 
nas zasadą, że za zły wyrób 
się nie płaci.

Te przypadki trzeba śmie­
lej pokazywać/, wychodzić z 
szeroką akcją profilaktyczną 
do załóg, dokumentować na 
żywo ile cennych, złotówek 
pochłania brakoróbstwo. Sło­
wem praktyczne, proste i do­
stępne dla wszystkich szko­
lenie ekonomiczne.

notował: am

międzyo- 
procesu 

tu spra- 
Kontrola,

zentował się radomskiej pu­
bliczności x jak najlepszej 
strony.

Na pierwszym miejscu wy­
mienić trzeba Jolantę Lothe 
w roli Podstoliny. Wygląda 

prowadzi dialog 
z wdziękiem, w 
fredrowskim sty-

Raptusiewlcza gra 
roli

ślicznie i 
bezbłędnie, 
najlepszym 
lu.

Cześnika 
Józef Nowak. Jest w tej 
bardzo witalny i krewki, a 
jednocześnie umie wygrać do 
końca subtelności sytuacji, jak 
na przykład znakomita niema 
gra w scenie listu i testa­
mentu.

Jan Ciecierski ukazuje sta­
rego sługę w nowy sposób, 
jako równorzędnego partne­
ra Cześnika. Czujemy, że je­
go stosunek do chlebo­
dawcy wypływa nie ze słu­
żalczości, leci a miłości do

— Poniedziałek był nor­
malnym dniem pracy. Żad­
nych nowości lub rewelacji 
na taśmach produkcyjnych. 
Jak zwykle, produkowaliśmy 
części i montowaliśmy goto­
we, tradycyjne wyroby. W 
ciągu poniedziałku mieliśmy 
wyprodukować m.in. 1200 ma­
szyn do szycia, 840 sztuk 4- 
palnikowych kuchenek gazo­
wych oraz 260 maszyn do pi­
sania.

Inż. Andrzej Foremniak — 
dyrektor „Radoskóru”.

— 1977 r. to był dla nas do­
bry rok — a 1978 r. musi być 
jeszcze lepszy. Chodzi po 
prostu o to, aby opinia o na­
szych butach była jeszcze le­
psza, aby stworzyć dobre 
podstawy przed jubileuszo­
wym, 40 rokiem istnienia 
przedsiębiorstwa, który wy- 
padnie w 1979 r. Dlatego też 
cieszy, że załoga rozpoczęła 
pracę bez spóźnień i więk­
szych absencji. Na taśmach 
produkcyjnych króluje w tej 
chwili już obuwie letnie a 
więc buciki z „wierzchami” z 
tkanin teksasowych, „polcor- 
famu" i skór cielęcych. W 
ciągu dnia powinno trafić do 
magazynu około 28 tys. par 
obuwia damskiego. Za dobrą 
robotę załoga skorzysta z naj­
bliższej „wolnej soboty”, któ­
ra przypada 7 bm.

Mgr Zbigniew Pierzchała — 
z-ca dyrektora d's ekonomi­
cznych w RWT.

— Praca rozpoczęła się tro­
chę nietypowo gdyż od... re­
manentu w kilku wydziałach 
produkcyjnych. To już tra­
dycja. M.in. dlatego montaż 
aparatów rozpoczął się dopie­
ro o godz. 14 kiedy do pracy 
.przyszła załoga, która w tym 
tygodniu pracuje na I zmia­
nę. Od wtorku jednak praco­
wać będą normalnie. Ta zmia­
na nie wpłynęła jednak na 
rytm pracy, gdyż i tak przed 
północą trafi do magazynów 
około 5 tys. aparatów. Byliś­
my do tego wcześniej przygo­
towani, gdyż jeszcze w ostat­
nich dniach starego roku 
zgromadziliśmy niezbędne ilo­
ści elementów tzw. produkcji 
w toku. Przez cały ten rok, 
jubileuszowy 40-ty w historii 
zakładu, musimy pracować 
bardzo rytmicznie, aby wy­
produkować 1450 tys. telefo­
nów czyli o 110 tys. szt. wię­
cej niż w 1977 r.

Inż. Marian Woźniak — 
dyrektora w Kombinacie 
downictwa Miejskiego w 
domiu.

— Tradycyjnie, jak w 
dy poniedziałek, spotkaliśmy 
się w gronie kierownictwa 
kombinatu. Tym razem w 
naszym zakładzie produkcji 
elementów przy ul. Wierzbic­
kiej gdzie omawialiśmy .pro­
dukcję elementów oraz mon­
taż płyt w ciągu całego sty­
cznia. Okazuje się, że wed­
ług zwiększonych zadań, bę­
dziemy musieli montować mi­
nimum 10 tys. m kw. miesz­
kań co miesiąc. Poza tym zde­
cydowaliśmy, że najpóźniej 
do 10 bm. muszą zostać za­
kończone tzw. odbiory techni­
czne 4 budynków, które zbu­
dowaliśmy do końca grudnia 
ub. roku. Chciałbym dodać, 
że od 2 bm. pracujemy wed­
ług nowego systemu ekonomi­
czno-finansowego, który pre­
feruje gospodarność i jakość 
w codziennej pracy na budo­
wach.

Z tych kilku wypowiedzi 
wynika, że pracowicie rozpo­
czął się nowy rok w radom­
skiej gospodarce i życiu mias­
ta. Nie może być inaczej, sko­
ro w 1978 r. musimy osiągnąć 
jeszcze wyższe niż dotychczas 
wyniki, aby liczyć się na gos­
podarczej mapie kraju i w 
pełni zrealizować szeroki pro­
gram przyspieszonego rozwo­
ju całego woj. radomskiego.

Not TADEUSZ M. ZAJĄC 

z-ca
Bu-
Ra-

każ-

gra Re- 
pokrętny 
powierz-

(być może) towarzystwa mło­
dzieńczych przygód.

Ryszard Pietruski 
jenta. Jest śliski i 
jak wąż, ale pod tą 
chnią czuje się buńczuczną, 
szlachecką krew.

Przypomnij my tu, że histo­
ria w szczególny sposób zwią­
zała Pietruskiego z teatrem ra­
domskim. Dnia 15 września 
1948 roku „Szklanką wody” 
Scribe'a rozpoczął swoją dzia­
łalność w Radomiu Teatr im. 
Stefana Żeromskiego. W sztu­
ce grał Pietruski. Dnia 29 gru­
dnia 1977 r. w pierwszym w 
historii miasta przedstawie­
niu własnego, radomskiego te­
atru — gra znów Pietruski. 
Jest on więc heroldem dwóch 
epok naszego Teatru.

Wreszcie Papkin, tajemni­
cza dosyć postać, może żoł­
nierz napoleoński, może na­
wet Francuz, który po bu­
rzach wojny nie umie żyć w 
nowych warunkach, więc cze­
pia się pańskich klamek i 
wojuje dalej w wyobraźni. 
Gra tę rolę Jan Prochyra, ak­
tor bardzo wrażliwy i wsku­
tek tego wyrazisty. Jego Pap­
kin nie tylko bardzo śmieszy, 
ale budzi sympatię.

W roli -Klary wystąpiła Ma­
tylda Szymańska, w roli Wa­
cława — Andrzej Malec.

Załoga Radomskiej wy­
twórni Telefonów zdobyła 
sporo laurów za dobrą robotę 
w 1977 r. Przede wszystkim 
jako jedyna z 49 załóg bio- 
rących udział w IV Ogólno­
polskim Konkursie Dobrej 
Roboty zdobyła dyplom uzna­
nia za I miejsce oraz prawo 
do używania tytułu „Zakład 
dobrej roboty”. Poza tym zos­
tała wyróżniona w konkursie 
dla eksporterów „Madę in 
Poland" oraz wielu innych 
formach współzawodnictwa.

Z 1.350 tys. telefonów, któ­
re wyprodukowano w Rado­
miu aż około 900 tys. apara­
tów trafiło do odbiorców za­
granicznych. Wśród montowa­
nych na taśmach telefonów 
dominował model określany 
nazwą „Aster”, który stanowił

Reżyser — Aleksander Ber­
lin — poprowadził „Zemstę" 
swobodnie i z humorem, nie 
obawiając się mocniejszych 
akcentów i nowatorskich po­
mysłów. Scenografia Krzysz­
tofa Kelma słusznie pokazuje 
nam stary zamek jako monu­
mentalną budowlę, ale zmie­
rzającą ku ruinie, jak ku rui­
nie zmierzały w chwili pisa­
nia sztuk feudalno-szlachec- 
kie stosunki społeczne. Muzy­
ka dobrze towarzyszy przed­
stawieniu. Kostiumy (ważny 
w „Zemście” element) godne 
poklasku, z wyjątkiem może 
ubrania Wacława, w którym 
wygląda nie jak syn zamoż­
nego rejenta, ale jak jego po­
czątkujący oficjalista.

W programie podano, że 
„praca nad słowem" jest 
dziełem Krystyny Mazur. Je­
żeli przez „pracę nad sło­
wem” należy rozumieć stara­
nie o to, żeby nic nie uronić 
ze wspaniałego tekstu Fred­
ry — to praca ta została wy­
konana summa cum laude.

Publiczność na inaugura­
cyjnym przedstawieniu bawi­
ła się świetnie, a końcowa o- 
wacja zaskoczyła chyba wy­
konawców.

ALEKSANDER CZAPLICKI 

75 proc, całej produkcji tele­
fonów ze znakiem RWT. Te­
lefon ten oznaczany jest zna­
kiem jakości i cieszy się za­
służoną, dobrą opinią użytko­
wników.

W 1978 r. proporcje w pro­
dukcji nie ulegną większym 
zmianom i popularny „Aster" 
nadal królować będzie na taś­
mach montażowych. W więk­
szym niż dotychczas stopniu 
wytwarzać się będzie również 
modnę „Tulipany” oraz „Mal­
wy” w stylu retro, (mz)

Fot. Bronisław r

Eliminacje wojewódzkie 
Młodzieżowego 
Przeglądu Piosenki

9 bm. odbędą się vz sali ZD 
„Walter” w Radomiu woje­
wódzkie eliminacje Ogólno­
polskiego Młodzieżowego Prze­
glądu Piosenki. Wojewódzki 
przegląd poprzedzony był eli­
minacjami kwalifikacyjnymi, 
które odbywały się w 9 rejo­
nach woj. radomskiego. Wzięło 
w nich udział 63 młodych wy­
konawców w wieku od 16 do 
30 lat.

Komisje konkursowe pod 
przewodnictwem Henryka Ga­
wina zakwalifikowała do eli­
minacji wojewódzkich 19 wy­
konawców, którzy w urucho­
mionym przy ZDK „Walter” 
punkcie konsultacyjnym przy­
gotowują się do udziału w 
tych eliminacjach.

Komitet Organizacyjny przy 
Zarządzie Wojewódzkim
ZSMP w skład którego wcho­
dzą przedstawiciele Wydz. 
Kultury UW, WRZZ, WDK, 
Woj. Spółdzielnia Mieszkanio­
wa, RSW Prasa-Książka-Ruch 
przygotował nagrody i dyplo­
my dla najlepszych wykona­
wców.

Wojewódzki Młodzieżowy 
Przegląd Piosenki wyłoni 3-o- 
sobową reprezentację na mię­
dzywojewódzkie eliminacje 
MPP, które odbędą się w Ło­
dzi w dn. 18—19 lutego 1978 r.

Przysypane topole
Na terenie należącym do 

Zakładów Metalowych im. 
gen. Waltera podczas porząd­
kowych prac prowadzonych 
wiosną ub. roku zostały przy­
sypane topole rosnące szpa­
lerem wzdłuż torów kolejo­
wych. Ziemia i gruz, które 
zakrywają pnie drzew na wy­
sokości półtora metra, zdąży­
ły już z pewnością poczynić 
niszczycielskie działanie co 
mbże objawić się odpadnię­
ciem z nich kory. A może je­
szcze da się je uratować?

(n)



Podróżując po Uralu w 
1888 roku Mendelejew 
przybył do Kizel w momen­
cie, kiedy wszyscy miesz­
kańcy miasta byli porusze­
ni wybuchem pożaru w tu­
tejszej kopalni węgla ka­
miennego. Ten tragiczny 
wypadek nasunął mu po­
mysł rozmyślnego wzniece­
nia ognia pod ziemią, aby 
w ten sposób uzyskać gaz 
opalowy. Według Mende- 
łejewa, umiejętne posługi­
wanie się ogniem pozwoli­
łoby spożytkować węgieł 
bez tak ogromnego ludz­
kiego wysiłku, bowiem już 
w pokładach węgiel zamie­
niałby się w gaz.

KOPALNIE BEZ GÓRNIKÓW
POMYSŁ Mendelejewa 

przyjęto jako fantazję li­
czonego, uznano za coś 

zgoła zaprzeczającego sztuce 
górniczej i wynalazek ten uległ 
całkowitemu zapomnieniu.

W roku 1913, angielski che­
mik W. Ramsay podjął kon­
cepcję zgazowania podziem­
nego. Ale i on spotkał się z 
kpiną i szyderstwem inżynie­
rów górnictwa.

Dopiero w roku 1928 — z ini­
cjatywy Lenina, który doce­
nił ważność podziemnego zga­
zowania węgla — opracowa­
no założenia instalacji do 
pierwszej w świecie próby tej 
technologii. Okazało się, że jest 
to metoda wymagająca wielu 
lat pracy. Jednak nie rezygno­
wano. I oto w roku 1934 zapło­
nął pod kotłami i w piecach 
Lisaczeńska płomień gazu o- 
trzymanego z węgla nie wydo­
bytego na powierzchnię. Meto­
da zgazowania podziemnego 
została również zastosowana w 
w Gorłowce, gdzie w ten spo­
sób eksploatowano trudno do­
stępne pokłady. Instalowano 
coraz więcej stacji zgazowania 
podziemnego. Wystarczy wspo­
mnieć, żę w 1950 roku ta me­
toda posłużyła w ZSRR do u- 
zyskania 920 milionów m 
sześć, gazu dla chemii 1 celów 
energetycznych.

Badania jednak nie ustawa­
ły. W ślad za Związkiem Ra­

TADEUSZ PODWYSOCKI

dzieckim, prace doświadczalne 
podjęto w USA, Belgii oraz w 
Polsce. Najlepsze rezultaty 
technologiczne osiągnięto jed­
nak w ZSRR. Od roku 1955 w 
Związku Radzieckim stosuje 
się nową, oryginalną technolo­
gię zgazowania węgla bezpo­
średnio pod ziemią. Jest to 
technologia prosta, a-złoże jest 
lepiej wykorzystane — nie są 
potrzebne filary ochronne.

Innowacyjna 
technologia

Do takiej przeróbki węgla 
nie są potrzebne skompliko­
wane i drogie maszyny gór­
nicze — zapewniają radziec­
cy specjaliści — które w tra­
dycyjnych kopalniach służą u- 
dostępnianiu złoża. Więcej, nie 
są potrzebni górnicy do kie­
rowania tymi maszynami, ba, 
nie są konieczne nawet kopal­
nie! Sen o górnictwie następ­
nego stulecia? Fantastyka na­
ukowa? Nic podobnego.

Metody stosowane do 1955 
roku nie eliminowały koniecz­
ności drążenia szybów i kory­
tarzy. Górnicy musiełi wyko­
nać wiele prac przygotowaw­
czych zanim można było przy­
stąpić do zgazowania pod­
ziemnego. Różnica między eks­

ploatacją tradycyjną, a meto­
dą zgazowania polegała wów­
czas jedynie na tym, że nie 
fedrowano węgla. Jednak już 
wówczas była to technologia 
korzystna. Otóż do otrzymania 
100 tys. m sześć, gazu na go­
dzinę wystarczyła tylko jed­
na czwarta załogi dołowej, w 
porównaniu z kopalnią, w któ­
rej trzeba było uzyskać uro­
bek, przetransportować na po­
wierzchnię i poddać węgiel 
zgazowaniu w generatorach.

Innowacyjna metoda zgazo­
wania węgla bezpośrednio pod 
ziemią, obecnie stosowana w 
ZSRR, polega na tym, że z 
wież wiertniczych na powierz­
chni wykonuje się tzw. od­
wierty. Służą one podawaniu 
powietrza wzbogaconego tle­
nem do pokładu oraz odprowa­
dzaniu gazu.

— Skład chemiczny gazu jest 
stały — zapewniają twórcy tej 
metody. — Jego kaloryczność 
sięga 2300 kcal na metr sześ­
cienny po oczyszczeniu z dwu­
tlenku węgla.

W ZSRR otrzymuje się w ten 
sposób doskonały surowiec do 
syntezy amoniaku 1 węglowo­
dorów, produkcji siarki, tio­
siarczanu sodowego, fenolu 1 
innych substancji. Metoda jest 
bardzo efektywna. Maksymal­

nie można otrzymać 4 m sześć, 
gazu z kilograma przetworzo­
nego pod ziemią paliwa. Przy 
tym wydajność tej technologii 
teoretycznie jest nieograniczo­
na. Do zalet zgazowania wę­
gla bezpośrednio pod ziemią 
należy możliwość regulowania 
procesu otrzymywania gazu. I 
to w sposób bardzo prosty — 
poprzez zmianę ilości podawa­
nego powietrza.

Jedną z największych zalet 
tej technologii jest całkowity 
brak ujemnych wpływów na 
środowisko przyrodnicze. Nie 
niszczy się pól uprawnych, łąk 
czy lasów. Taka „kopalnia” nie 
emituje pyłów i innych zanie­
czyszczeń, nie zatruwa wody, 
nie zajmuje obszarów pod 
hałdy. Na instalację urządzeń 
stacji zgazowania wystarczy 
niewielka powierzchnia. Kilka 
otworów w ziemi, kilka apara­
tów i to wszystko. Przy tym, 
jak wynika z badań i doświad­
czeń radzieckich, węgiel ka­
mienny i brunatny gazyfikują 
się jednakowo łatwo.

Nowoczesna technologia bez­
pośredniego zgazowania wę­
gla pod ziemią ma niezaprze­
czalne korzyści ekonomiczne: 
paliwo i surowiec dla prze­
twórstwa chemicznego uzys­
kuje się wielokrotnie taniej 
niż z kopalń tradycyjnych.
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IN VIN0 YERITAS
W winie prawda — ma­

wiali starożytni Rzymianie i 
mieli racją. Ale ten szla­
chetny napój, otrzymywany 
przez fermentację alkoho­
lową winogron lub ich so­
ku, nie tylko rozwiązuje ję­
zyki. W parze z chlebem 
towarzyszy człowiekowi od 
zarania jego dziejów, sta­
jąc się ważkim czynnikiem 
rozwoju gospodarczego i 
kulturalnego całych naro­
dów, urasta do rangi sym­
bolu religijnego.

Wino gronowe jest produ­
ktem zawierającym wiele 
składników odżywczych i die­
tetycznych, takich jak kwasy 
organiczne, sole mineralne, 
substancje garbnikowe i bar­
wnikowe, cukier gronowy, a 
także witaminy. Oczywiście, nie 
może być konsumowane po 
dyletancku, ale z umiarem 
i całą znajomością rzeczy. 
Obecnie produkuje się na 
świecie ok. 276 min hektoli­
trów wina, z czego na Europę 
przypada 80 proc. Pierwsze 
miejsce zajmuje Francja, za 
nią idą Włochy, a następnie 
Związek Radziecki z produkcją 
rzędu 30 min hektolitrów. Ta 
wysoka pozycja Związku Ra­
dzieckiego nie jest przypad­
kowa: to właśnie na terenach 
obecnej Armenii, Gruzji 
i Azerbejdżanu rosła masowo 
dzika winorośl i jak sądzą ba­
dacze, tam też zaczęto ją upra­
wiać już około 4000 roku p.n.e.

Wino z mlekiem
Przeciętny Francuz wypija 

ponad 130 litrów wina rocznie. 
U nas, przeciętny obywatel za­
dowala się jedynie 2 litrami 
wina gronowego. Ale ziarnko 
do ziarnka, a uzbiera się 35 
min litrów. Tyle mają zamiar 
rozlać w bieżącym roku Cen­
tralne Piwnice Win Importo­
wanych, główny dostawca tego 
napoju na nasze stoły. Rozlać 
— rzecz jasna — do butelek. 
Nie jest to jednak proste, po­
przedzone jest szeregiem ope­
racji wymagających dużej 
wiedzy 1 cierpliwości.

Ponieważ w naszym klima­
cie udają się dobrze ziemnia­
ki i żyto, a nie winorośl, spro-

LESZEK CHMIELOWSKI

wadzamy wino z takich kra­
jów, jak Hiszpania, Włochy, 
Grecja, Węgry i in. W wię­
kszości przywożone jest luzem, 
coraz częściej drogą morską na 
specjalnych tankowcach. Baza 
przerzutowa w Szczecinie, od­
bierająca wino ze statków, po­
siada zbiorniki mieszczące do 
2,5 min litrów. Wino jest z 
nich następnie przepompowy­
wane do samochodów-cystem 
lub wagonów i rozwożone do 
poszczególnych zakładów. Przy 
tej operacji wino się natlenia, 
a to tworzy sprzyjającą sytua­
cję dla rozwoju bakterii octu- 
jących. W dodatku. Centralne 
Piwnice nie dysponują wła­
snym transportem, a więc by­
wa, że w podjeżdżających cy­
sternach znajdują się resztki 
mleka, moszczów owocowych, 
czy innych ingrediencji z wf- 
nem raczej skłóconych. Trzeba 
więc — tracąc cenny czas — 
cysterny myć, dezynfekować, a 
jednocześnie (w ciągu trzech 
dni) przeprowadzać analizę fi­
zyko-chemiczną nadesłanego 
wina na okoliczność jego zgo­
dności z warunkami kontraktu 
i polską normą przewidującą 
ściśle określone zawartości al­
koholu, cukrów, kwasów itp. 
Ale to tylko wstępne igraszki 
poprzedzaj ce skomplikowany 
proces obróbki technologicz­
nej.

Frukty, deser i lakotki...
Jak śpiewa się w operetce 

„Gasparone”: „Frukty, deser 
i łakotki lubią tylko wina sło­
dkie. A szampana — wie 1 kiep 
— można podczas, po i przed”. 
Nauka z tego tekstu płynie ta­
ka, że wina bywają różne, a 
każde ma swoje wymogi. I tak, 
wina gronowe białe produku­
je się z soku winogron o ja­
godach barwy zielonkawej do 
złocistożółtej. Wina gronowe 
czerwone wytwarza się z wi­
nogron o barwie jagód od nie­
bieskiej do ciemnogranatowej, 
poddając fermentacji alkoho­
lowej miazgę winogronową w 
celu uzyskania odpowiednich 
ilości substancji garbnikowych 
1 barwnikowych. Wina różo­
we produkuje się z soku wi­
nogron niebieskich z domie­
szką miazgi winogronowej. 

Z kolei szampan, to wino gro­
nowe poddane już w butelce 
lub szczelnym zbiorniku wtór­
nej fermentacji przez dodanie 
drożdży. Następuje wówczas 
powolne nasycanie wina dwu­
tlenkiem węgla (CO-_.) tworzą­
cym rozweselające bąbelki.

Fermentacja to pierwszy 
proces powstawania wina: cu­
kier znajdujący się w gronach 
przekształca się w alkohol. 
Wytwarzają się też inne sub­
stancje, jak estry, etery, alde­
hydy i in. Ale o walorach na­
poju decyduje leżakowanie, 
podczas którego zachodzą nie­
zbędne przemiany biochemi­
czne. Niegdyś trwało ono kil­
ka. a nawet kilkanaście lat 
Należy sądzić, że godziwy wiek 
musiało mieć wino, które Ody- 
seusz otrzymał z rąk Euantesa 
syna Dionizosa, jako że skute­
cznie 1 szybko upił nim Cyklo­
pów.

Obecnie jednak nikt na 
świecie już tak długo wina nie 
leżakuje; stoją temu na prze­
szkodzie względy ekonomiczne 
1 produkcyjne. I dlatego to, co 
niegdyś dokonywało się powo­
li, w procesie naturalnym, od­
bywa się wielokrotnie szyb­
ciej, co wcale nie znaczy, że 
z gorszym skutkiem.

Alchemia wina
Wino młode (a takie w wię­

kszości kupujemy) wymaga od­
dzielenia osadów pofermenta­
cyjnych w procesie filtracji lub 
wirowania. Po poddaniu wi­
na pasteryzacji jest ono wy­
chładzane do temperatury bli­
skiej punktu zamarzania dane­
go gatunku (o 1—1,5 st. wy­
żej). Ma to na celu przyspie­
szenie dojrzewania, ponieważ 
w niższych temperaturach tlen 
jest bardziej rozpuszczalny w 
winie. A jest on niezbędny 
przy procesach estryfikacyj- 
nych. Ale i nadmiar tlenu też 
nie jest pożądany, zwłaszcza 
w dalszym okresie dojrzewa­
nia i dlatego stosuje się pe­
wne substancje antyutlenia- 
jące. W światowym winiar- 
stwie takim podstawowym 
konserwantem jest dwutlenek 
siarki (SO2) czy też inaczej — 
bezwodnik kwasu siarkowego. 
Jego główna rola polega na 
ograniczaniu rozwoju drożdży
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— W światowych kongresach 
farmaceutycznych biorą udział 
przedstawiciele różnych dyscy­
plin — nie tylko farmacji, ale 
również medycyny, chemii, 
mikrobiologii, fizyki, * na­
wet matematyki 1 prawa. Na 
Ile właśnie farmacja łączy te 
dyscypliny? Co stanowi przed­
miot wspólnych zainteresowań?
— Myślę że łącznikiem Jest 

wspólny cel medycyny i far­
macji, tj. wyleczenie chorego 
lub ulżenie mu w cierpieniach. 
Szczególnie ważne staje się to 
obecnie, gdy zwiększyła się 
liczba leków, a ich oddziały­
wanie na organizm jest coraz 
bardziej skomplikowane.

— Ale chyba dzięki temu 
pomoc choremu staje się łat­
wiejsza i skuteczniejsza?
— Niekoniecznie. W prze­

szłości większość stosowanych 
leków stanowiły środki nie­
zbyt aktywne chemicznie i 
biologicznie, oparte głównie 
na sugestii. Dziś w wielu kra­
jach przemysł farmaceutycz­
ny produkuje dużo silniejsze 
środki; są one wartościowe, 
ale niewłaściwie stosowane 
bywają bardzo niebezpieczne.-

— Jak Pan ocenia zakres te­
go niebezpieczeństwa?

LEKARSTWA BYWAJA GROŹNE
Rozmowa i prof. Arnoldem Heyworthem Bcckettem, przewodniczącym Biura Wykonawczego Międzynarodowej 

Federacji Farmaceutycznej (FIP), przewodniczącym Komisji lekarskiej MKOI
— Niestety, poważnie. Oba­

wiam się, że znaczna część le­
karzy nie posiada odpowied­
niej wiedzy na temat leków. 
Często bywa to przyczyną 
chorób i powikłań groźniej­
szych niż choroba pierwotna, 
która sprowadziła pacjenta do 
lekarza.

— Czy chodzi Panu o nie­
właściwe stosowanie leków czy 
też o nieznajomość ich ubocz­
nego działania?
— O jedno i o drugie. Po to 

by całościowo traktować sta­
wianie diagnozy i sposób le­
czenia trzeba posiadać ogrom­
ną wiedzę. Trzeba np. znać 
rezultaty wzajemnego oddzia­
ływania na siebie różnych le­
ków 1 konsekwencje tego od­
działywania na pacjenta. Trze­
ba wiedzieć jak zmieniać daw­
ki stosowanych leków w mia­

rę zmian stanu zdrowia pa­
cjenta. Trzeba również zda­
wać sobie sprawę z różnic 
działania tych samych leków 
produkowanych przez różne 
firmy. To wszystko są bardzo 
poważne problemy, które bada 
farmacja w celu ich wy­
jaśnienia. Medycyna powinna 
te badania wykorzystywać. W 
niektórych szpitalach istnieje 
właściwa współpraca farma­
ceutów i lekarzy, w wielu in­
nych jej nie ma.

— Czyli nie chodzi tutaj o 
jakieś wady lekarstw, ale ra­
czej o umiejętność ich właś­
ciwego stosowania?
— Tak, bo właśnie to jest 

najważniejsze. Obawiam się, 
że wielu lekarzy nie zdaje so­
bie sprawy z tego, że stosując 
lek o tej samej nazwie tylko 
pozornie stosuje ten sam lek.

Stosując tę samą dawkę pro­
duktu różnego pochodzenia 
można albo wziąć za mało, al­
bo się zatruć. Wielokrotnie 
miało to miejsce. Chciałbym 
też w tym miejscu postawić 
bardzo mocne pytanie: ilu lu­
dzi poniosło śmierć z powo­
du niewłaściwego stosowania 
leku?

— Proszę o przykłady.
— Na przykład — d i g o x i n 

szeroko stosowany przy scho­
rzeniach serca, jest produko­
wany przez wiele firm. Każdy 
z tych produktów różni się 
szybkością, z jaką jest wchła­
niany przez krew. Inny przy­
kład — difenylhidantoi- 
n a, lek przeciwpadaczkowy. 
Umieszczając lek w kapsuł­
kach, zmieniając Jedynie roz­
cieńczalnik, zmienia się sposób

wyzwalania tego leku. Znany 
jest przykład z Australii, Otóż 
jedno z przedsiębiorstw produ­
kujące ten lek, jako rozcień­
czalnik stasowało siarczan 
wapnia. Gdy za zgodą ich Biu­
ra Kontroli Leków zmieniono 
rozcieńczalnik na inny, miano­
wicie na laktozę, u wielu pa­
cjentów wystąpiły bardzo po­
ważne objawy toksyczne, po­
nieważ ta zmiana spowodowa­
ła znacznie szybszą absorbeję 
leku.

Stąd konieczność lepszej 
znajomości przedmiotu przez 
lekarzy oraz większej standa­
ryzacji w produkcji leków. 
Chodzi także o to. by Jak naj- 
właściwiej stosować leki dzia­
łające skutecznie.

— Ma pan na myśli dozowa­
nie?
— Chodzi mi o s p o s ó b ich 

stosowania. Może posłużę się 
przykładem, który podał pod­
czas Kongresu Farmaceutów w 
w Warszawie prof. Krówczyń- 
ski. Postawił on mianowicie 
pytanie: Dlaczego podajemy 
kobietom w celach antykon-
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Szukają drzew w lesie i 
znajdują. Ale ileż się mu­
szą nachodzić, aby wresz­
cie - wśród setek hekta­
rów lasu wskazać pojedyn­
cze drzewa najpiękniejsze, 
najdorodniejsze, które do­
starczą nie tylko nasion, a 
więc potomstwa, ale same 
będą — z niemałym tru­
dem i troską — powielone 
w setkach egzemplarzy, aby 
liczbę dobrych nasion zwie­
lokrotnić.

PRZEZ tysiąclecia rósł las, 
a człowiek brał z niego 
to, co mu było potrzebne, 

co było najlepsze, nie trosz­
cząc się o to, co pozastawiał.

— Od najdawniejszych cza­
sów dokonywała się w lasach 
selekcja negatywna — mówi 
inż. ANNA TOMCZYK, spe­
cjalistka do spraw nasien­
nictwa i selekcji w Okręgo­
wym Zarządzie Lasów Pań­
stwowych w Olsztynie. — Gdy 
pierwotny rolnik zbierał kło­
sy dzikich roślin wybierał 
niewątpliwie te, w których 
ziarno było najdorodniejsze. 
Nie mógł nie zauważyć, że z 
tych ziaren wyrastały kłosy 
pełniejsze. Od tego momentu 
wybierał zapewne do siewu 
nasiona największe. W taki 
sposób ludzie, kierując się do­
raźną korzyścią, dokonywali 
pozytywnej selekcji hodowa­
nych roślin uprawnych. Rów­
nież doraźną korzyścią kiero­
wali się ludzie, wybierając w 
lesie drzewa najokazalsze, 
najprostsze, najłatwiejsze w 
Obróbce, ale lasu nie hodowa­
li. Las rósł sam. W lesie, eks­
ploatowanym w ten sposób od 
niepamiętnych czasów musiał

URODA DRZEW
IWONA JACYNA

nieuchronnie maleć udział 
drzew najwyższej jakości na 
rzecz najmniej wartościowych. 
Te najmniej wartościowe, z 
punktu widzenia ludzkiej gos­
podarki, sękate, pokrzywione, 
niższe, słabiej rosnące — po­
zostawione w lesie dawały 
potomstwo również lichej ja­
kości.

Wraz ze wzrostem zapotrze­
bowania na drewno zmieniła 
się metoda eksploatacji lasów. 
Zaczęto stosować zręby zupeł­
ne, a od połowy zeszłego wie­
ku datuje się odnawianie la­
su sadzonkami wyhodowanymi 
z nasion. Handlem nasionami 
zajęło się kilka wyspecjalizo­
wanych firm. Nasiona zbiera­
no w lasach Europy zachod­
niej, od bardzo dawna inten­
sywnie eksploatowanych, to­
też selekcja negatywna w nich 
była szczególnie daleko posu­
nięta.

Powstała paradoksalna sy­
tuacja: na tych terenach, na 
których była wyższa kultura, 
gdzie, wycinając las, dbano o 
jego odnowienie, doprowadzo­
no do zniszczenia wartościo­
wych rodzimych lasów; Ich 
miejsce zajęły drzewa wyho­
dowane z nasion przemiesz­
czanych, niewiadomego po­
chodzenia. Te zeszlowieczne 
błędy w naszym kraju są 
szczególnie wyraźnie widoczne 
na ziemiach zachodnich. Im 
dalej na wschód, tym więcej 
zachowało się fragmentów la­
sów o charakterze naturalnym 
lub zbliżonym do naturalnego.

Właśnie w nich szuka się dziś 
drzew doborowych — przod­
ków przyszłych pięknych i 
dorodnych lasów.

CZYM takie doborowe 
drzewo ma się wyróż­
niać?

Urodą, ale urodą w pojęciu 
leśnika, a nie malarza czy po­
ety. Powinno dominować nad 
innymi wysokością i gruboś­
cią, powinno być zdrowe i ży­
wotne, obficie owocować, 
pień musi być prosty i gład­
ki, bez guzów, sęków itp., a 
korona — wąska i długa — 
ma się składać z gałęzi cien­
kich, wyrastających ze strza­
ły pod kątem zbliżonym do 
prostego. Wszystkie te wyma­
gania. choć dla niespecjalisty 
mogą wydać się dziwne, są u- 
zasadnlone. Guzy I sęki ob­
niżają wartość techniczną 
drewna, duża korona groma­
dzi więcej śniegu, stwarza 
większy opór dla wiatru, 
drzewo może ulec zniszczeniu. 
I jeszcze jeden bardzo ważny 
warunek: pochodzenie. Drze­
wa doborowe to drzewa miej­
scowe. Musi być pewność, że 
nie pochodzą one z jakichś ob­
cych nasion (wyjątek stano­
wią gatunki nierodzime, któ­
re zamierza się w pewnych o- 
kolicach uprawiać, a które 
wprowadzono tam już w zesz­
łym stuleciu). Do rodzimego 
pochodzenia drzew przywią­
zuje się szczególnie dużą uwa­
gę. Oprócz gatunków rozróż­
nia się bowiem rasy roślin

czyli typy ekologiczne — naj­
lepiej dostosowane do miej- 
eowych warunków glebowych 
1 klimatycznych, a więc dają­
ce największą w tych warun­
kach produkcję.

Już prawie 20 lat temu pod­
jęto pierwsze zorganizowane 
działania, aby ratować zacho­
wane jeszcze resztki ekotypów 
drzew leśnych: było to zarzą­
dzenie Naczelnego Zarządu 
Lasów Państwowych, określa­
jące zasady wyboru fragmen­
tów lasów sosnowych najlep­
szej jakości — dla zbioru na­
sion. W następnych latach po­
dobne decyzje spowodowały 
wyłączenie drzewostanów na­
siennych innych głównych 
gatunków lasotwórczych, a 
mianowicie — świerka, mo­
drzewia, jodły, dębów, buka, 
olchy czarnej, osiki, jesionu 1 
brzozy.

Dotychczasowa powierzchnia 
drzewostanów nasiennych wy­
łączonych z gospodarki ręb­
nej wynosi blisko 6000 ha, a 
do roku 1980 ma wzrosnąć do 
8600 ha. Największą po­
wierzchnię zajmuje główny 
nasz gatunek leśny — sosna.

Otrzymane z tych drzewo­
stanów nasiona służą do za­
kładania tzw. upraw pochod­
nych, mających odrębną do­
kumentację, szczególnie sta­
rannie pielęgnowanych 1 ob­
serwowanych.

Nasion potrzeba Jednak zna­
cznie więcej, toteż zbiera się 
je również i z drzew ściętych, 
wyróżniających się jakością 
— w tzw. gospodarczych drze­
wostanach nasiennych. Wyho­
dowane sadzonki służą do za-
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Ekonomia i okolice WOJCIECH KUBICKI

Druga faza manewru
SKORO już przyjęła się 

ta wojskowa nazwa, to 
spróbujmy spojrzeć tro­

chę szerzej na przestrzeń o- 
peracyjną, w której staramy 
się dokonać naszego mane­
wru gospodarczego. Brak je­
szcze obliczonych wyników 
za 1977 rok, ale wiadomo już, 
że udział towarów konsump­
cyjnych przeznaczonych na 
rynek krajowy oraz wszel­
kich dóbr wykonanych dla 
odbiorców zagranicznych w 
całej polskiej wytwórczości 
przemysłowej wzrósł nieco 
w porównaniu z wynikami 
z roku 1976. Pod względem 
tempa wzrostu produkcji na­
tomiast zmiany są minimalne: 
prawdopodobnie eksport był 
w 1977 roku większy o oko­
ło 12,5—13 procent (w 1976 
roku przyrost wyniósł 12,9 
proc.) zaś produkcja rynkowa 
o 10—11 proc, (w 1976 r. przy­
rost w stosunku do poprzed­
niego roku wynosił 11,6 proc.). 
Tak więc pierwsza faza ma­
newru, a raczej wstęp do je­
go realizacji, zaczyna prze­
biegać zgodnie z ogólną kon­
cepcją strategiczną. Widać to 
również po spadku obciążenia 
dochodu narodowego wydat­
kami inwestycyjnymi z 26,7 
proc, w 1976 roku do około 
26,1 proc, w 1977. Wyniki, 
czyli rezultaty odczuwane na 
rynku i w bilansie handlo­
wym — jeżeli w tej wstępnej 
fazie w ogóle uzasadnione 
było oczekiwanie wyników — 
są oczywiście lepsze niż prze­
widywali pesymiści i rzecz 
jasna gorsze, niż spodziewali 
się ci, którym się zdaje, iż 
wszystko jest proste, jeśli wy­
da się tylko odpowiednią ko­
mendę.

Wynik najważniejszy to 
chyba jednak to, że po po­
konaniu naturalnej inercji 
gospodarki, można już ocze­
kiwać w drugiej fazie ma­
newru realizowanej w 1978 
roku dalszego i to znacznie 
głębszego zmniejszenia udzia­
łu inwestycji w podziale do­
chodu narodowego, a także 
utrwalenia tendencji do wzro­
stu udziału wyrobów rynko­
wych i przeznaczonych na 
eksport w całości produkcji 
polskiego przemysłu.

W miarę rozwoju sytuacji 
coraz wyraźniej jednak wi­
dać, że szybkość i precyzja 
z jaką nasze oddziały bojo­
we, czyli fabryki i ich związ­
ki oraz inne ogniwa gospo­
darcze realizują założenia 
manewru — nie odpowiada 
potrzebom sytuacji, wybra­
nej przez nas strategii i tak­
tyce. Okazuje się bowiem, że 
obok naturalnej inercji, wy­
nikającej z rozkręconej pro­
dukcji, złożonych zamówień, 
posiadanych maszyn, umiejęt­
ności itd. — aparat wytwór­
czy i handlowy ma też pew­
ną ociężałość subiektywną, 
a poza tym zorganizowany 
jest on w taki sposób, że sa­
ma ta organizacja nie sprzy­
ja szybkim przegrupowaniom.

Przyglądając się naszemu 
przemysłowi, a także handlo­
wi wewnętrznemu i zagrani­
cznemu, trudno dostrzec w 
nich samych jakieś przemia­
ny, które sprzyjałyby realiza­
cji rynkowo-eksportowego 
manewru, czasem zaś — jak 
w handlu wewnętrznym — 
widać tendencje zgoła prze­
ciwne, zmierzające do uszty­
wnienia form funkcjonalno- 
organizacyjnych.

W przemyśle, od czasu li­
kwidacji centralnych zarzą­
dów i zastąpienia ich zjed­
noczeniami pod koniec lat 
pięćdziesiątych, prawie nic 
się w systemie organizacji i 
zarządzania nie zmieniło, cho­
ciaż pojawiły się różne nowe 
i bardzo obiecujące koncep­
cje. Sztywny i podciągający 
wszystko pod jeden wzorzec 
schemat trzystopniowego za­
rządzania (ministerstwo — 
zjednoczenie — fabryka) wy­
raźnie już jednak nie nadą­
ża za coraz bardziej skompli­
kowanymi potrzebami życia 
gospodarczego.

Polski przemysł maszyno­
wy, który w latach siedem­
dziesiątych wykazał najwięk­
szą dynamikę rozwojową i 
skłonność do innowacji tech­
nicznych, również w sferze 
organizacji i zarządzania pod­
jął kilka śmiałych prób, prze­
ważnie udanych, ale chyba 
zbyt już długo pozostających 
doświadczeniami, z których 
nie wypływa żadna powszech­
niejsza praktyka.

To właśnie w tym przemy­
śle sformułowano koncepcję 
dwustopniowego systemu za­
rządzania i sterowania. Łą­
cząc po kilka fabryk i ich 
placówek rozwojowo-badaw- 
czych w jedno przedsiębior­
stwo wielozakładowe (np. 
kombinat czy zrzeszenie pro­
dukcyjne o wyraźnie określo­
nym charakterze) i przekazu­
jąc mu większość uprawnień 
zjednoczenia — można je 
przecież podporządkować bez­
pośrednio ministerstwu. Zjed­
noczenia bowiem — wbrew 

swojej nazwie — są w wielu 
przypadkach bardziej prze­
dłużeniami administracyjno- 
-funkcjonalnymi ministerstw 
przemysłowych niż wspólno­
tami interesów producentów’ 
czyli fabryk. Oczywiście, są 
takie fabryki a nawet cale 
branże, które — przynajmniej 
w obecnej fazie — mają na 
tyle zróżnicowany charakter 
i tak skomplikowane zależ­
ności kooperacyjno-zaopatrze- 
niowe, że pozbawienie ich ad­
ministracyjnego nadzoru i o- 
pieki zjednoczeń byłoby ry­
zykowne. Ponieważ jednak 
dość mamy reform dla samych 
reform, a chodzi o autentycz­
ne doskonalenie organizacji 
gospodarki, więc ów dwusto­
pniowy system trzeba by 
wprowadzać bez szablonów. 
A na początek przynajmniej 
głośno podyskutować o tej 
sprawie.

PRZYCZYNY braku otwar­
tej dyskusji trudno spro­
wadzać tylko do iner­

cji obecnego układu organi­
zacyjnego i niepokoju tych, 
których likwidacja pewnej 
liczby zjednoczeń postawiła 
wobec konieczności zmiany 
miejsca pracy. Z drugiej stro­
ny jednak, od pewnego czasu 
na kolejnych plenarnych ze­
braniach Komitetu Central­
nego partii podnoszona jest 
potrzeba doskonalenia orga­
nizacji naszej gospodarki, a 
ostatnio zaś zachęty do tego 
rodzaju inicjatyw były szcze­
gólnie mocne. Dopóki jednak 
manewr ogranicza się do o- 
peracji ilościowych (więcej na 
rynek, mniej na inwestycje 
itd.) — to rzecz jest dla 
wszystkich prawie oczywista, 
kiedy jednak przychodzi do 
podjęcia jakichś zmian struk- 
turalno-jakościowych w or­
ganizacji samego przemysłu, 
to okazuje się, że po staremu 
wygodniej i może jakoś to 
będzie.

To „jakoś to będzie" za­
mienia się czasem nawet w 
działania i tendencje zgoła 
nieoczekiwane. Oto bowiem 
w pierwszej połowie lat sie­
demdziesiątych, kiedy w prze­
myśle maszynowym próbo­
wano pierwszych (prawda, że 
nieśmiałych) kroków w stro­
nę dwustopniowego zarządza­
nia — w przemyśle materia­
łów budowlanych, owszem, 
również zorganizowano kom­
binaty wielozakładowe, ale 
nie likwidując zjednoczeń, 
stworzono karykaturalnie 
skomplikowany i nieuchron­
nie zbiurokratyzowany system 
czterostopniowy. Tak właśnie 
zorganizowany jest dziś prze­
mysł ceramiki budowlanej i 
szkła. W ten sposób, w jed­
nym zjednoczeniu znalazła 
się glazura, sedesy i talerze, 
szkło okienne i kryształowe 
kieliszki oraz parę innych 
branż, łącznie z produkcją 
maszyn dla przemysłu cera­
micznego. System: minister­
stwo — zjednoczenie — kom­
binat — fabryka pewnie dał­
by się jeszcze mocniej skom­
plikować i obciążyć jeszcze 
większym balastem urzędni- 
czo-administracyjnym, tylko 
czy będzie on dzięki temu 
zdolny do szybkiej realizacji 
zmian polityki gospodarczej 
oraz reagowania na potrzeby 
innych branż i wahania po­
pytu rynkowego — można 
wątpić. A właściwie, o czym 
tu wątpić...

Nieco dalej niż organizacja 
dwustopniowa posunęła się in­
tegracja handlu wewnętrzne­
go i zagranicznego oraz dzia­
łalności serwisowej s pro­
dukcją. Powstało kilka przed­
siębiorstw 
portowych 
przemysłu 
samochodowego, 
zyjnego itd. Doskonałe rezul­
taty dało przyznanie pewnej 
samodzielności w handlu za­
granicznym, np. Fabryce Ma­
szyn Włókienniczych „Befa- 
ma”. W kilku przypadkach 
(samochody, radiotechnika, 
maszyny rolnieze) przemysł 
przejął też, na ogól z dobrym 
skutkiem, handel i obsługę 
techniczną swoich wyrobów 
na rynku wewnętrznym. Pew­
nie, że obsługa ta powinna 
być lepsza niż jest, ale łat­
wo zapominają oponenci prze­
mysłu — jak zła była przed­
tem i jak skromne są jesz­
cze dzisiaj środki na rozwój 
zaplecza obsługowo-napraw- 
czego dla przemysłowych wy­
robów rynkowych w naszym 
kraju. Być może właśnie dwu­

eksportowo-im- 
należących do 
obrabiarkowego- 

radiotelewi-

stopniowy system organizacji 
i zarządzania sprzyjałby rów­
nież usunięciu pewnych sła­
bości handlowej i serwisowej 
działalności przemysłu — 
dzięki dalszemu przybliżeniu 
jej do producentów i wyraź­
niejszemu, dzięki temu, zloka­
lizowaniu odpowiedzialności.

Coś tu w każdym razie 
warto robić, z samego bo­
wiem czekania nic dobrego 
nie wyniknie. Gospodarka 
szybko rośnie i stare unifor­
my nie powinny krępować jej 
ruchów.

WSPÓŁPRACA naukowa 
i dydaktyczna Szkoły 
Głównej Gospodarstwa 

Wiejskiego — Akademii Rol­
niczej w Warszawie z uniwer­
sytetami i placówkami nauko­
wymi w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej ma 
swoją wieloletnią tradycję. W 
okresie 1918—1939 wielu pro­
fesorów SGGW przebywało na 
studiach specjalistycznych w 
USA, w ramach stypendiów 
przyznanych przez fundacje 
Forda, Rockefellera, czy też w 
ramach Funduszu Popierania 
Kultury Narodowej w Polsce. 
Wśród tych stypendystów byli 
dzisiejsi profesorowie — wy­
bitny specjalista z zakresu sa­
downictwa S. A. Pieniążek, ge­
netyk roślin E. Malinowski, 
specjalista z zakresu warzyw­
nictwa E. Chroboczek, chemii 
rolnej J.- Mikulowski-Pomor- 
ski i inni.

Wielu wychowanków i pra­
cowników Szkoły Głównej Go­
spodarstwa Wiejskiego sprzed 
1939 r. zostało znanymi profe­
sorami amerykańskimi — np. 
wybitny fizjolog zwierząt Mi­
chał Laskowski, statystyk Je­
rzy Spława-Neyman, specjali­
sta żywienia człowieka Maria 
Gutowska-Skarżyńska, gleboz­
nawca Karol Maramorosz, zo­
olog Kazimierz Wodzicki.

Ożywienie kontaktów ze 
szkołami wyższymi i rolniczy­
mi placówkami naukowymi 
USA nastąpiło bezpośrednio po 
zakończeniu II wojny świato­
wej. Aparatura naukowa, o- 
trzymana z fundacji -UNRA, 
pomogła w uruchamianiu zni­
szczonych przez okupanta pra­
cowni naukowych i dydakty­
cznych naszej uczelni.

Dzięki stypendiom przyzna­
wanym przez amerykańskie 
fundacje oraz uniwersytety i 
instytuty naukowo-badawcze, 
i dzięki organizowanej za po­
średnictwem „Brethren Servi- 
ce Commision” i kierowanej 
ze strony polskiej przez prof. 
dr. S.A. Pieniążka wymianie 
młodych pracowników nauko­
wych, bardzo dynamicznie za­
częły się rozwijać kontakty 
pracowników uczelni z pla-

KOPALNIE BEZ GÓRNIKÓW
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Ważną rolę odgrywa tu czyn­
nik czasu. Jeśli klasyczną pod­
ziemną kopalnię można wy­
budować w ciągu 4—5 lat, to 
instalację udostępniającą gaz 
z pokładów — np. silnie za­
siarczonego węgla — można 
uruchomić w ciągu roku lub 
szybciej.

I

Elektrolcarbonizacja 
pokładów

Na święcie opracowano kil­
ka systemów zgazowania pod­
ziemnego węgla. Należy do 
nich technologia komorowa, o- 
pływowa i filtracyjna. Różnią 
się między sobą metodą dopro­
wadzania powietrza 1 transpor­
tu gazu. W miejsce powietrza 
stosowano też tlen z parą wod­
ną, aby otrzymać wysoko ja­
kościowy gaz. Wtłacza się też 
na przemian powietrze i parę 
wodną, by w ten sposób uzys­
kać oddzielnie gaz wodny i ge­
neratorowy. Niektórych z tych 
metod już się nie stosuje, inne 
zmodernizowano, ale najbar­
dziej obiecująca okazała się 
technologia elektrokarboniza- 
cji pokładów węgla. Ten spo­
sób zgazowania podziemnego 
polega na tym, że wierci się 
w pokładach węgla otwory i 
umieszcza w nich elektrody. 
Przepływający przez złoże — 
między elektrodami — prąd e- 
lektryczny, wywołuje proces 
koksowania. Pory 1 szczeliny 
w skoksowanym węglu dosko­
nale przepuszczają gaz. Otwo­

ŻYCIE JEST RUCHEM
WŁODZIMIERZ STRZYŻEWSKI

CO zrobić, aby żyć długo 1 
twórczo, aby promieniować 
witalną radością życia? Na­

ukowcy całego świata próbują 
znaleźć najlepsze recepty spor- 
towo-dietetyczne, instytuty na­
ukowo-badawcze i ośrodki me- 
todyczno-szkoleniowe instytucji 
sportowych i rekreacyjnych, jak 
choćby nasze TKKF, starają się 
znaleźć skuteczne formy uświa­
domienia 1 motywacji społe­
czeństw. Nadal jednak, od zro­
zumienia do aktywnej realiza­
cji daleka jest droga i nadal 
większość społeczeństw świata 
nie czyni na tej drodze nawet 
pierwszego kroku.

Cóż bowiem z tego, że taki np. 
105-letni kelner z „San Franci­
sco Hotel”, Larry Lewis, utrzy­
muje swą sprawność biegając 
codziennie 6 mil, skoro ja w 
wieku lat 43 przebiegam zale­
dwie 3 piętra po schodach i to 
w dół? Cóż z tego, że tenże 
Larry Lewis przeszedłszy w 
wieku 105 lat na emeryturę — 
czym prędzej zgłosił się do biu­
ra zatrudnienia de pracy, mó­
wiąc „człowiek odchodzący na 
emeryturę w wieku lat 65 
przedwcześnie ujrzy swego 
stwórcę — tylko aktywność

WSPÓŁPRACA SGGW-AR
Z PLACÓWKAMI NAUKOWYMI USA

Prof. dr hab. STEFAN LIWSKI 
prorektor SGOW-AB

cówkami naukowymi i uczel­
niami wyższymi Stanów Zjed­
noczonych. Kontakty-te pole­
gały na krótko — i długoter­
minowych stażach naukowych, 
udziale w konferencjach i 
sympozjach, studenckich prak­
tykach produkcyjnych. Na za­
sadach wymiany, na stażach i 
studiach 
przebywało 
SGGW-AR 
pracowników 
Stanów.

specjalistycznych 
jednocześnie w 

kilkudziesięciu 
naukowych ze

Szczególnie w ostatnim cza­
sie odczuwa się wzrost zain­
teresowania amerykańskich 
naukowców i farmerów nau­
kami rolniczymi i produkcją 
rolną w Polsce. Wynika to z 
istotnych zmian zachodzących 
w rolnictwie amerykańskim, 
jak przechodzenie na bardziej 
intensywną produkcję roślin­
ną, rozwój form spółdzielczych 
w handlu zbożem i innymi 
produktami, co zmusza bada­
czy amerykańskich do. poszu­
kiwania nowych, oryginalnych 
rozwiązań zagranicznych. Wy­
razem tego zainteresowania są 
coraz liczniejsze przyjazdy do 
naszej uczelni specjalistów z 
różnych dziedzin oraz duże za­
interesowanie tematyką rol­
niczą przedstawianą przez pra­
cowników SGGW-AR w czasie 
ich wizyt w ośrodkach amery­
kańskich.

Wzrosła również liczba pra­
cowników naszej uczelni wy­
jeżdżających do ośrodków 
amerykańskich. Tylko w 1977 
roku w Stanach Zjednoczo­
nych przebywało 30 pracowni­
ków SGGW-AR, w tym 11 w 
ramach bezpośredniej współ­
pracy, 14 na stażach nauko­

ry po elektrodach wykorzys­
tuje się też do wtłaczania po­
wietrza z tlenem i do odpro­
wadzania gazu.

Kopalnie pozostaną

W książce pt. „Rozwój tech­
niczny w PRL”, wydanej w 
1965 roku i będącej pierwszą 
w kraju próbą analizy 1 oceny 
postępu technicznego, znalaz­
łem takie oto, jedno jedyne 
zdanie na interesujący nas tu 
temat: „Być może, że w na­
stępnym etapie uda się opraco­
wać metodę zgazowania wę­
gla w pokładzie, która umożli­
wi zaniechanie wydobywania 
węgla na powierzchnię”. Pol­
scy naukowcy przez wiele lat 
zajmowali się sprawą pod­
ziemnego zgazowania węgla. 
Osiągnięto dobre wyniki, ale 
nie doszło do upowszechnienia 
tej metody. Opracowania po­
wędrowały do sejfów.

Inaczej było w Związku Ra­
dzieckim. Tam stworzono spec­
jalistom warunki do rozwoju 
technologii 1 jej praktycznego 
zastosowania w górnictwie. 
Wieloletnie prace nie poszły 
na marne.

Główny Instytut Górnictwa 
zatrudnia 1800 osób, w tym 
60 profesorów i docentów. Pla­
cówka stanowi Centrum Ko­
ordynacyjne krajów RWPG do 
spraw Nowych Metod Utyliza­
cji Węgla. Wspólny program 
badań ma na celu uzyskanie 
z węgla paliw ciekłych 1 gazo­
wych oraz surowców chemi­
cznych. GIG współpracuje z

trzyma nas przy życiu”, skoro 
ja — siedząc przy biurku wzdy­
cham pomiędzy herbatką a ga­
zetką — „aby do emerytury".

Brak aktywnego ruchu powo­
duje biologiczną degenerację lu­
dzi. A przecież przekarmianie 
i właśnie brak chęci do sportów 
występuje wśród ludzi cywili­
zowanych! Prof. dr G. Schlierf 
t Instytutu Badania Zawałów 
Serca w Heidelbergu podaje, że 
1 kilogram ponad tzw. wagę 1- 
dealną obniża długość życia o 
2—i miesiące i że gdyby lud­
ność RFN przez trening i dietę 
zrzuciła z siebie ową niewiary­
godną górę tłuszczu — średnia 
długość życia w RFN podniosła­
by się o 4 lata!

Potrzebę sportu dla swych na­
rodów rozumieją rządy 1 partie 
polityczne. Pięknym, komplek­
sowym przykładem tego zrozu­
mienia jest Uchwała Biura Po­
litycznego KC PZPR w sprawie 
dalszego rozwoju kultury fizy­
cznej z kwietnia 1977 roku, któ­
ra ustalając szeroki program 
działań stwierdza, iż instancje 
i organizacje partyjne oraz ruch 
młodzieżowy powinny trakto­
wać sprawy kultury fizycznej 
równorzędnie z pracą na innych 

wych, a pozostali jako uczest­
nicy konferencji, sympozjów 
naukowych i innych imprez. 
Do grupy uniwersytetów ame­
rykańskich najczęściej odwie­
dzanych przez naukowców 
SGGW-AR należą uniwersy­
tety stanowe w Michigan, In­
diana, Madison, Iowa, Północ­
na Dakota, Minnesota, Nebra- 
ska, Cornell University oraz 
Centralna Stacja Rolnicza w 
Beltsville. Szczególne znacze­
nie mają spotkania z wybitny­
mi naukowcami USA polskie­
go pochodzenia, np. z profeso­
rami — F. V. Kosikowskim, H. 
Kozłowskim, O. Banasikiem i 
innymi, którzy pomagają pol­
skim naukowcom przebywają­
cym na stażach w USA, ułat­
wiając im zaadoptowanie się 
w nowych warunkach pracy, 
zdobycie odpowiednich infor­
macji naukowych i zapoznanie 
się z nowoczesną aparaturą 
naukowo-badawczą.

WRAZ z rozszerzającą się 
wymianą pracowników 
naukowych, uczelnia 

zwiększa zakres prac nauko­
wo-badawczych prowadzonych 
we współpracy ze stroną ame­
rykańską, w ramach funduszu 
im. Marii Skłodowskiej-Curie.

Badania te prowadzone są w 
zakresie kilkunastu tematów, 
dotyczących między innymi 
nawożenia i ochrony roślin, 
żywienia zwierząt, genetyczne­
go doskonalenia pszczół, pole­
pszania jakości białka pszeni­
cy, fotosyntezy i regulacji pro­
cesów wzrostu drzew leśnych 
oraz selekcji borówki wyso­
kiej. Inną formą współpracy 
naukowej jest również wymia­

Instytutem Paliw w Moskwie. 
W tych ważnych badaniach 
chodzi o utylizację węgla już 
wydobytego na powierzchnię.

Centrum Koordynacyjne do 
spraw Nowych Metod Utyliza­
cji Węgla krajów RWPG z sie­
dzibą w Katowicach grupuje 
współpracę 25 instytutów na­
ukowo-badawczych sześciu 
krajów wspólnoty socjalisty­
cznej. Trzeba dodać, że polska 
nauka ma w karbochemii 
liczący się dorobek. Główny 
Instytut Górnictwa uzyskał do­
bre wyniki prac. Cenne pra­
ce ma na swoim koncie 
Instytut Chemii Politechniki 
Warszawskiej. Prace badaw­
cze nad utylizacją węgla za­
częły się w Polsce już w 1967 
roku, ale koncentrowały się 
głównie na procesach uwodor­
niania tej kopaliny.

Rządowy program badaw­
czo-rozwojowy „PR-1” obej­
muje zagadnienia komplekso­
wego przetwórstwa węgla, a 
zatem jest w nim miejsce na 
prace zmierzające do otrzyma­
nia I zastosowania technologii 
zgazowania. Warto uwzględnić 
w tych pracach właśnie me­
tody zgazowania węgla bezpo­
średnio pod ziemią. Być może 
I w naszych warunkach w 
przyszłości stanie się to kie­
runkiem najbardziej efektyw­
nym i dającym szansę otrzy­
mania tak bardzo potrzebnego 
gospodarce surowca, jakim jest 
ga*.

odcinkach. 1 że — „Naszym o- 
bywatelskim obowiązkiem jest 
nieustająca dbałość o to. by 
młode pokolenie Polek i Pola­
ków rosło sprawne, zdolne do 
realizowania coraz bardziej am­
bitnych zadań i celów, aby kul­
tura fizyczna wzbogacała nasze 
codzienne życie, przynosząc 
zdrowie i radość, a wychowaw­
cze treści w niej zawarte owo­
cowały godnymi naśladowania 
postawami”.

Sądzę, że w tym wielkim dzie­
le powinniśmy wykorzystać ka­
żdą możliwość budzenia . moty­
wacji do uprawiania sportu o- 
raz doświadczenia każdego kra­
ju, zwłaszcza — że i my mamy 
co ofiarować społeczeństwom 
świata jeśli idzie o wzorce or­
ganizacyjne rekreacji i maso­
wych imprez sportowych, że 
■wspomnę choćby otwarte mi­
strzostwa Polski w ringo, jedy­
ną chyba tego typu imprezę w 
świacie.

DOŚWIADCZEŃ USA war­
to chyba wykorzystać u 
nas ideę „Presidential

Sports Award”, czyli „Prezy­
denckiej Nagrody Sportowej”. 
Została ona ustanowiona przez 
Radę Prezydenta USA do spraw 

na 114 czasopism, jaką biblio­
teka SGGW-AR prowadzi z 20 
uniwersytetami i naukowymi 
ośrodkami rolniczymi USA.

Przykładem nowych i rozwi­
jających się w ostatnich latach 
form współpracy są dwustron­
ne umowy zawarte pomiędzy 
SGGW-AR a Iowa State Uni- 
wersity i Goshen College oraz 
przygotowywana z jednym z 
największych uniwersytetów 
stanowych USA w Michi­
gan. Umowy te dotyczą 
wspólnie prowadzonych ba­
dań z zakresu genetyki i 
hodowli roślin i zwie­
rząt, żywienia i zdrowot­
ności zwierząt, technologii ży­
wności i żywienia człowieka, 
gospodarki wodnej i ochrony 
środowiska oraz mechanizacji 
i ekonomiki rolnictwa. Ponad­
to umowy te przewidują wy­
mianę profesorów i docentów 
dla prowadzenia wykładów i 
seminariów oraz kierowanie 
młodych pracowników na sta­
że naukowe.

Na wniosek kierownictwa 
Międzynarodowego Programu 
Wymiany Rolniczych Praktyk 
Studenckich Uniwersytetu Mi- 
nesota, SGGW-AR została 
włóczona do wymiany studen­
tów i młodych pracowników 
naukowych na roczne prakty­
ki rolnicze i ogrodnicze w 
USA.

W wyniku umowy zawartej 
z Goshen Gollege, SGGW-AR 
zorganizowała w latach 1974— 
—1977 dla około 100 studen­
tów i 10 profesorów z rodzina­
mi cykl seminariów dotyczą­
cych historii, geografii, ustro­
ju społeczno-politycznego, kul-

Zdaniem prof. Kazimierza 
Kópeckiego, przewodniczącego 
Komitetu Problemów Energe­
tyki Polskiej Akademii Nauk 
— gaz będzie w Polsce zawsze 
paliwem deficytowym, choć 
jest niezbędny w gospodarce ‘ 
komunalno-bytowej i w nie­
których przemysłach, zarówno 
jako czynnik energetyczny, jak 
i surowiec chemiczny. Wysokie 
zalety techniczne i ekonomicz­
ne gazu muszą być wykorzys­
tane. Ten rodzaj paliwa w peł­
ni przypomina energię elek­
tryczną — można go przesyłać 
na duże odległości i rozprowa­
dzać do użytkowników. Przy 
czym przesył tej samej ilości 
kalorii w gazie na duże od­
ległości jest znacznie tańszy. 
Sieć gazociągów odciąża tran­
sport kolejowy i nie stwarza 
kłopotów w zurbanizowanych 
obszarach, w przeciwieństwie 
do linii elektrycznych.

Warto zdać sobie sprawę z 
tego, że nie zawsze trzeba bu­
dować tradycyjne kopalnie, 
aby wydobyty z takim tru­
dem węgiel następnie zamie­
niać w gaz, skoro w Kraju 
Rad potrafią to robić z całko­
witym pominięciem budowy 
szybów, korytarzy —..całych 
kosztownych zakładów wydo­
bywczych pod ziemią.

Na V Kongresie Techników 
Polskich, a więc już ponad 
dziesięć lat temu mówiono o

Kultury Fizycznej i Sportu, 
której przewodniczącym jest 
„rekordzista świata” w lotach 
kosmicznych (łącznie 713 godzin 
i 5 minut) — kpt. Jim Lovell. 
Presidential Sports Award mo­
żna zdobywać 31 dyscypli­
nach sportu — od biegów przez 
badminton, biathlon, jeździe­
ctwo, szermierkę, aż do siatków­
ki, tenisa i wodnych nart. Wy­
starczy zwrócić się do Radio 
City Stadion w Nowym Jorku, 
by bezpłatnie otrzymać tzw. „o- 
sobisty dziennik treningowy” i 
zbiór norm dla poszczególnych 
sportów. Szkoły i uczelnie, jed­
nostki wojskowe, kluby sporto­
we i instytucje mogą zamawiać 
przesyłki zbiorowe wraz z ko­
lorowymi plakatami reklamo­
wymi. Każdy obywatel w wie­
ku powyżej 18 lat, otrzymaw­
szy ów dziennik treningowy — 
notuje w nim swe zajęcia w 
danej dyscyplinie, a kiedy wy­
pełni już normę, podpisuje 
dziennik i wysyła „personal log 
book” wraz z czekiem na 3 do­
lary, na adres: Presidential 

Sports Award. Radio City Sta­
dion, New York. Otrzymuje 
stamtąd pocztą imienny dyplom 
(ze swoim nazwiskiem 1 nume­
rem kolejnym), podpisany przez 
aktualnego prezydenta USA, 
wspaniały haftowany emblemat 
do naszycia na rękaw marynar­
ki, o barwach narodowych 1 z 
orłem USA oraz napisem „Pre­
sidential Sports Award” i nazwą 
dyscypliny sportu, w której zo­
stał sdobyty, • także metalową 

tury, oświaty, sztuki 1 wycho­
wania w PRL oraz kurs języ­
ka polskiego. Ponadto uczest­
nicy seminariów odbyli miesię­
czne praktyki w PGR, rolni­
czych spółdzielniach produk­
cyjnych i gospodarstwach in­
dywidualnych oraz uczestni­
czyli w dwutygodniowych wy­
cieczkach turystyczno-krajoz­
nawczych po Polsce. W roku 
1977 SGGW-AR zorganizowa­
ła sześciomiesięczny staż nau­
kowy dla 10 studentów Goshen 
College, specjalizujących się w 
nauczaniu obcokrajowców ję­
zyka angielskiego.

W 1978 r. nastąpi wzajemna 
wymiana pomiędzy farmerami 
amerykańskimi i pracownika, 
mi rolniczych zakładów do­
świadczalnych SGGW-AR.

W dowód uznania za dotych­
czasowe rozwijanie współpra­
cy 1 wymiany naukowej, wy­
bitny specjalista z dziedziny 
genetyki i selekcji drzew owo­
cowych prof. Z. F. Hough i 
Uniwersytetu Rutgers otrzymał 
stopień doktora honoris causa 
SGGW-AR, natomiast 15 ame­
rykańskim profesorom i orga­
nizatorom tej współpracy Se­
nat Akademicki naszej uczelni 
przyznał złotą odznakę „Za za­
sługi dla SGGW-AR”. Wielu 
z nich otrzymało także odzna­

czenia państwowe i resortu 
rolnictwa PRL.

Dotychczasowa współpraca 
pomiędzy SGGW-AR, a rolni­
czymi placówkami naukowymi 
Stanów Zjednoczonych A.P. 
może być przykładem współ­
pracy przynoszącej obustronne 
korzyści 1 zbliżającej specjali­
stów rolnictwa pracujących w 
różnych systemach społeczno- 
-gospodarczych.

Dalszy rozwój tej współpra­
cy wynika ze zrozumienia 
wzrastających na całym świę­
cie potrzeb w zakresie wyży­
wienia ludności i ochrony śro­
dowiska rolniczego oraz z po­
czucia odpowiedzialności pra­
cowników naukowych rolnic­
twa za taki postęp w tej dzie­
dzinie gospodarki, który zape­
wni niezbędne podwojenie 
produkcji rolnej do 2000 r.

potrzebie podjęcia problema­
tyki podziemnego zgazowania 
węgla. Ale wówczas nie było 
odpowiedniego klimatu dla no­
woczesności w resorcie gór­
nictwa. Również w II Kon­
gresie Nauki Polskiej wska­
zywano na konieczność opraco­
wania nowych technologii, 
zwłaszcza dla pokładów zale­
gających na dużych głęboko­
ściach.

W polityce inwestycyjnej f 
modernizacyjnej przemysłu 
węglowego postęp techniczny 
jest traktowany jako jeden z 
głównych stymulatorów. Stąd 
też wynika konieczność uw­
zględniania w pracach ba­
dawczych i rozwojowych rów­
nież technologii zgazowania 
węgla bezpośrednio pod zie­
mią.

Chciałbym jednak rozwiać 
złudzenia optymistów: metoda 
ta nie może obecnie całkowicie 
zastąpić tradycyjnej technolo­
gii wydobywania węgla przy 
pomocy maszyn. Co jednak nie 
zmniejsza atrakcyjności eko­
nomicznej i technicznej tego 
sposobu pozyskiwania surow­
ca w perspektywie. Trzeba 
zdać sobie sprawę, że zgazo- 
wanie bezpośrednie w złożu 
stanowi jedną z metod szyb­
kiego otrzymywania paliwa 
przy minimalnych nakładach 
inwestycyjnych. I to się po­
winno liczyć również w na­
szym postępie naukowo-tech­
nicznym oraz w bilansie pali­
wowo-energetycznym.

TADEUSZ PODWYSOCKI

miniaturkę emblematu do no­
szenia w klapie.

Można zdobywać dowolną L 
lość nagród. Zasadniczym wa­
runkiem jest uprawianie wy­
branego sportu przez 50 godzin 
na co najmniej 50 treningach i 
w okresie nie krótszym niż 4 
miesiące. Wymogi np. dla szer­
mierki są następujące: 50 go­
dzin zajęć, z czego co najmniej 
30 z instruktorem, przy czym 
nie można zaliczać więcej niż 1 
godzinę dziennie. Kajaki: prze­
płynąć co najmniej 200 mil, 
najwyżej 7 mil dziennie można 
zaliczać do wymaganej ilości 
200 mil. Badminton: grać 50 
godzin, ale dziennie wolno zali­
czyć najwyżej 1,5 godziny do 
tej ilości. Gra musi obejmować 
co najmniej 25 meczów do 
dwóch wygranych gier pojedyn­

czych lub podwójnych.
„Celem tego programu nie 

jest uczynienie z każdego oby­
watela wybitnego sportowca, 
ale zapewnienie wszystkim 
szansy zrozumienia i radości 
stymulujących bodźców oraz sa­
tysfakcji jakie dać może tylko 
sport” — powiedział poprzedni 
prezydent USA.

Wydawane przez Radę Prezy­
denta USA do Spraw Kultury 
Fizycznej i Sportu ulotki pro­
pagandowe cytują m. in. Hipo- 
kratesa: „To. co jest w użyciu 
— rozwija się, co jest nieuży­
wane — marnieje”. Wyciągnij­
my zatem wnioski z powyższe­
go na nasz własny, polski uży­
tek. Na użytek każdego z nas.
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TRZEBA sobie zdawać spra­
wę, iż wychowanie organi­
zowane i realizowane przez 

szkolę — wbrew głoszonym tu 
I ówdzie postulatom „desko- 
Laryzacji społeczeństwa” — 
przez długie jeszcze lata bę­
dzie stanowić główny pro- 
ees zinstytucjonalizowanego 
kształtowania dzieci i młodzie­
ży. Podstawowymi zadaniami 
tego wychowania należy przy 
tym uczynić: rozwój zaintere­
sowań i zdolności poznawczych 
uczniów i studentów, wdroże­
nie ich do zespołowego działa­
nia, przygotowanie do samo­
dzielnego zdobywania wiedzy 
i racjonalnego posługiwania się 
nią w życiu, wreszcie ukształ- ■ 
kowanie u nich trwałego na­
wyku pracy samokształcenio­
wej. W realizacji tych zadań 
szkoła powinna być wspoma­
gana zarówno przez rodzinę, 
organizacje dziecięce i młodzie­
żowe itd., jak i przez środki 
masowego przekazu, których 
znaczenie kształcące i wycho­
wawcze nadal będzie wzrastać.

W takiej to syntetycznej 
formie prof. dr Czesław Kupi- 
siewicz — wybitny pedagog, 
wiceprzewodniczący Komitetu 
Ekspertów dla Opracowania 
Raportu o Stanie Oświaty w 
PRL — precyzuje cele kształ­
cenia i wychowania w nowo­
czesnej szkole oraz rozszerza­
jący się zasięg form, metod 
i instytucji edukacyjnego wta­
jemniczenia. A czyni to przy 
okazji prezentowania głów­
nych kierunków reformy ja­
pońskiego systemu oświaty, 
w świetle Raportu Centralnej 
Rady Oświatowej Japonii. 
(„Kwartalnik Pedagogiczny” nr 
4/1974 r.). Bardzo znamienny 
jest tytuł tego Raportu: 
„Główne kierunki rozwoju 
zintegrowanego systemu o- 
światy dla potrzeb współcze­
snego społeczeństwa”. Ozna­
cza to, że dokument ma 
charakter całościowy 
1 obejmuje całokształt proble­
matyki składającej się na tzw. 
trzecią wielką reformę oświa­
tową w Japonii (pierwszą 
wielką reformę oświatową 
przeprowadzono w Japonii 
w latach 1885—1914, drugą zaś 
bezpośrednio po zakończeniu 
II wojny światowej). W Ra­
porcie omawia się więc wa­
runki sprzyjające wychowaniu 
organizowanemu w placów­
kach różnych typów i szczebli, 
poczynając od przedszkola, 
a na wyższej uczelni kończąc. 
Nie tylko, zresztą. Kształcić 
się bowiem trzeba całe życie, 
a termin — „edukacja per­
manentna” zyskał trwałe oby­
watelstwo we wszystkich no­
woczesnych systemach oświa­
towych.

Nieprzypadkowo powołuję 
się tu na Japonię jako na ten 
kraj, który właśnie całościowe 
ujmowanie problematyki edu­
kacji 1 całościowe przeprowa­
dzenie zmian w postaci global­

nych reform oświatowych, wy­
kraczających poza zmiany 
fragmentaryczne w systemach 
szkolnych uznał za warunek 
podstawowy prawidłowego 
rozwoju państwa i narodu.

Mówimy dziś • wysokiej 
technice Japonii. Wspomnieó- 
naleiy jednak i o jej tradycjach 
edukacyjnych. Powiedzmy więo 
o tym, że w okresie panowania 
cesarza Melji (1867—1912), który 
to okres nazywany jest w Japo­
nii okresem oświecenia, podjęto 
(w 1868 r.) decyzję o obowiązku 
szkolnym. Powszechnie uważa 
się, że decyzja ta wprowadziła 
Japonię na drogę postępu nau­
kowego 1 technicznego. W 1890 r. 
ukazał się dekret cesarski, okre­
ślający system oświaty i dający 
szerokie możliwości rozwoju 
nauczania technicznego i rolni­
czego. Począwszy od 1905 r„ 
95 proc, dzieci w wieku szkoły 
podstawowej uczęszczało doń. 
Od początku też nauczanie po­
wszechne powiązano z elemen­
tami wiedzy technicznej i rolni­
czej. Od pierwszych lat ery 
Melji wprowadzono nauczanie 
wieczorowe.

Efekty tych dawno podję­
tych decyzji oświatowych wi­
doczne są dzisiaj w całej oka­
załości. Inwestycje oświatowe 
okazały się po prostu najbar­
dziej rentowne. I dlatego 
dzisiaj, po intensywnym 
oświatowym rozwoju, stawia 
się pytania edukacyjne nieja­
ko wyższego rzędu. Warto je 
odnotować. Oto one: W jakim 
wieku dzieci powinny rozpo­
czynać naukę w szkole? Co 
robić, aby usunąć lub przynaj­
mniej złagodzić różnice w 
wychowaniu dzieci w po­
szczególnych szkołach, a na­
wet klasach? Jak usunąć wy­
raźny przedział między dzieć­
mi uczęszczającymi do szkoły 
średniej I i II stopnia? Czy ma 
rację bytu szkoła, w której 
uczniowie tworzyliby klasy nie 
na podstawie przybliżonego 
wieku życia jak teraz, lecz 
stosownie do uzyskiwanych 
postępów w nauce? Jak zrea­
lizować w praktyce oświato­
wo-wychowawczej zasadę ela­
styczności kształcenia? Na 
czym polega ustawiczność 
edukacji i jaki jest jej wpływ 
na treść programów naucza­
nia? Jakie kroki organizacyj­
ne należy podjąć, aby zapew­
nić studentom możliwość 
zmiany dotychczasowego kie­
runku studiów bez straty cza­
su? Jaki musialby być w tym 
przypadku zakres dopuszczal­
nych zmian?...

ów globalny wymóg reform 
edukacyjnych jest obecnie 
aktualny w całym świecie. Ko­
nieczność takich reform moty­
wuje się zarówno postępem 
w metodach 1 środkach kształ­
cenia, potrzebą dostosowania 
oświaty do przemian w życiu 
społecznym, gospodarczym
i kulturalnym, jak również 
koniecznością dostosowania 
edukacji do potrzeb gospodar­
ki narodowej 1 potrzebą po­
wiązania szkoły z życiem ota­
czającego ją środowiska.

ANDRZEJ ŚWIECKISugestie

Żeby wszyscy chcieli i umieli
Ważkie miejsce w tych refor­

mach zajmuje wychowanie 
przedszkolne. Wiadomo, że w 
br. ok. 95 proc. 6-latków w Pol­
sce objętych jest opieką przed­
szkolną. Inni tę konieczność po­
znali znacznie wcześniej i to od 
najmłodszych lat. W Belgii np., 
w 1965 r. uczęszczało do przed­
szkoli 86,8 proc, dzieci 3-letnich, 
95,5 proc. dzieci 4-letnich 
i 99,9 proc, dzieci pięcioletnich. 
We Francji było w przedszko­
lach w tymże roku 45,2 proc, 
dzieci 3-letnich, 74,9 proc, dzieci
4- letnich 1 98,3 proc, dzieci
5- letnich. W Bułgarii w 1968/69
przedszkolami objęto 65,6 proc, 
dzieci w wieku od 3 do 6 lat, 
w NRD w 1968 r. — 51,6 proc., 
na Węgrzech w r. 1969 —
54,3 proc.

O KIERUNKACH reform 
szkół średnich pisałem 
w poprzednich odcinkach 

tego cyklu. O reformie szkół 
wyższych napiszę niebawem. 
Teraz jednak warto natomiast 
podkreślić karierę, jaką zrobi­
ło pojęcie kształcenia usta­
wicznego. Jeszcze kilkadzie­
siąt lat temu wystarczało 
przekonanie, iż raz zdobyty 
dyplom wystarczy na całe ży­
cie. Od wielu lat sporo kra­
jów wprowadziło (w tym 
i Polska w niektórych zawo­
dach) obowiązek obligatoryj­
nego odnawiania wiedzy i dy­
plomu. Podzielam w tym miej­
scu pogląd Tadeusza Podwy- 
sockiego, wyrażony w świeżo 
opublikowanej książce pt. 
„Cyborgi w szkole”, który 
mówi, że w przyszłości dyplom 
będzie ważny tylko przez 
kilka lat po opuszczeniu mu­
rów szkolnych 1 w ten sposób 
będzie zmuszał do aktualizacji 
w ramach studiów ustawicz­
nych. Każdorazowy powrót na 
uczelnię stanie się wówczas 

życiową koniecznością. Nie 
jest to pogląd futurologiczny. 
Przed kilku bowiem laty par­
lament norweski całkiem serio 
rozpatrywał projekt uchwały, 
żeby dyplom wyższej uczelni 
wydawany był tylko na 5 lat. 
Po tym okresie należałoby go 
reaktywować. Skończyło się 
tym razem na projekcie. Ale 
jutro, pojutrze?

Wydłużenie cyklu kształce­
nia na cały okres życia zawo­
dowego umożliwi zmianę cha­
rakteru studiów. Pierwsze lata 
spędzone w szkole czy też na 
studiach przemiennych będą 
przeznaczone na przyswojenie 
wiadomości ogólnych, a póź­
niej — już w ramach studiów 
podyplomowych — dorosły 
człowiek będzie zdobywał 
wiedzę coraz bardziej specja­
listyczną.

Podobnie rzecz się ma, jeśli 
chodzi o kształcenie zawodo­
we na poziomie średnim. Zrea­
lizowanie w praktyce idei 
kształcenia ustawicznego
umożliwia rozładowanie pro­
gramów nauki w szkołach 
ogólnokształcących i zawodo­
wych. Ich zadaniem, będzie to 
nie tyle kształcenie w pełni 
kwalifikowanych specjalistów, 
ale dostarczanie im podstaw 
w zakresie kształcenia ogólne­
go i zawodowego oraz rozbu­
dzenie potrzeby kontynuowa­
nia nauki i umiejętności 
kształcenia się w toku podję­
tej pracy zawodowej.

Chciałbym w tym miejscu 
zwrócić uwagę na zasadniczą 
konsekwencję takiej właśnie 
argumentacji edukacji perma­
nentnej. Zmienia się bowiem 
zasadniczo funkcja szkoły 
i zakładu pracy. Szkoła po­
winna nastawić się na wyzwo­

lenie w uczniach przede wszy­
stkim motywacji i nawyku 
stałego sięgania do fachowej 
książki. Natomiast w zakładzie 
pracy podstawowym działem 
produkcyjnym powinien stać 
się zakład adaptacji zawodo­
wej; ten uczący konkretnego 
zawodu i umożliwiający prze­
kwalifikowanie się pracowni­
ka w przypadku zmiany przez 
zakład profilu produkcyjnego 
lub po prostu technologii 
produkcji.

W naszych rodzimych wa­
runkach oznacza to chyba 
największą z dotychczasowych 
rewolucję oświatowo-produk- 
cyjną. Każdy, kto z autopsji 
zna dzisiejszą praktykę — 
w szkole (jak najwięcej wia­
domości wykutych „na bla­
chę”) i w fabryce (jak najwię­
cej towarów na rynek) — 
zrozumie jej wagę i znaczenie. 
Ale im wcześniej szkoła i za­
kład pracy przygotują się do 
takiej działalności, tym lepiej. 
Bo właśnie dyskutowany obec­
nie projekt przyszłego mo­
delu kształcenia zawodowego 
przyjmuje takie właśnie roz­
wiązanie. Powołane zaś przez 
Polskę kilka lat temu centra 
kształcenia ustawicznego bu­
dzą powszechne międzynaro­
dowe zainteresowanie. Należy 
tu wyjaśnić, żc przy takim 
pojmowaniu edukacji perma­
nentnej nic wspólnego nie 
mają z nią liczne kursy i kur- 
siki organizowane ad hoc na­
gminnie u nas, i nie tylko 
u nas (do tematu wrócimy).

„Prawda” opublikowała 31 
sierpnia artykuł prof. A. Włady- 
slawlewa, w którym opowiada 
się on za szerokim rozpowszech­
nieniem systemu dokształcania 
wśród dorosłych, tak, aby zdo­

bywanie wiedzy stało się pro­

cesem ciągłym w życiu człowie­
ka. Jest to proces naturalny — 
stwierdza profesor — im wię­
ksza jest posiadana wiedza, tym 
silniejszy pęd do niej. Jednakże 
chodzi także oto, aby każdy 
człowiek nie tylko miał realną 
szansę i możliwość uzupełniania 
swego wykształcenia, ale rów­
nież żeby w dostatecznej mierze 
posiadł „sztukę uczenia się” 
tzn. opanowywania tych umie­
jętności, które są mu konieczne 
w praktyce oraz do rozwoju 
duchowego. Postulat ten stanie 
się zupełnie zrozumiały po 
stwierdzeniu, że przed dwudzie­
stu laty np. każdy obywatel 
ZSRR — zanim rozpoczął pracę 
zawodową — uczył się średnio 
ok. 6 lat. Na początku lat sie­
demdziesiątych wskaźnik ten 
wzrósł do 8—8,5 lat, a w przy­
szłości dochodzić będzie do 
12,5—13 lat.

W Związku Radzieckim po­
pularność zyskało też pojęcie 
tzw. zapasu wykształcenia. 
Panuje powszechne przekona­
nie, że poziom wykształcenia 
i kwalifikacji robotników po­
winien być wyższy niż wynika 
to z potrzeb bieżącej produk­
cji. Tylko bowiem ów „zapas 
wykształcenia” sprawić może, 
iż osiągnięcia naukowo-tech­
niczne będą szybko wdrażane 
do praktyki produkcyjnej, 
a tym samym utrzyma się wy­
sokie tempo rozwoju kraju.

JEŚLI zaś mowa o wadze 
kształcenia dorosłych, to 
przypomina mi się fakt, 

który podał do wiadomości 
Instytut Badań Pedagogicz­
nych. Otóż w Szwecji zapro­
ponowano w 1975 roku, że 
każdy, kto przepracował co 
najmniej pięć lat i rozpoczyna 
naukę dokształcającą, będzie 
miał prawo do pomocy finan­
sowej, jako kompensacji strat 
w zarobkach poniesionych 
wskutek uczęszczania do szko­
ły. Do pomocy takiej w pierw­
szej kolejności uprawnieni 
byliby pracownicy wybrani 
przez związki zawodowe. Pro­
ponuje się także, by pewne 
formy kształcenia uczynić bez­
płatnymi, a ponadto by ich 
uczestnikom płacono 10 koron 
za każda godzinę udziału 
w lekcjach. Uniwersytety lu­
dowe finansowałyby kursy 
niedzielne. Jako zasadę przy­
jęto, że każda dorosła osoba 
musi mieć prawo do pomocy 
finansowej w celu kontynuo­
wania nauki.

Podaję ten przykład nie bez 
kozery. Jest to po prostu już 
bardzo skrajne działanie pań­
stwa, aby zachować w miarę 
zgodnej równowadze wymogi 
rewolucji naukowo-technicz­
nej z motywacjami podnosze­
nia kwalifikacji przez aktyw­
nych zawodowo pracowników...

Przy takiej właśnie Inter? 
pretacji roli nowoczesnych 
systemów oświatowych jasne 
się stanie, że w dniu dzisiej­
szym konieczne jest rozpatry­
wanie całości celów i sposo­
bów prowadzenia działalności 
oświatowej i wychowawczej.

Owa dążność do całościowe­
go ujmowania problemów sy­
stemów oświatowych przeja­
wia się także i w tym, iż co­
raz częściej mówi się o ko­
nieczności włączenia do po­
wszechnej edukacji perma­
nentnej działalności instytucji 
towarzyszących codziennie ży­
ciu człowieka. Dążenie bowiem 
do tworzenia jednolitych fron­
tów wychowawczych, jedno­
litych frontów kształcenia — 
stają na porz dku obrad świa­
towych instytucji oświatowo- 
-wychowawczych.

W socjologii nie jest to pro­
blem nowy. To przecież przed 
prawie 50 laty polski socjolog 
Florian Znaniecki pisał w swej 
rozprawie pt. „Socjologia wy­
chowania” (t. I, s. 199, wyd. 
z 1973 r.): .... Widzimy tedy, że
szkoła tak samo Jak inne współ­
czesne instytucje wychowawcze, 
wtedy tylko odpowiedzieć może 
potrzebom społeczeństwa, jeżeli 
cale społeczeństwo (tj. wszy­
stkie grupy, oczekujące od niej 
przygotowania swych przy­
szłych członków) daleko więcej 
i czynniej się nią zainteresuje 
niż obecnie, i nie tylko ją do 
siebie, ale 1 siebie do niej przy­
stosuje.”

Satysfakcję więc musi bu­
dzić fakt, że polski Komitet 
Ekspertów w swoim „Rapor­
cie o stanie oświaty w PRL” 
(1973 r.) zwrócił uwagę, iż 
potrzebna jest koordynacja tej 
właśnie działalności w instytu­
cjach pozaszkolnych, w tym 
m.in. w prasie, radiu i tv... 
Komitet postulował nawet po­
wołanie jakiegoś organu cen­
tralnego „... np. Państwowej 
Rady Wychowania”, która 
ustalałaby „... zasady pracy 
w zakresie kształcenia i wy­
chowania pomiędzy wszystki­
mi instytucjami...”

Wagę tego zagadnienia doce­
nia Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania. Przed tego­
rocznym Kongresem Pedago­
gicznym wydano prawie 
400-stronicowy tom, zatytuło­
wany — „System kształcenia 
równoległego a powszechna 
szkoła średnia”. Dużo mówi się 
w nim o udziale w ustawicz­
nym kształceniu prasy, radia, 
tv, instytucji pozaszkolnych 
itp., itd.

W teorii problem jest więc 
u nas rozwiązany. A w prak­
tyce?.. Z tym chyba gorzej. 
Powołana przed laty Rada do 
spraw Wychowania nie może 
jak dotąd pochwalić się jakąś 
generalną próba choćby ko­
ordynacji edukacyjno-wycho­
wawczych poczynań najprze­
różniejszych instytucji. Po- 
wstaje generalne pytanie: czy 
taką koordynacja jest w ogóle 
możliwa...? Bo cala sprawa 
sprowadza się chyba do wnio­
sku, że nasze przyszłościowe 
cele wychowawcze rozwinięte­
go społeczeństwa socjalistycz­
nego zostaną tylko wtedy 
zrealizowane, kiedy wszyscy 
będą nie tylko chcieli, ale 
i umieli to robić...

URODA DRZEW
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lesicnia zrębów na tych tere­
nach, na których były zbiera­
ne nasiona. W ten sposób speł­
nia się warunek zachowania 
miejscowej rasy drzew.

Hodowla drzew z nasion nie 
zapewnia wyrównanego, jed­
norodnego potomstwa. Dzie­
dziczy ono różne cechy gene­
tyczne .po swych rodzicach: 
część drzew jest taka jak ro­
dzicielskie, ale są i słabsze, 
mniej udane a również bardziej 
dorodne. Właśnie — aby roz­
powszechnić te najdorodniej­
sze — wyszukuje się drzewa 
doborowe i wciąga do Krajo­
wego Rejestru Drzew Dobo­
rowych, systematycznie uzu­
pełnianego.

Przy ocenie drzew wpisywa­
nych do rejestru stosuje się 
bardzo surowe kryteria jako­
ściowe. I słusznie. Ale prze­
sada w tej dziedzinie może się 
okazać niebezpieczna. Wobec 
bardzo intensywnej eksploa­
tacji — najstarszych lasów 
ubywa; przy wyrębie mogą 
przepaść ostatnie stare, a więc 
na pewno rodzime egzempla­
rze poszczególnych gatunków. 
Należałoby więc nie tylko 
przyspieszyć wyszukiwanie i 
zatwierdzanie drzew doboro­
wych, ale objąć tym działa­
niem wszystkie nasze gatunki 
lasotwórcze.

WCIĄGU ostatnich lat 
szczególnie nasiliły się 
prace nad ochroną ro­

dzimych ekotypów i rozmna­
żaniem drzew doborowych 
w Okręgowym Zarządzie La­
sów Państwowych w Olszty­
nie. Dotychczasowa .powierzch­
nia wyłączonych drzewosta­
nów nasiennych wynosi pra­
wie 600 ha, a do r. 1980 ma 
się podwoić.

Szczególnie trudna 1 odpo­
wiedzialna jest robota związa­
na z rozmnażaniem tych wy­
branych, ponumerowanych, 
strzeżonych drzew doboro­
wych. W lasach, podległych 
olsztyńskiemu zarządowi, wy­
stępują 3 cenne rasy soany —. 

stawna sosna taborska, napi- 
wodzko-ramucka 1 piska; one 
też stanowią główny przed­
miot zainteresowania.

Trzeba nauczyć się patrzeć 
oczami leśnika, aby dostrzec 
piękno smukłej, wysokiej na 
30 m, strzelistej kolumny, z 
gładko przylegającymi tafelka- 
mi kory. Jest tak wysoka, że 
wydaje się cienka, trzeba po­
dejść bliżej, żeby ocenić grubość 
pnia. Wąska korona kołysze 
się na wietrze, odchylenia od 
pionu są znaczne. Ale nie ma 
rady — na ten żywy, giętki 
maszt trzeba się wspiąć, żeby 
zerwać szyszki łanim wiatr 
porwie z nich nasiona, trzeba 
z górnej części korony ściąć 
jednoroczne lub dwuletnie pę­
dy, które będzie się szczepić 
na sadzonkach tego samego 
gatunku. Otrzymane tak szcze­
py posłużą do wyhodowania 
najcenniejszych plantacji na­
siennych.

Łatwo się mówi o zżywaniu 
szyszek i ścinaniu zrazów, ale 
trzeba zobaczyć wspinaczkę 
na 30-metrową sosnę, aby wy­
obrazić sobie stopień trud­
ności. Drabina ma 28 m dłu­
gości, ale tylko 25 cm szero­
kości; składa się z odcinków 
długości 4,3 m. Robotnik 
wchodzi na pierwszy odcinek 
drabiny 1 stojąc na jego szczy­
cie — przymocowuje do pnia 
następny odcinek; znów wcho­
dzi wyżej 1 znów kolejny 
fragment mocuje nad głową. 
Zebranie plonu z jednego 
drzewa, a więc montowanie, 
praca w koronie i demontaż 
drabiny zajmuje doświadczo. 
nym pracownikom leśnym — 
prawie cyrkowcom — ok. 2 go­
dzin. Drzew doborowych przy­
bywa, choć bardzo wiele trudu 
kosztuje wyszukanie ich wśród 
tysięcy innych; jest ich paręset, 
i kilkaset hektarów drzewosta­
nów nasiennych, a drabiny są 
tylko 4.

ABY pomnożyć te doborowe 
drzewa, które nie mogą 
dać tyle nasion, ile po­

trzeba, zakłada się plantacje 
nasienne ze wspomnianych wy­

żej szczepów. Ta forma roz­
mnażania wegetatywnego jest 
szczególnie interesująca i cen­
na w pracach hodowlanych. 
Drzewo hodowane z nasion o- 
siąga dojrzałość i zaczyna o- 
wocować — zależnie od ga­
tunku — zazwyczaj dopiero po 
kilkudziesięciu latach. Nasio­
na, których dostarczy, będą 
się różniły od tego, z które­
go samo zostało wyhodowane. 
Natomiast pędy, ścięte z ko­
rony dojrzałego drzewa, są 
dojrzałe, a szczepione na pod­
kładce, po kilku latach (nawet 
po 2—3) już owocują. Nasio­
na zawierają tę samą infor­
mację genetyczną, co drzewo 
rodzicielskie — i to jest naj­
ważniejsze. A przy tym jakżeż 
ułatwiony zbiór! Drabina jest 
w ogóle niepotrzebna, bo 
drzewka odpowiednio hodo­
wane — na bardzo lichej gle­
bie, na głodowej diecie — nie 
przekraczają .paru metrów wy­
sokości.

Niełatwe Jest prowadzenie 
takiej uprawy, nie tylko ze 
względu na trudności ze zdo­
byciem materiału do rozmna­
żania. Sosna, jak większość 
naszych drzew, jest wlatro- 
pylna. A więc plantacja na­
sienna powinna się znajdować 
z dala od lasów sosnowych, 
aby uniknąć przypadkowego, 
niepożądanego zapylenia. O- 
czywiście, całkowitej izolacji 
zagwarantować nie można, ale 
trzeba stworzyć możliwie naj­
lepsze warunki. Z kolei, aby 
uzyskać pożądane zapylenie, 
na plantacji o powierzchni 
4—5 ha powinny się znaleźć 
szczepy, otrzymane z co naj­
mniej — 40 doborowych
drzew, posadzonych według 
ściśle określonego schematu.

Nie- rnniej surowych rygo­
rów wymaga trwająca znacz­
nie dłużej hodowla z nasion 
zebranych na drzewach dobo­
rowych, którą — dla odróżnie­
nia od plantacji nasiennej — 
nazywa się plantacyjną upra­
wą nasienną. Dodatkową 
trudnością jest tu warunek u- 
zy Skania jednakowej ilości 
szyszek ze wszystkich drzew 
doborowych, co wymaga zbio­
rów w ciągu kilku sezonów 
nasiennych. Założenie tego ty­
pu uprawy planuje się w la­
sach olsztyńskich dopiero ok. 
1980 z. Natomiast plantację 

nasienne sosny wynoszą Już 
ponad 30 ha; są to młode 
plantacje założone niemal w 
całości w latach 1975—77. Do 
r. 1980 zamierza się ich ob­
szar podwoić oraz zapoczątko­
wać plantację modrzewia.

Zarówno plantacje nasienne, g 
Jak i plantacyjne uprawy na­
sienne, a więc zarówno we­
getatywne — bezpłciowe, jak 
i generatywne — płciowe, roz­
mnażanie drzew doborowych 
ma się odbywać w dużych, co 
najmniej kilkudziesięciohek- 
tarowych gospodarstwach na­
siennych. Jedno z nich — 
szczególnie ciekawe, bo two­
rzone w wyjątkowo korzyst­
nych warunkach, powstaje 
kolo wsi Matyty na wydłużo­
nym cyplu nad jez. Jeziorak, 
w nadleśnictwie Susz. Tereny 
przeznaczone na razie pod to 
gospodarstwo wynoszą 130 ha, 
ale jest jeszcze pewna rezer­
wa. Odsunięcie od Innych 
kompleksów leśnych, słaba 
gleba, która nie pozwoli na­
siennym drzewkom piąć się w 
górę, sprzyjają zamierzeniom. 
Na maleńkich jeszcze drzew­
kach plantacji są już pierw­
sze szyszki — zapowiedź przy­
szłego planu.

Inż. Anna Tomczyk oczami 
wyobraźni widzi dalsze plan­
tacje — sosny, brzozy, świer­
ka, modrzewia, osiki, a także 
oba gatunki dębów. Z dę-. 
bami jest szczególnie trud­
no. zastosowano bowiem tak 
ostre kryteria tak suro­
we wymagania, że tego i- 
deału nie sposób znaleźć wśród 
tysięcy hektarów lasu. A tym­
czasem nie tak idealne, choć 
piękne dęby, mogą zakończyć 
żywot na leśnych porębach.

Wiele trudu, wiele mozolnej, 
systematycznej i długotrwałej 
pracy nie jednego, lecz paru 
pokoleń leśników potrzeba, 
aby uratować resztki naszych 
rodzimych bogatych niegdyś i 
pięknych lasów i aby przez 
racjonalną selekcję pozytyw­
ną usunąć skutki tysiąclecia 
trwającej selekcji negatywnej 
i niekorzystnych zasad dzie­
więtnastowiecznej hodowli la­
su.

IWONA JACYNA

Fot. Ryszard Przed w orski
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i bakterii, i zmniejszaniu utle­
niania wina. Obok tego śro­
dka stosuje się też w Pol­
sce kwas sorbowy albo jego 
sole, np. sorbinian potasu.

Pjzy wychładzaniu, oprócz 
procesu szybszego dojrzewa­
nia chodzi nam również o wy­
trącenie nadmiaru soli kwa­
su winowego, zwanego ka­
mieniem winnym. Aby o- 
trzymać jednak wino sta­
bilne i trwałe potrzebne są 
dalsze procesy, z których naj­
istotniejszy jest klarowanie. 

Tu z kolei stosujemy trzy 
podstawowe metody. Przy 
pierwszej potrzebne są bento­
nity (glino-krzemiany stoso­
wane też m. in. w przemyśle 
szklarskim) używane do ścią­
gania nadmiaru białka z wina. 
Bentonit suchy rozrabia się 
wodą i w postaci ciasta doda- 
je do wina. Ma on zdolności 
absorpcyjne — wchłania biał­
ko i w postaci osadu opada na 
dno.

Przy pomocy drugiej meto­
dy pozbawiamy wino nadmia­
ru metali ciężkich, głównie że­
laza. Skąd się one w nim bio- 
rą? Częściowo z gleby (i te są 
elementem naturalnym), ale w 

większości z aparatury 1 na­
czyń (tanki, cysterny). A usu­
wa się żelazo metodą trochę 
przerażającą, tym niemniej 
skuteczną: doda je się do wi­
na żelazo-cyjanek potasu w 
postaci niebieskich kryształ­
ków. Potas odłącza się, na jego 
miejsce wchodzi żelazo i rów­
nież w postaci osadu opada na 
dno zbiornika. Druga metoda 
to klarowanie preparatami fi- 
tynowymi, które są naturalny­
mi wyciągami z roślin.

Po każdym takim zabiegu 
wino jest filtrowane. Albo 
przy pomocy wkładek celulo- 
zowo-azbestowych, albo ziemi 
okrzemkowej. Jest to kopalina 
zakupywana w amerykańskiej 
firmie „John Manwill”. Zabieg 
polega na oddzielaniu treści 
wina od znajdujących się w 
nim jeszcze osadów.

Warto wiedzieć

Kiedy wino przejdzie wre­
szcie te wszystkie tortury po­
zwala mu się na spokojne le­
żakowanie. Nie trwa już ono 
długo i uzależnione jest od 
rodzaju napoju i aktualnego 
zapotrzebowania handlu.

Już przed wiekami mawia­
no u nas: „Hungariae natum 

— Poloniae educatum" co 
znaczyło — na Węgrzech uro­
dzone, w Polsce wychowane. 
Mamy więc już długoletnie 
tradycje właściwego przygoto­
wywania wina do sprzedaży. 
Centralne Piwnice Win Impor­
towanych całkiem nieźle do 
tych tradycji nawiązują. Go­
rzej z samą sprzedażą. Mamy 
na rynku sporo doskonałych 
win hiszpańskich, węgier­
skich, greckich. W tegorocz­
nym karnawale powinny się 
już pokazać sprowadzone po 
raz pierwszy wina portugal­
skie: „Santa Mariana”, „Vilar”, 
„Cartaxo” i inne. Niepokój je­
dnak ogarnia na myśl — w ja­
kim stanie dotrą do klientów. 
Ciągle jeszcze w niektórych 
placówkach handlowych doj­
rzeć można butelki z winem 
stojące pospołu z napojami, so­
kami, a nawet w sąsiedztwie 
octu i ryb (ciężkie przewinie­
nie!). Nie zawsze się pamięta, 
że wino musi być składowane 
w temperaturze 6—15 stopni, 
że nie powinno stać w słońcu 
ani na mrozie. Na import wi­
na wydajemy corocznie spore 
ilości dewiz — produkt docie­
rający do odbiorców winien 
więc być najwyższej jakości.

LESZEK CHMIELOWSKI



Piórkiem Ibisa

SZTUCZNA GtOHIA
AJRZAŁEM do przyjaciela 
po jego powrocie z Berli­
na. Zastałem dziwną sytua­

cję. Było koło północy. Dwóch 
panów siedziało ze słuchawka­
mi na uszach i z wyrazem na­
pięcia na twarzach. W głębo­
kiej ciszy ich nogi poruszały 
się rytmicznie, a usta powtarza­
ły Jakieś słowa. Co jednak naj­
dziwniejsze — słuchawki nie by­
ły z niczym połączone. Po pro­
stu nie miały kabli.

Domyśliłem się, że to chyba 
znów jakiś wynalazek mojego 
przyjaciela.

— Ten ma głowę i — mówio­
no o nim, bo wyspecjalizował 
się w wytwarzaniu artykułów 
zastępczych. — Więcej takich, 
a nie będziemy odczuwali defi­
cytu wyrobów zasadniczych.

Mój przyjaciel opracował np. 
nową technikę przeprowadzania 
kontroli jakości. Nazwał ją te­
chniką sztucznej głowy. Skon­
struował mianowicie urządze­

nie, składające się z głowy do 
złudzenia przypominającej ludz­
ką oraz ręki, zaopatrzonej w 
pieczątkę. Przed sztuczną głową 
stawia się odbiornik, włącza i 
gdy z odbiornika rozlegnie się 
dźwięk, przekaźnik uruchamia 
sztuczną rękę, która na podsta­
wionej karcie gwarancyjnej od­
bija pieczątkę KT. Zmniejszyło 
to radykalnie procent braków 1 
usprawniło operację kontroli te­
chnicznej, eliminując subiekty­
wizm w ocenie. Po takich bada­
niach, odbiornik otrzymywał 
atest laboratoryjny, co wyklu­
czało reklamacje, bo skoro przy­
rząd wykazywał, że wyrób jest 
zgodny z normą, to o co chodzi?

Szczęście byłoby całkowite 
gdyby nie pewien drobny fakt. 
Otóż mój znajomy pojechał na 
międzynarodową wystawę ra­
diofoniczną do Berlina, gdzie zu­
pełnie stracił głowę. Własną, nie 
tę sztuczną, którą skonstruował. 
Siedział właśnie przede mną — 
sfrustrowany i rozbity.

— Wiesz — mówił głucho — 
sztuczna głowa już wynaleziona. 
Służy zupełnie do czego innego. 
Na sztucznej głowie się nagry­
wa.

— A więc — co słychać na 
śwlecie?

— RETRO, mój drogi RETRO! 
Do łask wracają SŁUCHAWKI. 
Są lepsze niż te dawniejsze, od 
których różnią się przede wszy­
stkim brakiem kabla. Rolę kab­
la przejmują promienie podczer­
wone, których nadajnik jest na 
stałe wbudowany w odbiornik 
radiowy, telewizyjny lub gra­
mofon. Słuchawki mają regula­
tory głośności z każdej strony, 
żeby słuchacz, stosownie do 
swoich potrzeb, mógł sobie usta­
wiać głośność, niezależnie od po­
łożenia balansu w odbiorniku. 
Co to daje? Uniezależnia to słu-

Redakcja nie zwraca rę­
kopisów nie zamówionych 
i zastrzega sobie prawo 
skrótów tych materiałów 
bez powiadomienia autora, 
a także prawo zmiany ty­
tułów wszystkich nadesła­
nych tekstów.

Wiatach 1961-1976 średnia 
opadów atmosferycznych w 
Polsce kształtowała się na 

poziomie 640 mm rocznie. Cał­
kowita ilość opadów na obsza­
rze kraju wynosiła w tym okre­
sie 214 mld m sześć, średnio­
rocznie, z tego odpływ wód sta­
nowił około 58 mld m sześć. 
Pozostała ilość wody opadowej 
stanowiła tak zwane parowanie 
terenowe, czyli parowanie łącz­
nie z transpiracją. Doliczając 
do odpływu wód s terytorium 
kraju dopływy wód spoza granic 
państwa wynoszące około 7 mld 
m sześć., ogólny odpływ wód w 
Polsce wynosił w latach 1961— 
1976 około 65 mld m sześć.

Zasoby wodne stawiają nasz 
kraj w rzędzie najuboższych w 
wody powierzchniowe państw 
Europy, np. pod względem 
wskaźnika objętości wody 
przypadającej na jednego miesz­
kańca znajdujemy się na 20 
miejscu. Wśród krajów europej­
skich w gorszych niż Polska 
warunkach wodnych znajdują 
się tylko Belgia, Holandia, 
NRD, RFN i Węgry. Niektóre 
■ tych krajów mogą jednak 
łatwiej uzupełnić swe szczupłe 
zasoby wody niż Polska. Na 
przykład RFN, Holandia i Bel­
gia korzystają z tranzytowych 
wód Renu, Węgry — a wód 
Dunaju.

Odpływy wśd ■ obszar* * Pol-

czy, a eksperci UP opiniują 
przydatność do opatentowania, a 
nie do produkcji. O takich właś­
nie wyspecjalizowanych i odpo­
wiedzialnych organach w ZSRR 
i USA pisze „Temat”. Organa 
te, po dokładnym dopracowaniu 
wynalazku wraz z autorem, wy­
dają więżącą opinię o Jego przy­
datności, przy czym 
na to ani czasu, ani . . .
W razie negatywnych rezultatów 
dokumentacja zostaje 
zwrócona i kontakt z nim przer­
wany. W Polsce, w większości 
zgłoszonych projektów niezbęd­
ne jest ich dopracowanie, po 
czym następuje wiążąca już oce­
na przydatności gospodarczej, w 
dziedzinie, Jaką organ oceniają­
cy reprezentuje na najwyższym 
fachowym poziomie. Postępo­
wanie takie zwalnia inicjatywę 
kierownictwa zakładu, które 
mogło działać dotychczas tylko 
w ramach dobrej woli, umożli­
wiającej w zasadzie realizację 
tylko drobniejszych usprawnień.
• Rozwój ruchu wynalazcze­

go może znakomicie wspomóc 
prasa, nie tylko tworząc dobrą 
atmosferę, ale także pilotując 
ważniejsze wynalazki 1 sygnali­
zując problemy, oczywiście w- 
łącznoścl z odpowiednimi insty­
tucjami. Dobrze by było, aby w 
przyszłości wypowiedzi prasy 
nie były wypełnione goryczą, 
lecz stwierdzeniami, że szare ko­
mórki madę in Poland nic są 
gorsze od zagranicznych. Polacy 
są narodem bardzo zdolnym 1 
pomysłowym, mogącym przy do­
brej organizacji pracy wnieść 
wiele cennych nowości nie tyl­
ko dla naszej rozwijającej się 
techniki, ale także na dewizowy 
eksport. Wierzę w to głęboko, 
mając za sobą kilkadziesiąt lat 
praktyki. Ale trzeba polskim 
wynalazcom pomóc, bo szkoda 
uwięzionej energii twórczej w 
dobie, gdy kraj tak pięknie wy­
zwala się z mroków zacofania i 
biedy. Odznaka wynalazców — 
„Racjonalizator produkcji” po­
winna stać się najwyższym wy­
różnieniem.

No- 
list 
O- 
za-

chacza od eznura, który go wlą- 
że z odbiornikiem, poza tym — 
umożliwia słuchanie programów 
stereofonicznych w każdym 
miejscu pokoju, nie tylko w 
środku, tam gdzie efekt stereo 
jest najlepszy. Wreszcie zapew­
nia domownikom i sąsiadom u- 
pragniony spokój. Widziałeś, jak 
my tutaj słuchamy? A w tym 
samym czasie żona w drugim 
pokoju słucha telewizji i my 
jej nie przeszkadzamy, bo dzia­
łanie promieni podczerwonych 
kończy się na ścianie albo 
drzwiach. Jeśli chcę słuchać 1 
brać udział w rozmowie, to mam 
nakładki z otworami z boku 1 
nic nie tracę z tego, co się w 
pokoju mówi.

— Dobrze, ale gdzie tu sztu­
czna głowa? — spytałem.

— A widzisz — zachichotał. — 
Słuchawka plus sztuczna gło­
wa równają się stereofonii peł­
nej, nowoczesnej. Nagrania do­
konuje się w ten sposób, że w 

sali koncertowej, tam, gdzie od­
biór jest najlepszy, ustawia się 
sztuczną głowę, taką jak na 
rysunku. Zrobiona jest z two­
rzywa, którego właściwości aku­
styczne przypominają właściwo­
ści głowy ludzkiej. Głowa ma 
uszy, o wiernie odtworzonych 
muszlach i kanalikach słucho­
wych, a tam gdzie powinna być 
błona bębenkowa są dwa czułe 
mikrofony. Takie nagranie daje 
absolutną zgodność z wszelkimi 
wrażeniami obecności na sali. A 
jeśli do tego jeszcze jest to na­
granie dokonane systemem za­
pisu cyfrowego, co pozwala osią­
gnąć oszałamiające parametry, 
to można mówić o najlepszych 
płytach świata!...

— Spokojnie... spokojnie... — 
mitygowałem go — a co z mag­
netofonami?

— Magnetofony szpulowe w 
odwrocie. Kasetofony górą. Sy­
stem redukcji szumów DOLBY 
zwycięża. Są już amatorskie ma­
gnetofony cyfrowe. Elcassete, 
czyli kaseta z szerszą taśmą, ale 
wyciąganą na zewnątrz, zdoby­
wa rynek. Kwadrofonia zapom­
niana — wykrzykiwał gorączko­
wo.

— Uspokójże się! — zawoła­
łem. — Co z odbiornikami ra­
diowymi?

— Alfanumeryczne strojenie 
stacji. Ustawia się osiem progra­
mów, a odbiornik sam wybiera. 
Powiadam ci, bomba!

— A ile taka bomba kosztuje?
— Drobiazg! Tyle co „Volks- 

wagen-Golf”. Szafa głośnikowa 
HiFi — tysiąc dolarów...

— A za co ty kupiłeś ten od­
biornik z podczerwienią na słu­
chawki? — spytałem podejrzli­
wie.

— Odbiornik z podczerwienią, 
powiadasz? — powtórzył prze­
ciągle. — To mój wynalazek. 
Rozwinięcie mojej sztucznej gło­
wy. Po prostu zamontowałem do 
słuchawek dwa odbiorniki tran­
zystorowe po 500 złotych i za 
jedne tysiąc złotych mam swo­
bodę poruszania się, możność re­
gulacji dla każdego ucha i od­
biór bezprzewodowy. Przecież 
wiesz, że się specjalizuję w o- 
pracowywaniu artykułów zastę­
pczych — powiedział.

Ten to ma głowę! Trzeba go 
będzie kimś mianować— 

mis

PRZEGLĄD nie ty lker
jPRASY DLA WTAJEMNICZONYCH

ski zmieniają się w szerokich 
granicach (w latach 1961—1976 
od 76 mld m sześć, w roku mo­
krym do 38 mld m sześć, w ro­
ku suchym). Jeszcze większa 

_ływu 
okresie 
w la- 
13 mld 
szcze- 
odpły-

ku suchym). Jeszcze wlęl 
rozpiętość i wahania odpł; 
wód mają miejsce w 
wegetacji (na przykład 
tach 1961—1976 od 29 do 
m sześć.). Do rzek o 
golnie dużej zmienności 
wu należą: Warta, Bug, Odra, 
Bzura oraz rzeki górskie.

Rzeki naszego kraju cechuje 
mała dyspozycyjność zasobów 
wód. Z ogólnego odpływu oko­
ło 40 proc, odpływa do morza 
w okresie wezbrań, wobec tego 
w roku suchym pozostaje do 
dyspozycji poniżej 20 mld m 
sześć, wody. Zjawisko malej 
dyspozycyjności zasobów wód 
jest między innymi wynikiem 
malej liczby dużych zbiorników 
retencyjnych, dewastacji zbior­
ników małych, stosunkowo nis­
kiej lesistości kraju, a przede 
wszystkim niedostatecznego za­
lesienia górnych części dorze­
czy. Łączna pojemność 138 zbu­
dowanych dotychczas większych

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

leczenie 
u ludzi 
najczęś-

cepcyjnych sterydy, które krą­
żą po całym organizmie, po­
wodując niepożądane efekty 
uboczne? A przecież ten sam 
efekt możemy osiągnąć dostar­
czając domacicznie natural­
ny hormon — progesteron, i 
to w postaci środka powoli 
rozkładającego się, działające­
go przez cały rok.

Inny przykład — 
jaskry, szczególnie 
starszych. Jednym z 
ciej stosowanych leków jest 
polikarpina. W większości 
krajów stosowana w postaci 
kropli do oczu. A przecież le­
karstwo podawane w tej po­
staci jest absorbowane przez 
oko w małej ilości. Większość 
jest wymywana przez łzy — 
mechanizm obronny oka. Po­
za tym warto wiedzieć, że kro­
ple te rozwiązują problem ja­
skry jeśli chodzi o wzrost 
ciśnienia wewnątrz gałki ocz­
nej, tzn. obniżają je, nato­
miast powodują niepożądane 
objawy uboczne — zamącenie 
widzenia przez okres godziny 
od zaaplikowania leku. Ale 
można wyprodukować środek, 
który umieszczony pod dolną 
powieką dostarcza lek do oka 
powoli, przez kilka dni, 
dzięki czemu nie następuje 
osłabienie widzenia — rozma­
zanie obrazu.

I kolejny przykład, tym ra­
zem z pola zainteresowań mo­
jej grupy badawczej: dostar­
czanie leku przez skórę, po 
to, by ominąć główne narządy 
przemian materii — przewód 
pokarmowy i wątrobę. Przy 
pomocy odpowiedniego instru­
mentu można byłoby kontrolo­
wać dawkę leku, która dostaje 
się do krwi i w ten sposób 
wyeliminować wiele efektów 
ubocznych oraz lepiej kontro­
lować reakcje pacjentów na 
podawane leki.

— Często narzekamy, że do- 
stajemy leki przestarzałe, a 
również często gubimy się w 
nadmiarze coraz to nowych 
leków. Czy w farmacji wszyst­
ko co nowe jest automatycznie 
lepsze?
— Pogląd na tę sprawę 

zmienił się diametralnie od 
pamiętnej katastrofy z thali- 
domidem. Teraz w wielu kra­
jach istnieje ścisła kontrola 
nad wprowadzaniem nowych 
leków. Trzeba dokonywać 
wielu prób sprawdzających ich 
wartość leczniczą, działanie u- 
boczne, właściwości toksykolo­
giczne, terrogenne itp. Badania 
te są czasochłonne i kosztow­
ne, ale niezbędne, by wyklu­
czyć możliwość spowodowania 
przez lek wad wrodzonych u 
potomstwa pacjenta, a same-
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NOWOROCZNE SAFARI 
(zadanie za dwa punkty) 

Grupa filmowców-amatorów 
Wyspy Zagadkowej wybrała się. 
Jak co roku, na filmowe nowo­
roczne safari. Pewnego dnia u- 
dalo im się sfilmować lwa, pod­
kradającego się drobnymi skoka­
mi w kierunku stada antylop. 
Scena trwała pięć minut, a filmo­
wali Ją w ten sposób, że każdy 
z uczestników safari kręcił swój 
odcinek dokładnie minutę, z tym, 
żo każdy następny rozpoczynał 
filmowanie zanim skończył Jego 
poprzednik.

Po powrocie na Wyspę Zagad­
kową stwierdzili, że w scenie 
nakręconej przez każdego z nich 
lew przesunął się o dziesięć me­
trów do przodu. Jaki maksymal­
ny odcinek mógł przebyć lew w 
ciągu tych pięciu minut?

NOWOROCZNY BRYDŻ 
(zadanie za dwa punkty) 

Jak zwykle w Nowy Rok,__
oko spokrewnione ze sobą mai- 
żelistwa Abacklch. Babacklch, Ca- 
backich i Dabackich grały w 
brydża przy dwóch stolikach. 
Par nie zmieniano, a losowanie 
dało talii układ: Abacka grała 
przeciwko swojej matce noszącej 
nazwisko po drugim mężu, oj­
czymie Dabaekicgo. Babacki grał 
w parze za swoją córką, * za 
swoimi siostrami grali Cabacłcl i 
Dabackl. Abacki miał za swoją 
partnerkę swoją teściową. Mimo 
tak bliskich związków rodzinnych 
nie było tam nikogo, kogo kto­
kolwiek s obecnych mógł nazwać

bU-

zblornlków wodnych wynosi Ifi 
mld m sześć., co stanowi zaled­
wie około 5 proc, średniego 
rocznego odpływu wód z obsza­
ru kraju. Dla porównania moż­
na podać, że w zbiornikach 
wodnych Bułgarii magazynowa­
nych jest około 15 proc, rocz­
nego odpływu, w ZSRR ponad 
14 proc., a w Czechosłowacji 
około 12 proc.

Drugim źródłem zasobów wód 
są wody podziemne, które po­
winno się przeznaczać, z uwagi 
na wysoką jakość, głównie na 
pokrywanie potrzeb ludności na 
wodę pitną oraz dla określo­
nych tylko gałęzi przemysłu. 
Należy zaznaczyć, że globalne 
ilości dyspozycyjnych wód pod­
ziemnych nie są jeszcze ściśle 
określone. Jako użytkowe za­
soby wód podziemnych, czyli 
te, które można będzie u- 
względniaó w zaspokajaniu po­
trzeb gospodarki 
kreślono na 13,8 
rocznie.

Ogólny pobór 
trzeby gospodarki 
wzrósł * 74 mld m aaeóe. w

narodowej, o- 
mld m sicie.

wody na po- 
narodbwej

LEKARSTWA BYWAJĄ GROŹNE
mu pacjentowi dać lek o właś­
ciwym stopniu bezpieczeństwa.

— Czy procedura przewidy­
wana przez te regulacje kon­
trolne daje gwarancję, że 
wszystkie nowo produkowane 
leki będą absolutnie bezpiecz­
ne?
— Nie ma czegoś takiego jak 

absolutnie bezpieczny lek. Nie 
tyle ze względu na sam jego 
skład chemiczny, ale przede 
wszystkim ze względu na kom­
plikacje, które mogą występo­
wać w czasie stosowania le­
ków. Posiadamy bardzo nie­
pełne informacje o tym co się 
dzieje z lekiem wewnątrz 
ludzkiego organizmu. Szczegól­
nie wówczas, gdy podajemy 
pacjentowi kilka związków 
jednocześnie. Ulegając w orga­
nizmie rozkładowi, działają 
one wzajemnie na siebie. Rzecz 
w tym, że taki czy inny lek 
może nie tylko neutralizować 
działanie drugiego; Każdego 
roku odkrywane są nowe, zja­
wiska z zakresu interakcji le­
ków. Dlatego też farmaceuta 
musi stale uaktualniać swą 
wiedzę, by mógł udzielać po­

rad chorym, a jednocześnie o- 
strzegać lekarzy przed niebez­
pieczeństwami związanymi ze 
stosowaniem lekarstw...

— A czy leki roślinne 
dają większej gwarancji 
pieczeństwa?

nie 
bez-

— Nie. To 
porozumienie, 
myślą, że to 
rośliny, automatycznie 
być bezpieczniejsze. Niepraw­
da. Każdy związek chemiczny 
produkowany w sposób natu­
ralny przez roślinę lub otrzy­
many sztucznie w drodze syn­
tezy chemicznej jest tym sa­
mym związkiem i ma takie 
same właściwości. Dlaczego 
zresztą substancja uzyskana z 
rośliny miałaby być bezniecz- 
niejsza niż syntetyczna? Prze­
cież rośliny zawierają bardzo 
wiele składników toksycznych.

— Skąd zatem się bierze 
dość powszechny optymizm co 
do możliwości zastosowania 
roślin do produkcji leków?
— Z przeszłości. 10—20 lat 

temu mówiono z optymizmem 
o zastosowaniu roślin. O tym, 
że badając świat roślinny od­
kryjemy wiele czynnych związ­
ków-, które będą dobrodziej­
stwem dla człowieka. Ale tak 
się nie stało, z wyjątkiem an­
tybiotyków. Jeśli namiast cho­
dzi o rośliny wyższego rzędu 
— oczekiwania zawiodły. Ktoś 
mógłby zaprzeczyć i zapytać

nie­
często

kompletne 
Ludzie 
co pochodzi od 

musi

a-wwoua*  vau«LrM,
Czesław Babacki, Daniel Abacki 
i ------ -- "Edmund Dabackl.

ZATARTE 
CAŁKOWICIE DZIELENTS

100033 : 248 — 403.625
Wszystkim uczestnikom Ligi 

Rozkoszy Łamania Głowy skła­
damy serdeczne życzenia dobrego 
t nader pomyślnego Nowego 1378 
Haku.

★
Sprostowanie. W choinkowej 

krzyżówce należy dopisać: 11 lew. 
liczba pierwsza. 20 praw, po stówie 
iloczyn dopisać: pomniejszony o 
Ich sumę.

*
Gratulujemy nowemu EKSPER­

TOWI RŁG, pani Joannie 81 e- 
n i e k 1 e j z Warszawy.

A oto trochę liczb. Na dzień 
1 stycznia 1378 r. mamy 5176 ko­
respondentów, 1324 ekspertów, 328 
mistrzów, 83 areymisłrzów, wśród 
nich siedmiu, którzy ponownie 
zdobyli mistrzostwo, dwóch zaś 
spośród nich dwukrotnie zostali 
arcymistrzaml. Są to panowie Jó­
zef Be «ter 1 Zenon W o 11 a i d 
— obaj tt Warszawy.

Dary na Centrum Zdrowia Dzie­
cka, wpłacano przez areymls- 
trzów dla uczczenia pamięci 
twórcy tego działu Leeha PI. 
Janowskiego, osiągnęły kwo­
tę 5800 Zł.

1965 rok*  do 13,7 mld m sześć, 
w 1976 roku, ezyli • 60 proc. W 
analizowanym okresie wzrost 
poboru wody na potrzeby prze­
mysłu wynosił 84 proc., na po­
trzeby gospodarki komunalnej 
93 proc., rolnictwa i leśnictwa 
(nawadnianie gruntów i eks­
ploatacja stawów rybnych) 53 
proc. Należy zaznaczyć, że dane 
te nie obejmują wody zużywa­
nej na wsi na potrzeby ludnoś­
ci 1 hodowli inwentarza. Ilość 
ta szacowana jest orientacyjnie 
na 04—1,0 mld m sześć.

W ostatnim 10-!eciu nie za­
chodziły istotne zmiany w pro­
porcjach podziału wody pomię­
dzy wymienionych trzech głów­
nych użytkowników. Udział 
przemysłu w ogólnym poborze 
wody kształtowa! się na pozio­
mie 70 proc., gospodarki ko­
munalnej 16 proc., rolnictwa I 
leśnictwa 14 proc. 20 zakładów 
— głównie energetycznych — 
e jednostkowym zużyciu rocz­
nym powyżej 50 min m sześć, 
wykorzystało łącznie 7 mld m 
sześć, wody, czyli około 71 proc, 
ogólnego zużycia przez prze­
mysł.

O gospodarce wodnej i roz­
miarach wykorzystania wody w 
naszym kraju pisze szczegółowo 
mgr Marian Grzesiak w WIA­
DOMOŚCIACH STATYSTYCZ­
NYCH, a grudni*  uh. roku.

; CZYTACZ 

— a co pan powie o alkaloi­
dach Winkę? — Tak, to bar­
dzo interesujące osiągnięcie, 
ale przecież przedsiębiorstwa 
farmaceutyczne czy nawet 
kraje muszą robić pieniądze 
na swoich odkryciach, a na 
odkryciu Winkę alkaloidów 
ludzie dotąd nie zarobili. To­
też nie jestem nastawiony 
optymistycznie do przyszłości 
roślin. Zdaję sobie sprawę z 
tego, że mój pogląd jest odo­
sobniony i nawet wielu farma­
kologów nie zgodzi się ze mną, 
ale uważam, że rola roślin bę­
dzie malała. Po prostu pozo­
staną one jednym z kilku źró­
deł surowców dla przemysłu 
farmaceutycznego.

— Jedną z najbardziej zna­
nych dziedzin pańskiej działal­
ności są badania nad lekami 
mobilizującymi człowieka do 
walki lub ucieczki. Z naduży­
waniem ich mamy często do 
czynienia, m. in. w sporcie.

Czy istnieją możliwości ich 
skutecznej kontroli i elimina­
cji?
— Przede wszystkim chcial- 

bym wyjaśnić, że Komisja Le­
karska Międzynarodowego Ko­
mitetu Olimpijskiego, której 
przewodniczę, nie ma nic prze­
ciwko stosowaniu normalnych 
lekarstw, takich jak asniryna 
czy środki uspokajające, a je­
dynie przeciw takim, których 
używanie może być groźne dla 
organizmu. W latach sześć­
dziesiątych nasz zespół zajął 
się lekami sympatomimetycz- 
nymi, czyli właśnie takimi, 
które naśladują związki układu 
sympatycznego człowieka, a 
ten układ przecież mobilizuje 
do walki lub ucieczki. Tjanfi- 
taminy i antihistaminy — tego 
typu leki. Opracowaliśmy me­
tody pozwalające na wykrycie 
tych leków w organizmie 
człowieka.

— Kiedy zastosowaliście Jc 
po raz pierwszy praktycznie?
— Nasz pierwszy kontakt, w 

celu praktycznego rozwiązania 
problemu, był z Międzynaro­
dową Federacją Kolarską. Po­
tem robiliśmy badania sekcji 
żużlowej. Następnie — piłki 
nożnej na World Cup w An­
glii w r. 1966. Krótko mó­
wiąc — musiałem się zająć 
całością kontroli mającej 
wyeliminować stosowanie śro­
dków dopingujących w spor­
cie Wielkiej Brytanii.

— A w skali międzynarodo­
wej?
— Niedługo później. Śmierć 

jednego z zawodników na o- 
iimpiadzie w Rzymie, z powo-

i Nowoczesności
„Płody 

szarych komórek”
Nawiązując do artykułu red. 

T. Fodwysockiego pt. „Płody 
szarych komórek" (nr 392/77 ZiN) 
pozwalam sobie dorzucić kilka 
uwag do tego tak ważnego te­
matu.

Numer czasopisma „Temat, 
Wynalazczość 1 Racjonalizacja” 
i 15.XI. 77 r. zawiera wypowiedzi 
prezesa Urzędu Patentowego I 
v-mln. Nauki SWiT podsumo­
wujące sprawę wynalazczości w 
Polsce, gdzie przeczytałem, że 
postanowiono „rozwinąć inten­
sywną, wielokierunkową dzia­
łalność na rzecz zdynamizowa­
nia ruchu wynalazczego w kra­
ju (lepsze warunki i klimat dla 
nowatorstwa)”. W tej sytuacji 
może nie należy dolewać oliwy 
do ognia, ale warto chyba spró­
bować przyczynić się do reali­
zacji tego odgórnego postano­
wienia.
• Wynalazca 1 racjonalizator 

jest obecnie w Polsce człowie­
kiem całkowicie samotnym w 
początkowym okresie opracowy­
wania wynalazku. Samotność ta 
trwa dotąd, dopóki drogą Ja­
kichś szalonych wysiłków i ek- 
wllibrystykl w walce z biuro­
kratyzmem nie uda mu się do­
prowadzić wynalazku (czy też u- 
sprawnienia) do skali technicz­
nej, w której stanie się on stra­
wny dla czynników decydują­
cych o postępie technicznym. 
Wówczas, po akceptacji warto­
ści technicznej wynalazku, bie­
rze wynalazcę w opiekę „Prawo 
wynalazcze”. Wcześniej nie mo­
że wynalazku formalnie akcep­
tować ani kierownictwo żadnego 
zakładu, ani też nie zyska on na­
leżnych mu praw z tytułu prze­
pisów prawnych.

® Luka między skalą opraco­
wania wynalazczego (czy też ra­
cjonalizatorskiego), a skalą „kon­
sumpcyjną” jest niemożliwa do 
wypełnienia przez samego wyna­
lazcę, ze względu na koszty, czas 
i brak własnego warsztatu pra­
cy. Lukę tę może pozwolić wypeł­
nić dobra wola kierownictwa, je­
śli będzie ono mogło samo ocenić 
przyszłą wartość praktyczną 
rozpoczętego wynalazku. Kie­
rownictwo ryzykuje wówczas 
dużo, gdyż nie może się oprzeć 
na opinii organu materialnie od­
powiedzialnego za zgłaszane o- 
rzeczenia, bowiem takiego orga­
nu, praktycznie biorąc, nie ma 
w zakładach pracy. Istniejące 
komisja mają charakter dorad- 

du przedawkowania witaminy 
A, i raportów, które napłynęły 
po olimpiadzie w Tokio skło­
niły nas do zajęcia się naj­
groźniejszymi ze środków do­
pingujących — i zarazem trud­
nymi do wykrycia — tzw. ste­
rydami anabolicznymi. Wyko­
rzystaliśmy naszą wiedzę w 
Grenoble w 1968 r., pełną ak­
cję przeprowadziliśmy w tym­
że roku w Meksyku, dzięki 
czemu metodyka rozwinęła się. 
Opracowaliśmy skuteczny test 
polegający na dwukrotnym po­
bieraniu próbek, który zasto­
sowaliśmy w Montrealu. W 
przypadku pięciu medalistów 
otrzymaliśmy pozytywny re­
zultat.

— Jakie były praktyczne 
konsekwencje tych badań?
— Nie my jesteśmy od wy­

ciągania konsekwencji. Wysła­
liśmy tylko sprawozdanie do 
Komitetu Wykonawczego 
MK01., który podjął decyzje 
dotyczące sankcji dyscyplinar­
nych.

Syntetyczne nie znaczy lepsze
Dr JADWIGA GÓRNICKA

PROFESOR Beckett zdajc 
się nic doceniać leków 
roślinnych. Nie ma racji. 

Różnice między lekami roślin­
nymi a otrzymanymi w pro­
cesie syntezy chemicznej ist­
nieją i są niemałe.

Lek roślinny powstaje w 
złożonym procesie fotosynte­
zy ciałka chlorofilu, w obec­
ności energii słonecznej, przy 
udziale CO2 z powietrza, wo­
dy i soli mineralnych z zie­
mi. W tym procesie powstaje 
ogromna złożoność substancji 
organicznych, które są w zio­
łach, które leczą. Substancje 
te występują rodzinami. W 
każdej roślinie powstaje sze­
reg substancji biochemicz­
nych, są one zespolone. Nie 
zdarza się, by występowały 
osobno. Jeśli np. występuje 
witamina A, to występuje 
ona z innymi witaminami 
jednocześnie. Organizm ludzki 
cechuje się wybiórczością. Z 
leku roślinnego może wybrać. 
Z syntetycznego nie ma moż­
liwości wyboru.

Lek syntetyczny to odpo­
wiednik jednej z kilkunastu 
czy kilkudziesięciu występu­
jących w każdej roślinie sub- możną i chyba trzeba poświę- 
stancji. Jeśli będzie to wita- cić osobny artykuł.

nie żałują 
pieniędzy.

wynalazcy

JAN KULESZA 
Warszawa

Dlaczego 
nie jadam olejów

W 392 numerze „2ycia i 
woczesności” przeczytałem 
Zjednoczenia Przemysłu 
lejarskiego, wyjaśniający 
sady rozprowadzania wyro­
bów przemysłu olejarskiego. 
Wyjaśnienie nasuwa kolejne py­
tanie: czy nżywać oleje, czy le­
piej ich unikać?

ZPO informuje, te „margary­
ny przeterminowanej stosować 
nie wolno”, nic podając jednak 
jak odróżnić margarynę przeter­
minowaną od tej dobrej, jesz­
cze nie przeterminowanej. Na o- 
pakowaniach margaryny „Pal­
ma”, „Maja”, „Mleczna” znajdu­
je się miejsce na datę spożycia. 
Jest 3-krotny napis „Termin 
przydatności do spożycia”..., ale 
nigdzie nie ma daty. Może zna ją 
sprzedawca z oznaczeń na karto­
nie lub z faktury, ale kupujący 
pozbawiony jest możliwości

— Może jeszcze na konie*  
parę słów na temat lekoma*  
nil...
— To trudny j złożony pro­

blem. Ma on dwie strony. Jed­
na to „lekomania” samych le­
karzy, którzy często stosują 
zbyt wiele leków; równie czę. 
sto bezkrytycznie wierzą w 
cudowne właściwości nowych 
lekarstw. Z tym trzeba sobie 
radzić przez stałe kształcenie 
lekarzy, podnoszenie stopni*  
znajomości farmakologii w śro­
dowiskach medycznych. Drugi 
problem to lekomania pacjen­
tów. Wiele szkód zrobiła tu 
bezmyślna reklama lekarstw. 
Przecież to nie jest taki to­
war, który trzeba konsumować 
w nadmiarze po to, by inte­
res producenta kręcił się peł­
ną parą. Myślę nawet, że w 
tej dziedzinie przydałyby się 
jakieś bardziej rygorystyczne 
regulacje prawne. No i prze­
de wszystkim jak najlepsza 
informacja społeczeństwa o le­
karstwach, ich właściwościach 
i związanych z nimi niebez­
pieczeństwach. A w tej dzie­
dzinie równie poważna rola co 
uczonym, przypada... dzienni­
karzom.
Rozmawiała BOŻENA SAWA 

miną A, to będzie to jedna i 
jej odmian, a witamina A wy­
stępuje w roślinach w bardzo 
wielu odmianach. Wprawdzie 
przemysł farmaceutyczny sta­
ra się naśladować świat roś­
linny i skupia w jednym pre­
paracie kilka leków, np. _w 
multiwitaminie, „Mcthiovit- 
cie”, „Vitaralu”, ale tak o- 
trzymane leki syntetyczne da­
leko odbiegają od wielorako- 
ścj stworzonych w procesie 
fotosyntezy.

Jeśłl porównamy dwie ta­
kie same pojedyncze sub­
stancje biochemiczne działa­
jące leczniczo — jedną otrzy­
maną z rośliny, a drugą 
sztucznie, wówczas zobaczymy 
różnice. Inna jest budowa 
cząstcczkowo-przestrzenna le. 
ku ziołowego i leku synte­
tycznego. W lekach zioło­
wych jest więcej podwójnych 
wiązań, co wpływa na łatwiej­
sze ich rozkładanie i przy­
swajanie.

A poza tym leki roślinne są 
mniej stężone, działają słabiej 
1 dlatego np. nie niszczą ślu­
zówki. Ale to długa i skom­
plikowana sprawa, której

kontroli jakości margaryny. Po­
zostaje mu tylko wierzyć w za­
pewnienie sprzedawcy. Przeter­
minowana margaryna „jest wy­
mieniana bezpłatnie w stosun­
ku 1:1". Prawdopodobnie dlate­
go, że jest szkodliwa dla zdro­
wia. Brak informacji o termi­
nach przydatności margaryny do 
spożycia powoduje, że jakiś jej 
procent jest spożywany nieświa­
domie Już w stanie przetermi­
nowanym. W roku 1976 spożyto 
196.300 ton margaryny. Tylko 1 
proc. od tej ilości wynosi 
1.963.000 kG. W tej sytuacji pra­
wie 6-krotny wzrost spożycia 
margaryny w ostatnich 20 latach 
jest problematyczną pociechą, 
bo oznacza również wzrost iloś­
ci spożytej margaryny przetermi­
nowanej.

ZPO wyjaśnia również, że „o- 
leju” przeterminowanego uży­
wać nie wolno” i że zobowiązuje 
się sprzedawców i hurtownie 
„do zwrotu oleju, którego okres 
przydatności do spożycia już u- 
plynął”. Tutaj sytuacja jest in­
na. Na butelkach z olejem po­
dawana Jest data produkcji, ale 
nie ma żadnej informacji o ter­
minie przydatności do spożycia. 
Twierdzę, że zdecydowana wię­
kszość sprzedawców 1 kupują­
cych nie zna okresu starzenia 
się produktów. ZPO do osiągnię­
cia stanu przeterminowania. Jest 
on przecież inny dla oleju słone­
cznikowego, inny dla sojowego, 
i Jeszcze inny dla mieszanek z 
olejem rzepakowym. Jeśli nwz- 
ględnimy dodatkowo, że okres 
starzenia się zależy również od 
opakowania — w butelki prze­
zroczyste, nieprzezroczyste i 
barwione, to obraz jest dość 
skomplikowany, wymagający 
rzetelnej informacji.

Zdrowie 1 dobre samopoczucie 
wielu milionów spożywców pro­
duktów ZPO zależy od podawa­
nia terminów przydatności do 
spożycia. Sprawa jest ważna. 
Chyba już czas Ją załatwić właś­
ciwie.

K. DZWONKOWSKI 
Warszawa

SZACHY POLSKIE
Spółdzielnia „Wspólna Spra­

wa” dotrzymała obietnicy i wy­
puściła na rynek pierwszą par­
tię szachów heksogonalnych. 
Ponieważ wynalazcą nowej gry 
jest nasz rodak, zamieszkały w 
Wielkiej Brytanii, na Zachodzie 
przyjęła się nazwa „szachy 
polskie”. Zasady gry przedsta­
wiliśmy na łamach „Życia i 
Nowoczesności” półtora roku 
temu. Około stu naszych Czy­
telników otrzymało broszurkę 
zawierającą reguły gry oraz 
sześciokątną szachownicę za 
pośrednictwem „Wspólnej Spra­
wy”. Z szerokim oddźwiękiem 
spotkały się również publikacje 
na temat szachów heksogonal­
nych, zamieszczone w miesięcz­
niku „Problemy”. Przygoto­
wywany jest pierwszy turniej 
heksaszachistów z udziałem wy­
nalazcy Władysława Glińskie­
go. (wd)


